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I fölit nowym finalista w Lidze
Zl' LX „aa 4 Л 1 • *Kraków, 10 lipca. 

o ^ n ,tĈ tkU„.r0ZgrVW<‘k B8°wych w serji wiosennej je- 
śmy świadkami coraz to większych niespodzianek. Nie 

dawno mieliśmy opuszczenie boiska przez drużynę Wi­
sły,^następnie zakaz gry wojskowym w klubach cywil­
nych na terenie garnizonu krakowskiego i łącznie z tern 
tak częste gościny patroli źandarmerji na boiskach spor­
towych, potem byliśmy znów świadkami wstrętnej kam 
panj, pismaków brukowych na temat „podkładania się“ 
klubów celem przysporzenia sobie punktów, a wreszcie 
doczekaliśmy się nowej niespodzianki w postaci opuszcze- 

P' Zez dr.u łyn(  Podgórza, schodzącą na znak 
wł«Ił P.° “ ,e w a * Je J naJlepszy gracz na skutek rozkazu

^ L » WOJ 7  ZOStał zt"usz«ny do zrezygnowania 
z udziału grv dopiero po przerwie!

ZnÓW odcinku naszego życia piłkarskiego
rornZi dnmZ’- maiy  Zin° W“ ">nq tensacl t  w Postaci zbio- 
ń T a a d r i  ll>ltd:!"l u 0,er ‘ dyscypliny PZPN'u, który 
nie godzi się z uchwałami zarządu PZPN‘u w głośnej 
sprawie b. gracza krakowskiego Wawelu, Herischa, zmie- 
"'ajgeeg0 ustawicznie swoją przynależność i rozsypujące-

t ą Zgł«rZeń ZC SWemi PodP'sarni na prawo i llwo 
raz między Warszawiankę, to znowu Polonię...

arząd PZPNu chciał w celu przeprowadzenia koonta-niśanrWerg? W>? iałU ° trZyn,aĆ “Poważnienie d r o g i róz- 
tfńw eejeren d u m  i w tym sensie zwrócił się do okrę­
gów z odpowiedmem zapytaniem. Nie można jeszcze
k  okreri ale nJ P° r -’ i? k d° ‘ej Spra" v us‘oaunku- 
mvD wvr«ż n raz,e krakou’ski Związek okręgowy w myśl wyraźnych przepisów statutu domaga się jako' ie-
branfa PZPN‘'u ktń,ZUh ,an,A mn,ney° -nadzwyczajnego ze- 
ttrania PZl N u któreby równocześnie ustosunkowało sic

nu ’!8lmOi np' , wladze wojskowe na terenie lwowskiego
wk piłkarZstwtZa?M°f,Ce7 m sPr.awować funkcje arbitrów 
v piłkarstwie. (Ma po temu niewątpliwie poważne arguo zz p. p. 9

Świetne zwycięstwo Legii
SSfftb.*■> em 4:0 Os«.Łódź, 9 lipca. (teł.) Od czasów świetnew/y 

cięstw a nad Pogonią, Ł. K S  z tygódoto n a Z  
dzień g ra  gorzej, P unk t kulm inacyjny słabeT for- 
k t ó r J r n ^ T  w ypadł na najw ażniejszy moment 
« S e  Ж е Т к - Ч ' - Л  Byl° 4  « .ta ta ie“  p”  .
ląanie, jaa ie  L. K. b. m iał rozegrać u siebie Nie 
nie pomogły a tu ty  w postaci własnego boiska, tak świetnie zwykle wykorzystywane i £  К  S do 
To t e T u ^ Ł 1 К ^ Ч  1 P°  1M> mniej »romotoej grze.

Drużyna łódzka g ra ła  nad w yraz słabo, zaś m -
™ a°śrC d E t£ k n ieTUd0lnłe' ®P.^*>owano Karasiaka  
d w ó f t r i  Ł  In ic ja to r tej zm iany popełnił po- 

jue zło, gdyż atak  nie został przez to wzmóc*
w n T L T  °^rona była zbyt «bba by U S  
Й  S w  g'ra jący . a tak  Legji. S&eoony na­
pad przestawiono później w różnych komhin«
u ie m ń ^ 7 STedJ®d“ a^  Z tym samym skutkiem , t j 
m w ^ ^ / c ^ Z!^ lający зе?! P o p y t u  spadek for-
cześłd nie 71 pomocp- P ziś nawet w znikomej 
części nie je s t ona w stawie spełnić swea-o znd«- 
nta. Rażące błędy Jańczyka, które w yko?ystvw at
S t e i K T i ?  T t * y l z’ J5P ly W rto й  Ж У ko'

obroń™  byf sobą dopiero na pozycji
obrońcy. Do niskiego poziomu drużyny dostosował 
e-ie * F^ vr^ arkle^ ' ici1- Bram ka, uzyskana przez Le- 

.rz¥ lu. w°lnego, obciąża jego konto.
ezu а’1ппя w ZzF°la - l” n5 - w Pierwszej części me- 
kazały 4 drnfnej. Pierwsze pociągnięcia w y­

doskonalą  form ę gości.
Zaczęły się nieustanne ataki. Pod bramkę nod-
t e j ?  d U , ",k 'l: ^ tobyw aj,»  ,
o p m ^ .r . i e y cUki Ó “Ł trzy j a g n i ę c i a .  Dobre 
opanow anie piłki, świetne podanie i um ieietne u о ? |7 е Т 'ь  81Ъ. p?™ alały  n ap as tn ik « ^  u t S m a ć
S e WzWsygraX ”,ei fez k tó ra niemal
caiy czas g ra ła  defensywnie. W yróżniła sie <ln- «kie kto™  РаГа ^ « “ re r-^aw -ro f, oraz W ypijiw -  
z Przechodził niemalz aazuą pifgą. Lukę między napadem a  nnmnen 
w ypełnił groźny Nawrot. Świetny technijc* koić 
trolował Jakby z odległości akcję drugiego ataku  
W obronie M artyna  był tw ardy i^e^ .tęW liw W ‘ 
natom iast rzu ty  wolne nie wychodziły mu Par- 
prlw nm .0 doznał коп‘игР. lecz cały czas g ra ł po-

k a r f  < f c X . H PbtóentaCyj,*WJ  doszedł dziś bram ­
karz irłowackt, k tóry g ra ł bez błędu, zdradzaiac 
błyskawiczna orienbu*i« .i r, c c . „ „ auf a J4ę

c o i ^ r t k a n r t  j^ iCj odbywaJa się zawsze koń- 
soortu 1  T rzyja .n ig d y  propagandzie
u« mń raz< rr! była ona jeszcze bardziej groź- 
nR- lo  tez spodziewano się wszelkiego rodząin
te-okX S n ^ a mn r ' t e ej’ Że s-t.a ran ia  0 Przełożenie 
skutku tk te rm in  p ó ź n ie js z y  n ie  o d n io s ły

Przyszło to, Czego
nikt się nie spodziewał.

mudm er^ .» taw ilo wi^ JZ opór g°»P«darzom, u trzy­
m ując grę praw ie ze otw artą. S trzelona jedyna
f e  \ 7 . U™ ,kT , eso 5 “

e e  u Potrafiła osłabić nerwów drużyny, 
nak ..niek zapanow ała nad sobą nieco'pó- 

zmej i opuściła boisko w sy tuacji, m ającej chyba 
T m lejsce na naszych boiskach.
mhr-u ? ,m in . po przerwie, na rozkaz żandar- 
m erji wojskowej, opuścił boisko Kret, środkowv 
pomocnik , fila r Podgórza. Miało to być nartm . 
J>twem znanego zakazu g ran ia  wojskowych w klu­
bach cywilnych, obowiązującego wojskowych c a r  
mzonu krakowskiego. Jeżeli zważymy żeT K t  na- 
lezy do garnizonu warszawskiego  ii że już po wvj-
C ^ c o y H ^ 1̂ ? 1 CHfy CZa* w zawodach m z X  
Liaoovii i ze decyzja opuszczenia boiska zanadto*“  ‘™ a „ . „ i e X « w "  
«niwie skutków zdenerwowania zrozpaczonych 
graczy Podgórza. Liga, względnie P. Z. P. N ‘za 
«tanPw ^ się będą musieli nad środkami przeeiw- 
s€ ycb  klubów .dz,SlejSZym trudnościom w pracy

fa n ta s ty c z n e  wieści, głoszone przed zawodami 
zdementowane zostały już z samem zjawieniem 
się na  boisku drużyny Podgórza, która* w y s tąp i 

obecn,e ną jsiln ieiszym  składzie. J e ­
szcze większego zawodu doznali „prorocy” gdv 
rozpoczęła się gra . O bustronnie walczono o pfłke 
uczciwie, dążono aż nazbyt wyraźnie do nzyttkm 
m a bram ki i to w łaśnie było uzyska

najlepszą odpowiedzią na plotki.
Mimo obustronnej am bicji i s tarań , g ra  nie była 

zachwycająca. Podgórze, nie m ające nic do stra- 
j e ż y ł o  o dobrą opinję. T rudniejsza sy­

tuacja  G arbarni wpłynęła na nerw y je j zawód-błyskawiczna o r ie n to c i f^  • % *lu’ zdradzając tuacja  G arbarni wpłynęła na nerw y j e ?  zawód-"

siada zrozumiento 41« r.
ói; TŚi.-- ’» • y w * r<} 'Wiozył wiele m y­śli. Gra I-^gJi była krańcowo róśna od g ry  Ł. K .S .
i o całą klasę lepsza, to też goście na taki wynik i,n iy ó y « G w y  K K rzyd iO w y, m e  s rn d a  z ro z u m ie n ia  d la  g r y  w  a ta k u .  R e no m ow a n ia  

d w ó jk a  Pazurek  i Sm oczek  n ie  z d o ła ła  s p o ić  ca 
le g o  a ta k u ,  a n t s ie b ie  n a w e t. R o z d ź w ię k  ty c h  d w uw zupełności zasłużyli.

men y). Reasumując, można śmiało powiedzieć, iż nad­
szedł ,uz najwyższy czas, w którym należałoby ten stan 
runkuJ n'epewności us‘«l’'l*»>wać w tym lub w owym kie-

Przechodząc do omówienia niedzielnych wyników, to 
na czoło wysuwa się zwycięstwo l.cyji nad ŁKS‘em, za­
pewniające jej obok Pogoni miejsce w finale orupu 
wschodniej. () pozostałe miejsce walczyć będą ŁKS 
ml J,ąCa '.neC^ "' najbl‘źszą niedzielę z 22 p. p. w Siedl-

wM olicv T CZ"i".' • grający w niedzielę
y. Ta ostatnia, mając tylko 8 punktów, jest nie­

mal bez szans.
snotk?ńrUpie zac? ? dni1ei  odbędą się jeszcze decydujące 
spotkania o wejściu albo Wisły albo Garbarni do finału 
1 terwsza ma równą ilość punktów, co Garbarnia, ale ma
TpodeÓrze|anSe’ g<lyZ a a‘CZy Ze słabszym Przeciwnikiem 

v ’ ' , n,a Przedewszysłkiem znacznie lepszy sto­
sunek bramek. Przeciwnikiem . Garbarni będzie Ruch 
który w razie zwycięstwa lub remisu z Garbarnią zdobę’
«Izie w grupie zachodniej bezapelacyjnie pierwsze miejsce

I onizej dajemy przegląd tabel, które przedstawiają się 
w grupie zachodniej i wschodniej nast.: J Q

TABELA GRUPY ZACHODNIEJ.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
Ruch _
Cracoyia m ją
Wisła y , 0
Garbarnia 9 jp
Warta io 6
Podgórze 9 j

TABELA GRUPY W SCHODNIEJ.
Gier 
9

21 :9 
22:12  
19:12 
12:16 
15:16 

7:31

Nazwa klubu 
Pogoń 
Legja 
Ł. K. S. 
Czarni
Warszawianka
22 p. p

Stos, bramek 
17:14 
19:12 
12:8 
11:12 
7:8 

14:26

I?rzyzi<łFula gra, im właściwa, wyozerpa- 
«t.vu łlHe W Pjarwszej połowie Łodzian, a  zwła- 

kt° r5ł - obę r ^ wano niemiłosiernie. 
Były momenty w których Ł. K. S. g ra ł nieco le-

piej, lecz pozycji do strzału  n ik t nie um iał wy­
pracować. Tu braki techniczne Łodzian dały sie 
Prz^dew szystk tem we znaki, uniem ożliwiając zdo­
bycie honorowego punktu.

D rużyny w ystąpiły w następujących składach: 
Ifpgja: Głowacki, M artyna, Pigłowski, Przeździe- 
ąkf U., Cebulek, Nowakowski, W ypijewski Przeź- 
dzieoki I, M aurer, Nawrot, Śzaller. — Ł. K. S - 
I  rym arkiewiez, Gałecki, Fliegel, Jańczyk, Wei- 
Г MiiHer23’ K l° ’ Sow ,ak’ K arasiak , H erbstreich

Legja odrazu przejęła in icjatyw ę i opanowała 
sytuację. Atak, chociaż zmienił kierow nika, szedł 
pod nową komendą bardzo dobrze. Akcje środko- 
Wt  j Po Praw ej stronie nie napotykały  n a  przc- 
4Zfr?diV' I !Rrwszi’ bramkę zdobyła Legja w 7 min. 
S trzał głową Przezdzieokiego I  dobił Nawrot 
M artyna beje kilka wolnych, lecz zawsze w aut.

iii' •’ 2 fradem  otrząsa się z tej przewagi 
W 30 mm. szybki przebój K arasiaka — niezwykle 
ostry  strzał piłka tra fia  w poprzeczkę Król 
popraw ia, bijąc o kilka pięter za wysoko. P iłka 
przyzaemna, strzelona przez Herbstreicha, idzie 
wzdłuz bram ki na aut. Nagle przeryw a się W y- 
pije-wski. Janczyk odbija mu piłkę, lecz naci­
skany z tyłu, chce oddać do bram karza. W yp i­
li wski jest szybszy i centruje, strzela Maurer 
г Legia prowadzi 2:0.

drugiej części oczekujemy od Ł. K. S. lepszej

Spotyka nas zawód.
Widowisko traci na wartości, gdyż Legia o«ra- 
Ricza się do obrony. Tempo w ybitnie słalniie 
hYif P T Za ”*” ulu-le Szałlera. Poszkodowany 

woIny z I® m - w prost na bramkę. Zła pa­
r a d a b  ry  m ar kie wieża — i piłka przechodzi pod
nim  do siatki. 3:0 dla Legji! P

I  znowu chwilowy zapał Ł. K. S., k tóry  w efek­
cie d aje  tylko mętliki podbramkowe. Przeetawie-
Я апЛ  Л "  И аi ? 1Ct S1̂  n i? zdał0- K i,ka etrzałów 
złapał Głowacki. Legja me s ta ra  się atakow ać a 
jednak w 10 mm., po krótkiej kom binacji Frzeź- 
dzieckiego z M aurerem  środkowy napastnik Legii 
strzela nieuchronnie czwartą bramkę. Dalsze m i­
nuty  upływ ają na  monotonnej i nieciekawej grze 
Legja zdobyła uznanie widowni, k tóra domaga się 
od naej dalszych bramek, lecz gościom wystarczy- 
q zdobyte. Sędziował bardzo dobrze p.
bchneiaer z Krakowa. Pirnblicznośei około 1.500" Л.Л.» Ci* ŁŁ lwv Lt?“ UpvD,

P rz e rw a n e  z a w o d y
G a r b a r n i a  -  P o d g ó r z e  1:0

asów zabił wartość ofensywną ataku.
W pomocy H ilczkiewicz i Lesik  dobrzy. Nagra-

^ •« i by’ ,Dot kon,ały Prced tygodniem K onkiewicz 
m iał często bardzo słabe momenty, a Sycz  całe 
ser je. B ram karz rzadko bywał zagrażany 

Defensywa i ofensywa Podgórza — to krańcowo 
rożne części drużyny. Podczas gdy pierwsza sku­
tecznie opierała się naciskowi G arbarni a także 
w ydatnie p arła  przed sobą atak, ton żył sotowenii 
akcjam i skrzydłowych, zawsze groźnych sw ą szvb-

a  Rlów,rie młodzi łączni­cy tracili zupełnie głowę w pobliżu bramki prze- 
sytuacj-e. *Ż ° brOna G arba™i u ła tw ia li im

Pra«>wała cała pomoc. Może jedynie
tróike r to‘> e i akcyJ «teasyw uych przelewał na 
trojkę, zam iast kierować je na skrzydła. Z obroń­
ców w ybijał się Kasina, dobry w grze głowa i zile cydowan.e szybki. B ram karz z a d o w i if  ̂ e t o i e  

ł»kła<l drużyn i przebieg grv: 
Gorbumi«.- Włodek, Konkiewicz; Sycz, N agraba 

,^^i,CZli>leWICZi’ ^ esik, Skwarczowski, Skóra, S m o­
czek, Pazurek, Bator. — Podgórze: Koczwara K a­
sina II , Hammer I, Brożek, k re t,  OtfinowskT Ko 
walikowski. Hodur, Mycoń, H ausner U , Ganiaj 

Początek gry  należy do G arbarni, a taku jącef je-
k ^ p U J S z f r f to ltyWn'ie’i bv- ‘i0 ’80. do sam ej brani’ 
h i ł °Pt’orza- dopiero  daleki strzał, pądający przed 
^^■.kR’ o m«Io nie przeskoczył bram karza Kilka 
iąK i „fauli w tym czasie uchodzi uwadze se 
dziego. Nieśmiałe poczynania ataku  Podgórza 

22 m inZyMva3H' 8i‘ę J ’!™21. hie8Ti skrzydłowych, i stSeto  w "0,‘ dostaJe «ani w pole karne 
I;« ’c e a Wi au ti W uąstępnej m inucie rewanżuje t Z  ?  k *lku kroków. Im bliżej p rz "™ £
tem częściej tra f ia ją  się obu stronom  możl/iiwości 
strzelenia jednakże straał zawsze zawodzi. S y ­
tuację uratow ał gw izdek sędziego w 44 min. który 
z dwojga zlego to jest „faula” gracza G arbarto 
■ ręto gracza Podgórza, w ybrał to drugie, j?akó 
ostatnie. Egzekutorem  karnego był Nagraba.J

przerw ie w 3 min. nastąpiła omówiiona no- 
przednio scena z Kretem. Około 1.500 widzów brało 
głośny udział w finale. Sędzia p. Oumplowicz.

NA NIEDZIELNE MECZE LIGOWE wyzna­
czono nast. obsadę sędziowską: w Krakowie Oar- 
b a rm ą -R u e h  p. Seidner, P od g ó rzo -W isła  n

W Si" " :

Walka dwóch leaderów
Kraków, 10 lipca.

Szarzyzna spotkań ligowych spowodowała, iż 
przeważnie niewiele obiecują sobie widzowie po 
nich. W yjątki tra f ia ją  się, o ile chodzi o spotka­
n ia  decydujące. Zwykle jednak i wówczas domi­
nuje pierw iastek bojowości, m niej prawdziwa 
.sztuka piłkarska, co tłumaczyć łnależy zdener 
wowaniem zawodników.

Z prawdziwą radością obserwuje się więc zawo­
dy takie, jak  Ruchu z Cracoyią, gdzie poważna 
staw ka — jaką było zapewnienie sobie m iejsca 
w grupie górnej — nietyłko pobudziła zapał do 
gry , ale równocześnie skłoniła zawodników Cra- 
covii do wydobycia z siebie wszystkich walorów, 
tak rzadko, niestety, ujaw nianych na boiskach. 
Cracovia, po ostatnim  blamażu,

zrehabilitowała sie całkowicie.
a pokaz niedzielny zobowiązuje na przyszłość.

W ynik nie odpowiada stosunkowi sil drużyn. 
Zwycięzcy byli

panami sytuacji przez eaiy czas gry,
a jedynie brak szczęścia napastników , względnie 
szczęście bram karza Ruchu były powodem nikłe­
go wyniku. W pierwszej połowie różnica g ry  obu 
zespołów nie była tak jaskraw ą, jak  to miało 
miejsce po przerwie, kiedy to gracze Cracovii do­
słownie robili, co chcieli. A ponieważ byli świe­
tnie usposobieni, g ra li zespołowo, jak  za dawnych, 
niezapomnianych czasów, przeto widowisko, jakie 
dali — najlepsze bezsprzecznie w tym  roku - 
wzbudziło

entuzjazm licznej widowni.
Ruch przez długi czas bronił się dzielnie, s ta ra ł 
się uwolnić od hegemonji przeciwnika, ten jednak­
że utrzym ał nadal swą grę i tem zrujnow ał Ślą­
zaków, którzy pod koniec zdali się na łaskę i nie 
łaskę Cracoviii.

Niemałą rolę odegrał teren.
Burza, k tóra rozpoczęła się już przed zawoda­

mi, zam ieniła traw iaste  boisko na ślizgawicę, a 
ponieważ już do tradycji należy u Cracoyii „proś­
ba o deszcz", przeto bialoczerwoni już z góry  byli 
uprzywilejowani. Co doskonale zrobiło Cracovii, 
uczyniło graczy Ruchu, potrzebujących tw ardej, 
pewnej lmdstawy, niezdolnym i do gry, w ym aga­
jącej precyzyjnego opanow ania piłki i ciała.

C racovia w całości w ypadła doskonale. W szyst­
kie linje pracow ały w takiej zgodzie i zrozumie­
niu się, że luk nie było ani przez chwilę. Nie mo­
żna, mimo wszystko, w tej doskonałej całości nie 
wspomnieć osobno o pomocy. G ra tej lin ji ^wd 
każdym względem była impowującą. U trzymać, a 
naw et zupełnie unieszkodliwić takich graczy, jak 
W łodarz i Urban, a równocześnie tak świetnie 
„karm ić” własny a tak  podaniam i, jak  to cała 
tró jka  czyniła, rzadko na naszych boiskach wogo- 
le widzimy. Od M ysiaka, względnie Seichtera  zaw­
sze tego można się było spodziewać, ale już  nie­
spodzianką był Żiźka, jako trzeci w tej kom- 
panji.

Jeszcze ina rzecz rzucała się w oczy. Oto K i­
sieliński i Zieliński zastosowali w drug ie j poło­
wie form ację „W” w grze ataku , w yw iązując się 
z tego zadania świetnie. Zyskały n a  tem  oba skrzy­
dła, raz po raz w ysyłane na dłuższe spacery, koń­
czone doskonałemi podaniam i szczególnie Kubań­
skiego. Najczęściej dochodził do nich głową Ki­
sieliński, m ający przytem kolosalnego pecha.

Warszawianka
W arszawa, 9 lipca (teł.). Skład Pogoni: A lbań­

ski, K ucharski, Bereza, Deutschman, K ucnar, H a­
niu, Niechciol, Nachaczewski, Zimmer, M atjas 11, 
M aljas I. — W arszaw ianka: Domański, Rusin, 
Paw lak, H ahn, Makowski, F ert, K orngold, F rost, 
Zwierz, Piliszek, Sztolenwerk. .

Dla zawodów, jak ie  rozegrała W arszaw ianka 
z Pogonią, najodpowiedniejsza jest nazw a: wa­
kacyjne. Gorąco, tempo słabe, publiczności n ie­
wiele, dopingu żadnego, a więc mecz toczył się 
w sennym  nastroju, k tóry  czasem przeryw ał 
m niej lub więcej niebezpieczny „faul”. Pogoń nie 
m iała właściw ie o io  grać, ponieważ udział jej 
w grupie, k tóra s ta je  do rozgrywek o m istraostw o 
Ligi, jest już zapewniony. W arszaw ianka nato­
m iast powinna była się  wysilić. Prawdopodobnie 
gorąco odebrało je j ochotę do gry.

W ataku  nie było ani śladu tego im petu, który 
jej przyniósł zwycięstwo nad Legją. Sztolenw erk  
m iał zdecydowanie zły dzień. Z trójki środkowej 
najlepiej g ra ł Zwierz, ale i on zawodził w s trza ­
łach. Korngoldoici udaw ały się przeboje, n a to - , 
m iast z paru  kroków nie tra f ia ł do bramki.

W lin ji pomocy W arszaw ianki
najlepiej grał Makowski.

W ytrzym a! on dobrze temi>o g ry  i niejednokrot­
nie z powodzeniem zatrzym yw ał atak i gości. — 
H ahn, dostawszy się między doskonałych techni­
cznie graczy Matjasów, z trudem  daw ał sobie radę.

Obaj obrońcy g rali naogół dobrze, zaś Domań­
ski zatrzym ał w ładnym  stylu dwa trudne s trza ­
ły i szereg łatwiejszych. Naogół W arszaw ianka 
robiła wrażenie drużyny równorzędnej, co przy­
pisać należy dobrej kondycji fizyczn ej większości 
graczy.

W Pogoni najlepszą fo im acją jes t Im ja  ataku, 
w którym  w ybijał się Niechciol. On jeden szedł 
na piłkę i on jeden szedł z piłką naprzód. Reszta

Cracovia-Ruch 2:0 (1:0)
Wobec gry  Cracoyii

Ruch wypadł blado.
Zwykłe u nich podania półgórae nie mogły ostać 
się przy slabem opanow aniu piłki na rozmokłym 
gruncie. Co ciekawsze, to  naw et szybkość, cechu­
jąca zwykle tę drużynę, znikła gruntow nie wobec 
g ry  Cracovii.

Nawet reprezentatyw ni W łodarz i U rban nie 
zdołali w ykorzystać swych walorów. Zamrożenie 
obu pozbawiło a tak  właściwego m otoru akcyj. 
W rezultacie tró jka  środkowa nie m iała nic do 
powiedzenia, z braku przygotow ania ze strony 
skrzydłowych. Pojedyńeze wysiłki G em zy  czy 
Gwoździa i Buchwalda  kończyły się już na Żiż- 
ce.

Rola pomocy ograniczyła się wyłącznie do de­
fensywy. N apór a taku  Cracoyii był jednak sil­
niejszy, niż możliwości tej lin ji, to też w drugiej 
połowie nie zawsze już starczyło sił. Pewne usi­
łow ania ofensywne wykazywał czasem Badura, 
natom iast Dziwisz, jak  i Zorzycki zbliżali się ra ­
czej ku obronie.

Jedynym  zawodnikiem na poziomie Cracoyii był 
Wadas, którem u Ruch zawdzięcza, że K isieliński 
znajdow ał zaporę w swych pięknych poczyna­
niach. K urek  w Bramce bronił dobrze.

Skład drużyn i przebieg gry:
Cracouia: O tfinowski, P ająk , Doniec, Seichter, 

Ziżka, M ysiak, K ubiński, Zieliński, Malczyk, K i­
sieliński, Zembaczyński. — Buch: Kurek, W adas, 
Katzy, Zorzycki, B adura, Dziwisz, U rban, Buch­
wald, Gemza, Gwóźdź, W łodarz.

Zaraz ,po rozpoczęciu daleki strzał Gemzy za tru ­
dn ia  Otfinowskiego. N a tem kończy się ofensywa 
Ruchu, gdyż atak  Cracoyii odpowiada z m iejsca 
pięknem! i coraz groźniejszemi akcjam i. Ju ż  w 
3 m in. M alczyk  m ija  obronę i zam iast podjechać 
bliżej, strzela w a u t  W moment potem W adas 
ra tu je  w trudnej sytuacij. Z każdą chw ilą atak i 
Cracoyii s ta ją  się energiczniejsze, okraszane przy­
tem są świetmemi pomysłami taktycanem i. P rze­
waga Cracoyii znajduje cyfrow e uw ydatnienie 
w 21 min. przez Zielińskiego, dobijającego strzał 
Malczyka. P rzew aga Cracoyii zam ienia się chwi­
lam i w_ oblężenie, a wówczas las nóg uniemożli­
wia skierow anie piłki do bram ki. Najczęściej do­
chodzi do kornera, których wiele strzela Cracovia 
bez powodzenia. Bardzo ładny strzał Ziżki w 35 
min. z trudem  broni K urek  już praw ie na  samej 
lin ji.

Od ataków  Ruchu rozpoczęto g rę po przerwie. 
Odpowiedź Cracoyii kończy Zem baczyński solo­
wym biegiem i obroną K urka. W pewnym mo­
mencie P a jąk  ra tu je  praw ie pewny punkt Ruchu. 
^Jeszcze potem kilkakrotnie dochodzi Ruch do po­
zycji, lecz po kw adransie g ry  oddaje całkowicie 
in icja tyw ę Craconii, k tórej a tak  znowu rozpoczy­
na bombardowanie bram ki K urka, Gdy w 19 min. 
akcja K ubińskiego dała K isielińskiem u  sposob­
ność podwyższenia wyniku, Cracoyia w zupełno­
ści opanowała boisko. A tak za atakiem  sunął na 
bram kę Ruchu; podania Kubińskiego p ad a ją  prze­
ważnie na pechliwą głowę Kisielińskiego. To zno­
wu K ubiński tra f ia  w poprzeczkę, a w m inutę po­
tem podjechawszy pod sam ą bramkę, „bombą” 
w ysłał piłkę poza bramkę. Do końca zawodów wi­
dać tylko graczy Cracoyii, podczas gdy przeciw­
nicy, widocznie wyczerpani, rezygnują z walki.

Dobrym sędzią był p. Rosenfeld.

Pogoń 1:1 (1:0).
g ra ła  na szerokość, podając sobie piłkę w m iej­
scu, nieraz długo i bardzo ładnie, ale zawsze bez 
skutku. M atjas I I  (na łączniku), mówiąc gw arą  
piłkarską, „odstawiał dyrektora". Ojierował ty l­
ko w tyle, skąd podaw ał piłkę kolegom. — Sam 
nigdy nie poszedł naprzód i nigdy nie szukał sy­
tuacji do strzelenia bram ki. Ostatecznie jeden 
tak i gracz nie zaszkodziłby drużynie, gdyby reszta 
szła na piłkę a jego podanie w ykorzystyw ała. — 
Tymczasem Zim m er również wózkował w miejscu, 
a Nachaczewski bynajm niej nie w ysuw ał się 
do przodu.

Pomoc gości była nastaw iona głównie n a  obro­
nę. K uchar  zdum iew ał o rjen tacją  w sy tuacjach 
podbramkowych, dw ukrotnie ura tow ał sw ą bram ­
kę, jednakowoż nie dał tej sum y pracy, jak ie j się  
wymaga od środkowego pomocnika. Deutschman  
znalazł sobie sposób na Sztolenwerka, dzięki cze­
mu pędził względnie sjmkojny żyw ot

Obrońcy przyciężcy, daw ali sobie jednak radę 
z atakiem  W arszaw ianki. — A lbański jest obok 
Nieehcioła w spółautorem  wyniku. Był on niejed­
nokrotnie w opresji, lecz w ciężkich chwilach wy­
kazyw ał tyle um iejętności, co szczęścia.

Meez w spacerowem tempie.
Rozpoczęto g rę  odrazu wolno. Ą taki W arsza­

w ianki są jednak żywsze niż Pogoni, ale efekt 
ich jest ten, że napad  W arszaw ianki szybciej t ra ­
ci piłkę niż goście. Ju ż  od początku widać, że 
wysokiego wyniku nie będzie. Ciekawość budzi 
jedynie dylem at, kto pierw ej w ym anew ruje prze­
ciw nika na jedną bramkę. Strzelcy obu drużyn 
dem onstrują, jak  nie należy strzelać. Sy tuacy j do 
zdobycia bram ki nie brak. — W 25-tej minucie 
Niechciol z kilku metrów nie tra f ia  w bramkę. 
W 28-mej m inucie Z.wierz skierow uje centrę Szto- 
lenw erka głową do bram ki w tak dziwny sposób, 
że piłka uderza o ziemię i przeskakuje bramkę.

W 30-tej minucie D om ański łapie z kilku kroków 
strzał M atjasa. W 39-ttej m inucie pada niespo­
dzianie goal. Frost strzela zpoza pola karnego. 
P iłka  odbija się po drodze od obrońcy i  wpada 
do siatki. A lbański zmylony je j pierw otnym  kie­
runkiem  Tuje może tem u przeszkodzie. Pomimo 
u tra ty  bram ki, g ra  nie zm ienia swego charakteru . 
W  ślam azam em  tem pie p iłka krąży od jednego 
napastn ika  Pogoni do drugiego, dopóki obrońca 
W arszaw ianki nie skończy tej zabawy. W 43-ciej 
m inucie Zim m er m a okazję do w yrów nania, ale 
jego przebój kończy się  niecelnym  strzałem .

Po przerwie
obraz gry się nie zmienia.

W 4-tej m inucie K orngold  m a  najlepszą z całego 
meczu pozycję do strzelenia bram ki, przedostaje 
się bowiem z p iłką za lin ję obrońców i naw et 
przez nich niegoniony, z kilku metrów strzela  
obok bramki. Pogoń zaczyna teraz atakow ać lewą 
stroną, w ykorzystując dobrą formę Niechciola. — 
Graczowi tem u ud ają  się  kilkakrotnie przeboje, 
lecz strzały  m u nie wychodzą. Dopiero w 29-tej 
m inucie dobiega on do centry M atjasa i strzela  
nie do obrony. Po tej bramce widocznem jest, iż 
tylko dwom ludziom chce się  jeszcze grać, t. j. 
K om goldow i i Niechciołowi. Oni jeszcze w yra­
biają pozycję i oni idą z p iłką naprzód. Reszta 
g ra  „na czas“ zadowolona z wyniku. W 35-tej m i­
nucie Niechciol tra f ia  p iłką  w słupek bramkowy, 
lecz niem a nikogo, ktoby ten strzał poprawił. — 
Zkołci w 41-ej m inucie Zwierz m a sposobność do 
zm iany w yniku n a  korzyść W arszaw ianki, gdyż 
dochodzi do strzału  z kilku metrów. Świetna ro- 
binsonada Albańskiego  odw raca nieszczęście od 
Pogoni.

Gra toczy się na środku boiska i już bez ża­
dnych sensacyj dobiega do końca. — Sędziował 
p. B ettig . Widzów 1.000.

S t. Mielech.

X  —
Olsza mistrzem krakowskiej ki. A.

Ub. sobota przyniosła rozstrzygnięcie w mistrzostwie 
krakowskiej kl. A. Nastąpiło ono w meczu: Olsza—Mak- 
kabi .1:1 (1:0). Zasłużone zwycięstwo Olszy, która do­
brze pracuje nad podniesieniem formy swej drużyny, 
dzięki energicznej pracy obecnego zarządu. Cały czas 
niemal przewaga należy do Olszy, dla której bramki 
strzelili Rccliowicz (2) i Michalak (1). Strzelcem Makkabi 
był Osiek. Obok wymienionych graczy wyróżni! się Ter­
lecki w bramce Olszy. • • •

Inne wyniki:
Unia—Korona 2:1 (0:0). Zupełnie zasłużone zwycię­

stwo Unji dla której bramki uzyskali Porządkiewicz i 
Mika, dla Korony Stankosz. Sędzia dr Lustgarten b. do­
bry.

Zwierzyniecki—I.egju 0-0. Marna gra obu drużyn, przy- 
czem wynik odpowiada przebiegowi gry. Sędzia p, Ar- 
czy liski dobry.

Zawody czwartkowe: Unia—Makkabi 1:1 (1:0). Wynik 
remisowy krzywdzi drużynę Unji, która była drużyną 
lepszą. Bramkę dla Unji uzyskał Domino, dla Makkabi 
„samobójcza“. Sędzia p. Gauda.

W kl. B.: Hakadur—Patria 0:3 (0:0). Wszystkie bram­
ki dla Patrii uzyskał Samborski. Sędzia p. Kocnigslier- 
ger wykluczy! trzech graczy Hakaduru oraz jednego gra­
cza Patrji za brutalną grę. Nadwiślan—Silą 2:0 (1:0). 
Bramki dla Nadwiślanu uzyskali Kleha K. i Korhas. Sę­
dzia p. Seidner. Sparta—Orlęta 12:1 (7:0). Bramki dla 
Sparty uzyskali: Zdzisek (4), Szostak (2), Pawlik i Urban 
po 2. Zelisko 1, dla Orląt Wnęk z rzutu karnego. Sę­
dzia p. Heitner. Czarni—Hakoah 4:1 (2:0). Bramki dla 
Czarnych uzyska! Obtulowicz (3), Kanimer (1), dla Ha- 
koabu Weissblat. Sędzia p. Cenzor dobry. Łobzowian 
io  Polonia 0:1 (0:1). Bramkę dla Polonji uzyskał Ow­
sianka. Sędzia p. Zapiór b. dobry. Krowodrza—Jutrzen­
ka 8:0 (3:0). Sędzia p. Suesser.

W kl. C.: Hayibor—Pakowiczanka 3:1 (2:1). Bramki 
dla Hagiboru strzelili: Szubert (2) i Schmulholz, dla 
Rakowiczanki Musial. Sędzia dr Rumpler. Olimpja — 
Strzelec (Niepołomice) 3:0 (1:0). Bramki dla Olimp ji 
uzyskali Czarnia (2>, Kutek (1). Sędzia p. Kohanek. — 
Wolanka—ZTS. Zawody się nie odbyły, gdyż z powodu 
deszczu sędzia p. Hammeriak nie uznał boiska. Gwia­
zda—Nowowiejski 0:7. Sędzia p. Grodzicki.

POLSKA R EPR EZEN TA CJA  PIŁK A R SK A  tnt, 
grac w roku bieżącym z R um unją (sierpień), J u ­
gosław ią (wrzesień) oraz w grudniu  projektow a­
ne jest tournee do Egiptu, S y rji i Palestyny. 
Istn ieje także pro jek t urządzenia meczu z Szwaj- 
carją  oraz rozegrania pierwszego elim inacyjnego 
spotkania z Czechami w rozgrywkach o m istrzo­
stwo E uropy. D rugi mecz z Czechami odbyłby 
się w m aju przyszłego roku. Niewiadomo tylko, 
czy da .się to wszystko pogodzić z term inam i m i­
strzostw  ligowych.

FIN A ŁO W E ROZGRYWKI LIGOWE rozpocz 
ną się przypuszczalnie w dniu 6 s ie rp n ia  Loso­
wanie term inów odbędzie się 23 bm. w W arsza- 
’WTł©

HAKOAH W IED EŃ SK I grać będzie 22 bm. z 
reprezentacją W arszawy a 23 bm. z L eg ja

NACZELNA SOW IECKA MAGISTRATURA 
SPORTOW A t. zw. „W ierchnij1 Sowiet Fizkultu- 
ry “ uchw alił nawiązać kontakt sportow y z P o l­
ską i proponuje rozegranie meczu piłkarskiego 
Polska — Sowiety w Moskwie.

KORNGOLD ’(W arszaw ianka) u k aran y  został 
dyskw alifikacją 2 miesięczną z zawieszeniem na

B
ól roku za w ystąpienie na meczu z Legją, a 
zyżewskiego (Czarni) ukarąno naganą.
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Eks-mistrz świata Henri Cochet, wyeliminowany z turnieju 
wimbledońskiego przez Vinesa.

(W łasna korespondencja R A Z D W A  T R Z Y )

P Londyn, w lipcu.
iąty dzień wimbledońskich rozgrywek przebieg w 

szczególnie uroczystym nastroju z racji pojawienia się kró­
lowej angielskiej. Przy słonecznej pogodzie, która okazuje 
się tego roku szczególnie łaskawa dla Wimbledonu, roze­
grano cztery spotkania w grze pojedynczej, które przyniosły 
niezwykle piękne pokazy rozmaitego i różnorodnego stylu 
tenisowego.

W pierwszym rzędzie spotyka się Hughes z Sutterem. Nie 
spodziewano się zwycięstwa Anglika, który dzięki swojemu 
sukcesor i, pierwszy znalazł się w końcowej ósemce. Sutter, 
uznawany przez niektórych za trzeciego gracza amerykań­
skiego, grał niewątpliwie bez wielkiego szczęścia, przyczem 
jego przeciwnik ani na chwilę nie stracił swojej pewności 
i próbował wszelkich możliwych sposobów, aby wynaleźć 
słabe strony Amerykanina. Wreszcie wyszukał taki punkt i 
rozpoczął bardzo zręcznie przycinanemi piłkami dosięgać 
przeciwnika w rogu kortu. Sutter kilkakrotnie speszył się, 
a to spowodowało nową serję ataków Anglika. Piłki Amery­
kanina stają się niecelne, jego gra przy siatce zawodzi, znie­
cierpliwiony Amerykanin zaczyna psuć piłki. Brak mu defi­
nitywnego strzału i decyzji, przyczem szybkość jego biegu 
spada z gry na grę. W rezultacie Hughes wygrywa w trzech 
setach 9:7, 7:5, 6:3, panując w ostatnim secie wyraźnie nad 
kortem. Zwycięstwo Anglika nad rozreklamowanym Amery­
kaninem było jedną z niespodzianek turnieju.

Wzamian za to zwycięstwo spotkała Anglików przykra 
klęska w postaci przegranej świetnie obecnie dysponowane­
go Lee z Amerykaninem Stoefen. Anglik zaczyna grę w zna­
komitym stylu i ogólnie wydaje się, że wygra stosunkowo 
łatwo. Pierwszy set pada łupem Anglika, który wygrywa 7:5, 
aby w drugim secie w jeszcze lepszej dyspozycji wygrać 6:2. 
I olo w trzecim secie przy stanie 3:1 dla Anglika, Stoefen 
przemienia się zupełnie. Jego uderzenia, które dotychczas

WIMBLEDON NA UST

Ellsworth Vines stud ja je grę swych przeciwników 
w Wimbledonie.

Najlepszy tenisista Australji Crawford (na prawo) wraz 
z pokonanym przez siebie Maierem.

Dawna mistrzyni świata Zuzanna Lenylen, dziś w Wini 
bledonie jest tylko widzem.

były dziwnie niecelne, zaczynają nabierać precyzji, Amery­
kanin pokazuje cały arsenał uderzeń, które zaskakują Angli­
ka. Serwis, który jest naturalną niejako bronią olbrzymiego 
Amerykanina, niweczy próby Anglika. Wzrost ten pokazuje 
wszystkie swoje awanse przy siatce, gdzie Amerykanin za­
czyna serję zabójczych „uolley‘ów“ i „smash‘ówP. Lee nie 
potrafi zlobować piłek, które idą zbyt wysoko i załamuje 
się. Rozmaitość uderzeń, jaką pokazuje Stoefen, jest popro­
stu zdumiewająca i można powiedzieć, że repertuar tych 
uderzeń, jak i właściwości fizyczne oraz inteligencja stawia­
ją Słoefena

w pierwszym rzędzie graczy świata.
Amerykanin wygrywa ostatnie trzy sety 7:5, 7:5, 6:3. Ostat 
ni set zaznacza się przygniatającą przewagą Stoefęna.

Prawdziwym meczem olbrzymów  było spotkanie pomiędzy 
Menzlem a starym wyjadaczem turniejowym Royersem. Ro­
gers górował nad Menzlem nieznacznie kilkoma centimetra- 
mi wzrostu. Wszyscy przypuszczali, że walka ta będzie dłu­
gą, pięciosetową robotą, w której szczwany lis z Dublinu, 
będzie starał się wygrać atuty swojego doświadczenia i w y­
trzymałości. Tymczasem Menzel zaskakuje go odrazu istną 
burzą uderzeń. Rogers postanawia najwidoczniej przeciągnąć 
spotkanie i wyczekać na zmęczenie się Menzla. Metoda ta 
przynosi wygraną 6:1, 6:1 dla Menzla, poczem w trzecim 
secie zawiązuje się zawzięty pojedynek. Rogers chce za 
wszelką cenę wygrać tego seta i zdobywa się na nadludzkie 
wysiłki. Jednakże wielka sila drine'ow Czechosłowaka, jego 
wspaniała dyspozycja fizyczna, przeważa szalę. Set ciągnić 
się chwilami dość męcząco, przy ciągłych zmianach przewag. 
Wreszcie Menzel wygrywa 12:10, raz jeszcze potwierdzając 
swoją wysoką klasę. Bez przesady powiedzieć można, że 
rok ten jest

szczytowym rokiem  lorm y Menzla.
Niezmiernie ciekawy przebieg ma spotkanie pomiędzy 

de Stefanim a Japończykiem Satohem. Z jednej strony 
olbrzymi południowy temperament, który używa obu rąk 
dla wyładowania swej energji, z dirugiej strony

kam ienny spokój Wschodu.
Satoh z początku tylko daje się zaskakiwać leworękim nie­
spodziankom Włocha, który przerzuca rakietę z ręki do ręki, 
oddając z lewej dłoni niesłychanie niebezpieczne i równie 
silne co z prawej strzały. Satoh tylko w trzecim secie sła­
bnie, oddając go w stosunku 6:3 Włochowi, poczem jednak 
rozpoczyna finish w tempie zawrotnem. Jego gra przy siatce 
jest poprostu nieporównana, a smashe, jakie pokazuje, wy­
chodzą mu tak lekko, jakby to była zabawka. Wobec ta­
kiego arsenału uderzeń Ile Stefani musi skapitulować.

W grze pań na pierwszy plan wybija się spotkanie po­
między panią Wills-Moody, a Francuzką Henrotin. Zwycię­
stwo Amerykanki 6:3, 6:0, wykazuje raz jeszcze, że jest to 
rakieta, której

nikt w tej chwili nie może dorównać.
Prawdopodobnie mają rację ci specjaliści tenisowi, którzy 
twierdzą, że w takiej formie nie widziano jeszcze grającej 
Amerykanki. Jej gra tego roku zyskała na dojrzałości, a jej 
dyspozycja fizyczna jest fenomenalna. Mistrzyni Włoch pan­
na Valerio okazała swą wyższość w spotkaniu z pogromczy­
nią Jędrzejowskiej Niemką Horn. Wygrana Włoszki w sto­
sunku 6:3, 8:6 była zupełnie zasłużona. W pierwszym secie 
Włoszka przechodzi zupełnie łatwo nad obroną Niemki. — 
'Irzecie spotkanie pomiędzy Szwajcarką Payot a Angielką 
Pearnley-Whittinystall było bardzo długie i zautife. Uderzenie 
Szwajcarki zaostrzyło się i poprawiło i głównie dzięki tej 
atakującej piłce Szwajcarka wygrała.» » ♦

W grach podwójnych zwróciła na siebie uwagę para nowo­
zelandzka Andrews -Stedman. Ich wygrana w ostatniej grze 
pierwszej rundy pokazału niezwykłe zgranie egzotycznych go­

ści i znakomitą orjentację przy siatce. Para ta może zgoto 
wać niejedną jeszcze niespodziankę. Para ęrawford-Mc Gratl- 
miała ciężką przeprawę z Anglikami Greyory-Wilde. Quisl- 
Iurnbull nie zrobili najlepszego wrażenia w meczu z Angli­
kami Greyory-Wilde. Para Rorotra-Rrugnon przeforsowała 
łatwo swoje zwycięstwo w spotkaniu ze Spence-Tuckey.

Szósty d z ień  W im bledonu«
Zaszczycony obecnością króla i królowej znowu cieszył się 

słoneczną pogodą. W pierwszem spotkaniu czwartej rundy 
Crawford spotyka się ze Stedmanem (Nowa Zelandja), któ­
ry był prawdziwą niespodzianką turnieju, odnosząc zwycię­
stwa nad CMiffem, Hdrmanem i Londonem. Podobnie jak 
jego rodak Andrews — okazał się Stedman „niebezpieczny^ 
podstawiaczem nogi“. Crawford grał jakby śpiąco i wszyst­
kie jego uderzenia wychodziły napozór przypadkowo. Tylko 
parwdziwy znawca tenisu mógł ocenić, ile wspaniałego mi­
strzostwa kryje się w tej przypadkowości. „Backhand“ Au­
stralijczyka plasowany nielitościwie, zaskakiwał raz poraź" 
przeciwnika. Wynik spotkania 6:1, 6:4, 6:2, ilustruje dóbr z1’ 
chwilowe załamanie się w drugim secie Crawforda, który 
jednak w trzecim secie władał kompletnie na korcie.

Trzy sety trwało również spotkanie pomiędzy Vinesem a 
Prennem. Amerykanin zwycięża 6:3, 6:2, 6:4, pokazując grś 
bardzo różnorodną, chwilami nawet niepotrzebnie lekcewa­
żąc Niemca. Prenn grał z sercem. W pierwszych grach sta­
rał się nawet atakować. Spostrzegłszy jednak, że jest ł* 
beznadziejne, przeszedł do defenzywy, która jednak nie przy 
niosła mu owoców. Widząc, że i to nie pomoże, przechodzi 
do ofenzywy, w czwartym secie zyskuje nawet prowadzenia- 
W siódmej grze seta Prenn gra znakomicie i bardzo szczę­
śliwie. Jednakże Vines przechodzi do morderczej ofenzyu>D 
i wygrywa 6:4, kończąc spotkanie wspaniałym yolleylen1’

Mistrz Anglji Austin pokazuje bardzo interesującą grę *

spotkaniu ze Spencem (Południowa Afryka). Spence próbuj*’ 
iść do siatki, ale „ground strokes“ Austina każą mu wyco­
fać się na pozycję w tyle kortu. Austin z każdą grą zyskuj* 
na rozmachu, a jego uderzenia nabierają pewności. 
grywa 6:2, 6:2, 6:4, okazując znakomitą formę. Austin sp°*' 
ka się z Satohem. Wobec fenomenalnej gry Japończyk1* 
szanse Austina są mimo wszystko niedobre...

Amerykanin Jones wziął sobie za punkt ambicji pokona 
Cocheta. Serwis tego młodego Amerykanina jest szybs’9 
aniżeli sławne „bomby“ Yinesa. Z początku Francuz W 
kilka razy zaskoczony. Jego volley‘e są pierwszorzędne , 
wygrana młodego Amerykanina w drugim secie była zupełn1 
zasłużona. W trzecim secie Cochet bierze się nie na żafb 
do roboty, grając jak najbardziej precyzyjna maszyna. 
Czwarty set wykazuje

druzgocącą przew agę Francuza*
który pokazuje cudowne sztuczki magiczne swoją rakiet1!' 
Mecz len raz jeszcze stwierdził, że mistrz Francji znajduj 
się we wspaniałej formie! .

W grze pań dużo cmocyj dostarczyło spotkanie mięć’- 
Fiancuzką Mathieu a Angielką Stammers. Anglicy po cic*1 
liczyli się ze zwycięstwem panny Stammers, uważając. ' 
Francuzka jest obecnie w znacznie gorszej formie niż da" 
niej. Tymczasem pani Mathieu grała z temperamentem  i r<lZ 
machem rzadko widzianym. Wygrywa 6:4, 6:0, grając w dr** 
gim secie ze znaczną przewagą. Nie powiodło się równi*1 
drugiej przedstawicielce Anglji pani King. Niemka KrahW1'1 
keł zniweczyła jej nadzieje swoją metodyczną, trochę n'*J 
szynową grą. W drugim secie zawiązuje się ostrzejsza *a 
ka między paniami, ale Niemka przesądza swoje spotkał'1 
na swoją korzyść znakomitem plasowaniem. Wynik 6:2, T-' 
Panna Round eliminuje łatwo swoją rodaczkę panią Edwat11 
a druga Angielka Scriuen prowadzi mordercze zapasy z P8*1 
ną Nuthall. ..

Było to najciekawsze spotkanie dotychczasowego turnRl 
pań. Panna Scriven przeciwstawiła większemu doświadczeń 
swojej przeciwniczki grę wysoce inteliyentną i bardzo 2« 
cydowaną. Nie dała się speszyć niezwykle silnym uder** 
niom panny Nuthall, które zupełnie słusznie uważane są 
druyie co do swej niebezpieczności po uderzeniach mistrzU’̂  
świata. Wyczekała cierpliwie chwili, kiedy panna Nuto8. 
zacznie przeciągać zbyt daleko piłki w pasji kończenia |f1 
za wszelką cenę. Przegrawszy pierwszego seta 3:6, w-ygry*' 
panna Scriyen 6:0, 6:4, biegając fenomenalnie i grając laMc 
cznie na najwyższym poziomie. Panna Jacobs (USA) p0*’1 
bez trudu swoją rodaczkę panią Rurkę 6:0, 6:4.

* * *
W grach podwójnych ciekawe momenty miało spotk«8’ 

niemieckiej pary Cramm-Nourney, którzy pokonali Włoch** 
Del Rono Sertorio. bez trudności przyszło zwycięstwo P8 , 
Farąuharson-Kirby nad parą Aoki-Tuckett. Japończycy A 
noi-Satoh okazali wspaniałe zgranie w zwycięskim meczu 
parą Robbins-Condon. Anglicy Perry-Huyhes nie wysilali s 
w meczu ze swoimi rodakami Powellem-Latchfordem, A«1’ 
rykanie Stoefen-Sulter wyeliminowali łalwp Belgów Roriń1 
na-I,aćroix 6:3, 6:4, 9:7, słabnąc niepotrzebnie tylko w ,r? 
cim secie.

f

Ćwierćfinały
w g r z e  p ojed yn czej panó^'

Straszliwy upał i słońce o południowej sile panowały 
drugim tygodniu rozgrywek wimbledońskich. Gracze °*'*:Z((i 
wali przykro skutki upału. Amerykanie polewali się z 
wody wprost przy kortach, Australijczycy kładli sobie №  I 
presy z ręczników, jeden tylko Japończyk Satoh ocierał * ., 
skrętnie pot z. twarzy maleńką chusteczką, zamoczoną 
wodzie.

Pomimo tego upału, który spowodował szereg zemdleń 
na trybunach, tłumy ciasnym pierścieniem otoczyły korty, 
a zwłaszcza kort centralny oraz kort nr. 1, gdzie odbywali 
się spotkania między Cochetem a Stoefenem oraz Vinesem 
a Menzlem. Kto wie nawet, czy kort nr. 1 nie miał si.me; 
szej obsady publiczności.

Czterech rozstawionych graczy wygrało w piątej rundzie 
pokazując widzom wysoką klasę gry. Spotkanie międzi 
Cochetem a Stoefenem objawiły całą charakterystyczną dla 
Francuza metodę. Z początku Cochet gra jak straceniec . 
zdaje się, że ogromny Amerykanin zgniecie go Tymczasem 
powoli Cochet przechodzi do gry lekkiej i jakby nonszalan 
ckiej, traci spokojnie seta i w drugim secie mobilizuje swoje 
siły Amerykanin każę Francuzowi wydobyć ze siebie ma­
ksimum swych zalet. Jak słusznie powiedział jeden z kry­
tyków, Stoeffen był „idealną prowokacją“ dla wielkiej formy 
Cocheta. Cochet musiał zużyć całą swoją wspaniałą taktykę 
i niebywałą precyzję uderzenia, ażeby poradzić sobie ze 
straszliwa siłą ciosów Amerykanina. Rackhand, który zrazu 
nie wychodził Francuzowi, zaczyna powoli zaostrzać się i 
krystalizować. Wypady Amerykanina do siatki kończą sic 
mijaniem go, a granie na backhand zainicjowane przez Co­
cheta wykazuje słabość Amerykanina w tym punkcie. W 
trzecim secie Cochet pokazuje grę fenomenalną, wygrywa­
jąc tego seta 6:1. Wynik spotkania 3:6, 6:4, 6:3, 6:1 dla Co- 
cheta.

Metodyczny i silny Hughes musiał ulec w trzech setach 
6:1, 6:1, 7:5, niezwykłemu mistrzostwu Crawforda. Hughes 
jest graczem prostym, bez rozmaitości uderzeń i ta jego 
prostolinijność wywalcza mu wspaniałe niekiedy zwycięstwa. 
Jednakowoż wobec tak wspaniałego arsenału, jakim rozpo­
rządzał Australijczyk, musiały te zasoby nie wystarczyć. 
Pierwsze dwa sety Australijczyk panuje niepodzielnie na 
korcie, trzymając cały czas Anglika na linji. Wszystkie wy­
cieczki Hughesa do siatki kończą się tragedją, gdyż Craw

Jtatósi«.'
0 M  keolut ÉÉ® W -Ł .I

Szczególnie zaś w podróży VETO jest dla 
każdego sportowca nieodzownem. Dzięki 
swoim wybitnym właściwościom bakterjobój- 
czym, winno się ono stać nieodłącznym towa- 

sportowca, którego zdrowie i dobra 
stanowi o powodzeniu.

Kto ma przy sobie VETO, jest całkowicie 
zabezpieczony przed skutkami skaleczeń i zra­
nień, oraz przed wszelkiemi chorobami wene- 
ryczneini, gdyż VETO jest najpewniejszym i 
niczein niezastąpionym środkiem profilaktycz­
nym. 4_ chroni

Idylla w przerwie między spotkaniami. Mistrzyni świata Wills-Moody i łabędzie na jeziorze w pobliżu kortów 
wimbled ońskreh.

ford plasuje co do milimetra lam, gdzie zamierza, a wszyst­
kie te uderzenia są poza zasięgiem Hughesa. Anglik biega w 
straszliwym upale, rozstawiany ustawicznie po kątach. W 
trzecim seciić zawiązuje się ostra walka, zakończona 7.5 dla 
Crawforda, ale tutaj Crawford nie dopuszcza do jakiego­
kolwiek sukcesu przeciwnika, mobilizując swój wspaniały 
backhand To właśnie uderzenie jest bodaj najgroźniejsze i 
najpiękniejsze u Crawforda.

Nadzieja angielska Austin przegrywa w pięciu setach do 
Japończyka Satoha. Japończyk zaczyna grę spokojnie i roz­
pala się w śroilkn seta, dając zabójcze volley'e. Wytrąca to 
z równowagi Anglika, który pakuje szereg piłek do siatki. 
Satoh zmienia niezwykle sprytnie szybkość piłek, a równo­
cześnie posyła volley'e, które padają „martwą piłką na kort. 
Te t. zw. „stop-vol1ey‘e“ deprymują Anglika. Satoh, grając 
fenomenalnie, wygrywa 7:5, 6:3.

W trzecim secie Anglik rozgrywa się, zyskuje wiarę w 
siebie i grając u szczytu formy, wygrywa 6:2. Następny set 
brzmi tak samo i Anglik wygląda na pewnego zwycięzcę. 
Tymczasem w piątym secie Japończyk ze wschodnim spoko­
jem zawiązuje pojedynki przy siatce, oddając znowu cały 
szereg stop-volley‘ów, które pozostają bez odpowiedzi. Set 
ten zakończony wynikiem 6:2 jest triumfem wspaniałej ta­
ktyki Japończyka.

Przez cztery sety trwa
zm aganie się dwóch olbrzymów

Vinesa i Menzla. Chociaż Menzel jest nieco wyższy od Vi­
nesa i lepiej rozwinięty, to jednak ruchy jego były znacznie 
wolniejsze. Z obu stron padały piorunujące serwisy, jednakże 
w pierwszym secie Vines góruje ciągle. Wygrywa 6:2, 6:4 
i dopiero przy końcu drugiego seta Menzel rozgrywa się. 
Czechosłowak wygrywa 6:3, w trzecim secie dzięki wspania­
łym „drop shofom". Czwarty set najwidoczniej jest ponad 
siły Menzla, który jest wykończony upałem. Na chwilę przy 
stanie 5:2 ma serję wspaniałych serwisów, jakich nie wiele 
oglądały korty Wimbledonu. Potem jednak załamuje się i 
ulega 6:3.

IV orze pań piękny popis najlepszej klasy tenisu dała 
panna Payot, ulegając Amerykance Wills-Moody. Przegrała 
ona 4:6, 1:6,'dając grę żywą, serwis ostry i męski, grając 
taktycznie cały czas bardzo rozsądnie. Mając przed sobą tak 
groźną przeciwniczkę, nie ulękła się Szwajcarka jej ataków, 
ale podejmowała odważnie każdy pojedynek. Mecz ten po­
stawił wysoko reputację panny Payot.

♦ ♦ ♦
W grze podwójnej obiecująca para nowozelandzka An- 

drews-Stedman miała łatwe przejście z Anglikami Ritchie 
Hodges, natomiast dużych emocyj dostarczył zespół Borołro- 
Rrunąnon w czterosetowej walce z Amerykaninaini Rurwell- 
Jones Francuzi wygrali, dzięki wyższości taktycznej, która 
zapewni im według wszelkiego prawdopodobieństwa drogę 
do finału. * * *

Wtorek był dniem rozgrywek pań i długim cyklem gier 
podwójnych. Przy pięknej pogodzie, już mniej na szczęście 
upalnej, przewinęło się przed oczyma tłumnie zebranej pu­
bliczności szereg zawodników, którzy nie dali jednakowoż 
spodziewanych emocyj. Być może zresztą, że publicznośi 
zepsuta wspaniałemi pokazami tenisu z dni poprzednich, była 
zbyt wybredna.

W  piątej rundzie grze pań Angielka Round spotkała się 
z mistrzynią Włoch Valerio. Wynik spotkania 6:3, 6:2, jest 
może zbyt krzywdzący dla Włoszki, która gra w sposób 
dziwnie nieprawidłowy, nieprzewidziany, a niekiedy dziki, 
niemniej jednak posiada pderzena bardzo silne i zdecydowa­
ne. Pewne podcięte piłki W łoszki, padając na kort, wra­
cały, jakby były bumerangiem. Angielka wygrała dzięki wię­
kszej metodyczności, spokojowi, mądrej taktyce gry.

Amerykańska tenisistka Miss Jacobs, powtórzyła swoją wy-

Widok ogólny kortu wimbledońskiego: na lewo schodzą zeń Amerykanie Gledhill i Vines po sensacyjnej porażce 
z parą australijską Quist i 7 urnbull.



7

grani) nad mistrzynią Francji Mathieu. W zeszłym roku 
na kortach Wimbledonu wygrała Jacobs 7:5, 6:1. W tym 
roku odniosła zwycięstwo dopiero w trzech setuch 6:1, 
1:6, 6:2. Francuzka nie stawiała w pierwszym secie opo­
ru i grała chaotycznie. Amerykanka nielitościwie pod. 
cinala swoje piłki, co powodowało ustawiczn przecią­
ganie ich na aut ze strony Francuzki. W drugim secie 
obraz zmienia się radykalnie. Francuzka gra doskonale, 
a zwłaszcza jej serwis jest niebezpieczny. Nie dopuszcza 
ona przeciwniczki do przycinania piłek, nadając grze 
gwa.lowne tempo. Fizyczne zmęczenie uniemożliwia 
Francuzce zawiązanie prawdziwej walki w trzecim se­
cie, w którym siły jej widocznie słabną.

Rewanż za klęskę w Paryżu z rąk Mik» Scrioen wzięła 
sobie Niemka Krahwinkel. Wygrała ona 6:4, 3:6, 6:1, co 
było prawdziwą niespodzianką dla publiczności. Panna 
Scriven, która w tym roku zrobiła największe postępy 
ze wszystkich zawodniczek angielskich, była niedyspono­
wana, serwowała słabo, jej backhand nie posiadał siły 
zaczepnej, robiła częste lłtędy przy serwisie, wypadając 
zawcześnie nogą (footfoult!)'. Niemka miała pierwszo­
rzędny serwis, bardzo wyrównane uderzenie z prawej 
i lewej, chodziła do siatki często i wogóle poprawiła 
się w porównaniu z poprzednim rokiem o całą niemal 
klasę. Jej zasiąg ramion jest niezwykły, wytrzymałość 
fizyczna tak duża, że po rozegraniu ciężkiego trzysc- 
,owego spotkania była świeża. Wszystkie te czynniki 
sprawiły, że Niemka wygrała zasłużenie.

W grach panów niespodzianką było zwycięstwo No­
wozelandczyków Andrewsa i Slredmana nad Ouistem 
i .7  ombultem. Spotkanie ciągnęło się jak' guma i przy­
niosło w rezultacie wynik 4:6, 7:5, 3:6, 6:2, 6:4, dla No­
wozelandczyków, którzy im dalej w grę, tein się lepiej

p ó łfin a ły  gry  p anów .
Na korcie zjaw ia się Cochet i Vines. Zapytania, 
dyskusje, zakłady  osiągają punkt kulm inacyjny. 
Znakom ita form a m istrza F rancji w ostatnich 
grach wimbledonskich pozwala snuć o p tym is ty ­
czne dom ysły. A jednak...

Cochet m iał chwile, kiedy wznosił się do po­
ziomu najw yższej gry. P o tra fił wykazać, że moż­
na wziąć straszliw y serwis V inesa  odrazu po 
jeyo zetknięciu się z ziemią. Tej sztuki nikt do­
tychczas me dokazał! Zrozumiał dalej, że Vi­
nes owi ze względu na  wzrost trudniej jest się 
scnylac do niskich pitek, natom iast górne piłki 
□terze on bardzo „nieprzyjem nie“. W pewnym 
momencie m istrz francuski daje wysoką lobe, do 
której Anaerykanin wyciąga ąję jak  wyrzucony 
sprężyną Łoba zam ienia się w paskudny „sm ash“, 
ktorego Cochet nie bierze. Po tej próbie Francuz 
me daje ani jednej loby w czasie meczu...

„Backhand? Cocheta nie wychodził tak dobrze, 
jak  w spotkaniach poprzednich. S iła  jego uderze­
n ia  z praw ej zawodziła kilkakrotnie. Rozprawie­
nie się z bombami serwisowemi i z niesamowite- 
mi „drive ami wyczerpało mimo wszystko fi­
zyczną wytrzymałość Cocheta. Pierwszego seta 
przegryw a zbyt może łatwo 6:2, natom iast w dru- 
f  *“ x ZaJ W e aanT tny  ^ je d y n e k .  W ygląda na

£ Ł ’ & ' “  na które c “ l,9 t M « » »

Cochet. d lw iga Kie raz jeRzcze 
W« wwźj/wę Emocje przy  siatce mnożą się. W pew
F ran co™ ’ daje Hmash‘a tuż V ernal pod n™gi
Francuza, który go w  niew iarygodny sposób od­
bija na wysokości ulowy. Cóż z tego kiedy Vines
gom m m  "V p' T " ’ zak- iavkby spodziew ać się te- 

O ciosu... Szczęście uśmiecha się do Cocheta i oto

Piłeczki p M g o u i e  "’ C21"Lusterka reklamowe
i inne przedmioty celuloidowe dostarcza po korzystnych 

_ .    cenach
„ L IK W O W IN “ Sp. z ogr. odp.
*  HI. W l«r«bow « * .  K

rozgrywali. Gra obfitowała nietyle może w ciekawe mo­
menty, ile w liczne błędy taktyczne, pakowanie piłki do 
siatki i bardzo długie ciągi piłek. Tosamo odnosi się 
do spotkania pary Huyhes-Perry, którzy z wielkim tru­
dem załatwili się z Francuzami Boussusem i Gentienern. 
Spotkanie to, opiewające 6:2, 9:11, 6:3, 4:6, 6:4, bvło 
prawdziwym węieih marskim.

Japończycy Nunoi-Saloh nie wysilili się ani na chwilę 
w spotkaniu z mało znaną parą GibbsLatham. Zupełną 
niespodzianką było spotkanie pary Olliff-Wheatcroft z 
Amerykanami Stoefenem Sutterem. Mecz ten wlókł się 
przez pięć męczących setów, dając w rezultacie dla Angli­
ków 5:7, 2:6, 7:5, 11:9, 8:6. Bohaterem spotkania był 
Olliff, który grał doskonale, przyczem jego partner odpra­
wiał precyzyjnie swoją funkcję przy siatce. Amerykanie 
speszeni byli w drugiej części zgraniem Anglików, zlek­
ceważyli sobie ich w dwóch pierwszych setach i odpo­
kutowali za to ciężko w trzech następnych.

Bezboleśnie załatwili się Crawford-Mc Grath z braćmi 
Netcher. W piątej rundzie mistrzowska para Borotra- 
Brugnop nadspodziewanie łatwo eliminuje wspomnianą 
przed chwilą parę australijską. Wynik spotkania 6:2 6 2  
3:6, 6:2 ilustruje przewagę Francuzów. Mecz ten pokazał,’ 
ze ani Crawford ani jego partner nie nadają się zbytnio 
do gry podwójnej. Są to wybitni indywidualiści o wła­
snych sposobach i metodach, którym trudno się zgodzić 
. przemyśleć wspólnie akcję. Zwłaszcza Crawford był nie­
zwykle kapryśny i nierówny. Natomiast Barotra po zrezy­
gnowaniu z ambicji w grze pojedynczej, dokazywał cu- 
dów  przy siatce, znajdując zawsze zrozumienie w swoim 
partnerze, który zabezpieczał ty ł kortu.

Praw dziw y dzień emocji

S in  T g  oenjałnem i wprost zagraniam i kończy 
seta b.3, przyczem ostatn ia  p iłka biegnie długo nost°ronemA ^ nUrtku -sia tk i- aż, ^ a d a  V w o f f i  £  
stronę A m erykanina, Jednakże czw arty set nrzv-
cirw  Coch,e.t w yczerpany napie-
ciem9 ciągłą uwagą, bieganiem z rogu w rótr i 
iHntarZZd1oyhX^1,e™ wńciekfy<-h uderzeń A m eryla-

Stu o poprzedniego zacięcia spotkania. Prowadzo-

P ó ł f i n a ł «  й г и  р о й .
Padelt, oto zapaliła sie z niewiadomego powodu

n«.9teT IS^ ?  i a Ple rykańką Helen Jacobs 4.6, 
ki i aw a' l,‘'k u jąc  się tem samem do finału 

Wimbledonu ohok Wills-Moody.
• # •

Tego samego popołudnia K rahw inkel m usiała 
jeszcze raz walczyc na korcie. Tym razem  w a r ie  

k tórcj w ruz z v. Crammem  spotkali 
się z obrońcami ty tu łu  m istrzów: parą  Ruan— 
Miner. K rahw inkel nie robiła wcale w rażenia zme- 

Lił ikowac do półfinałów , b ijąc Ryan i M aiera 
* •  •

K ilka ciekawych spotkań rozegrano tegoż dnia 
w  grze podw ójnej panów. Japończycy Nunoi i N«- 
6 4 ?°ckT i b Anglików Perry i Hughes 5:7, 6:3, 

6:\O h ro A ę y  ty tu łu  m istrzów  Rorotra  i 
Rrugnon  zakw alifikow ali się już do finału, hijąc 

Parę a fry k ań sk ą  Farquharson i n ir o y  a:t, 3:b, ł>:4, 6:3, 6:4.
W grze podwójnej pań P itlm an  i Ridley  poko-

• " « ‘ • w »  K “ " ‘ M

Sensacją czw artku miało b Ä Ä i t  f e v  
niepokonaną m istrzynią św iata  Heleną ^V ill? - 

a Niemką K rahwinkel. Ta^ostatinia
TO'ata hyc ostatn ią  zaporą na drodze do tegorocz­
nego m istrzostw  a  dla Heleny Will«. To też w dinin
K d o im T h  Udał ^ y| yto ,Ła Centre C ourt Wim- 

ledonu, aby podziwiać grę tych dwóch m istrzyń.
Wills-Moody— Krahwinkel 6 :4 , 6 :3 .

’‘ozp5x‘z>'na  się m ała sensacją, oito K rah ­
winkel w pierwszym secie prowadzi 1-0 Radość szybko0 wćhłodzir wa,a , d T ° ’ «dyż A m e r K k a  
stępniie prowadzi 3:2.‘ Nimnka s t Z j T ^ Ś r a z *  bar- 

k° ,ejnyeh doub,e-
D rugi set jest już zupełnie opanow any nrzez 

Amerykankę. Prowadzi ona w króttóm  S e  
w lJ.aj^ Ci '"oz wy kle równom iernie wuevstkie W tej chwili Niemce udaje się ż d o b T S n e  

go gema, ale niebawem jest 5:1 i W ills ma trzy  
fcer^stn i«  ki\rryCt  Jed".ak  A m erykanka niie wy-
. z ,  r  Ä f e Ä .

S S ä Z S “ 1 c *
W czasie meczu zdarzył się nieoczekiwany wy-

ne w tempie spokojnem , chwilam i naw et mono- 
tonnem, dało jednak sposobność do obejrzenia 
nieprzebranego bogactwa uderzeń. N ajw spanial­
szym może momentem tego areyeiekawego meczu 
była taka oto chw ila: C raw ford lobuje daleką 
piłkę poMO« ulową, biegnąc tyłem  do siatki, prze­
ciwnik jego spodziewając się dalekiego odbicia u- 
cieka z środka kortu  daleko do tylu , aby tam 
przyjąć piłkę. Zanim  jednak dobiegi do lin ji pił- 
wn wylądowała  na. niej. Odwrócony tyłem  do siat- 
Kt oatah daje wspaniałego drive'a, który wchodzi 
cudownie na kort przeciwnika. Ale A ustralijczyk 
jes t juz przy piłce i oddaje go tak  szybko, że 
oatoh n ie p o tr a fi ł  sie nawet odwrócić...

lem po Satoha było naogół żyw sze  niż jego 
przeciwnika. W ygrane punkty  C raw forda przypi­
sać należy na konto jego fenom enalnej taktyk i. 
Pierwsze dwa sety brzm ią 6:3, 6:4, poczem Japoń­
czyk w ykorzystuje kilka zaniedbań ze strony A u­
stralijczyka, w ygryw a trzeciego seta 6:3. Czwarty 
set, przynosi wynik 6:4 dla C raw forda i je s t na j­
bardziej emocjonujący. Każde uderzenie Crawfor- 
ua jest niezwykle precyzyjne  i poprostu pokazo- 

ostatnie g ry  obfitu ją w dram atyczne  
emocje. Równocześnie jednak widać, że Satoh 
traci swoje opanowanie — po raz p ierw szy m o­
że w ciągu sw ej kar jery. W pewnej chwili idzie 

jak  błyskawica, ażeby oddać smash'd. 
Cały kort przeciwnika jest pusty, gdyż Craw ford 
został wyrzucony poza lin ję kortu. W tedy nic-
S L ' S n ’ S a f *  m  klw k,!- k tóra

Podwójnej Niemcy Cramm -  N o u m ey  
na k M ^ v y t f t kaZ f ry ’- bijac A n drewsa-Stedma- 
w s te n ie ly6 %  “ Posiedzieli się na

ęj ie o-o, <.a, 9.7, 6.2. Pomogło w tern zwvcde-
ia k ‘!  d,1. T 1SCklm niaw atPywie większe zgranie. 
jak  i duża doza szczęścia. Farquharson — K irbu  
wyeliminowali nadspodziewanie łatw o świetnie 
wczoraj dysponowaną parę  O liff — W heatcroft 
w stosunku 6:2, 6:3, 9:7. "  neaicrorr

-PT  bardzo interesująco wy­
paliło spotkanie pomiędzy parą  M athieu — R yan  
a Jędrzejow ską — Stam m ers. P a ra  polsko-angiel^ D r 7 v eX ała .V 6’t2:?’ przez "w°jea  b & y t a k t euez- 
^h t- ) n Ok,cho,dziiy raz za razem, oglądaliśm y 
piękne volley e, ale brak w tem wszvstkiem bvło
tf/oMJ«°nn i Pt°lsk°  an8,-‘e»fikiej pary  Pr^em yślenia i 
Ryam  D lateg0 muSłal» w ygrać para M a th ie u -
iyan.

F in a ł g ry  p o jed yn czej panów .
Crawford—Vines 4:6, 11:9, 6:2, 2:6. 6:4.

Piątek, 7 lipca.
W szystkie dotychczasowe rozgrywki niczem, 

rzecz prosta, były wobec sensacyjnego spotkania 
dwóch m istrzów rakiety — Crawforda i Vinesa. 
Świetna forma A ustralijczyka oraz równie chyba 
doskonała forma Am erykanina powodowały, że 
sjiotkaniem ich zainteresow ały się całe masy pu­
bliczności. Między innymi przybyli również na 
trybuny król i królowa A nglji.

Mecz stanął na oczekiwanej wyżynie. Przez dwie 
długie godziny zwycięstwo wahało się to na je ­
dną to na drugą stronę, dostarczając widzom rzad­
kich ernoeyj, wreszcie szalę zw ycięstwa zdotal 
przechylić na swoją stronę Crawford, który był 
bardziej opanowanym, niż Vines, któremu groziła 
u tra ta  ty tu łu . W decydującym  momencię C raw ­
ford potrafi! zdobyć się na wysiłek, k tóry  w re­
zultacie przyniósł mu ty tu ł m istrza świata.

Pierwszego seta w ygryw a Vines stosunkowo ła­
two. 6:4 brzmi suchy wynik. W drugim  secie za­
wiązuje się zacięta walka. Prowadzenie zmienia 
się ustawicznie, lecz równie szybko dochodzi do 
wyrów nania. Wreszcie w ygryw ą Crawford 11:9. 
Trzeciego seta Vines oddaje bez większego oporu 
i w ygryw a Crawford 6:2. W czwartym  A m eryka­
nin  przechodzi samego siebie, daje wszystko, na 
co go stać  i po przepięknej walce uzyskuje znowu 
zw ycięstw o 6:2.

Helen wills po raz szósty mistrzynią świata.
Sobota, 8 lipca. Mimo wszystko w sobotę Wim- 

bledon pozostał najbardziej a trakcy jną miejsco­
wością Anglji. Mimo iż w Henley rozgryw ano ró­
wnie doniosłe m istrzostw a wioślarskie, mimo iż 
na W bite C ity Stadion  walczyła elita  lekkaatle- 
tów Europy, do W imbledonu przyby.o 25.000 osób, 
które owacvinie przyw itały króla i królową A n ­
glji, przyglądających się finałowej rozgrywce 
między m istrzynią Ameryki Heleną W ills Moody 
a najlepszą rak ie tą  A nglji — Dorothy Round.

W ynik tego spotkania wydawać się, że sensacją, 
gdyż W ills m usiała oddać jednego seta Anglice, 
lecz w tym  wypadku bardzo pomocnym był sę- 
dzia autowy, który zupełnie widoczny au t An­
gielki policzył jej za dobrą piłkę. Nie pomogły 
narady  sędziów, którzy podkreślali iż piłka padła 
za lin ją  autow ą — sędzia pozostał niezwruszony, 
przy swej pierwszej decyzji. W ten sposób An­
gielka zdobyła drugiego seta, gdyż W ills była tym 
wypadkiem zdenerwowaną.

Trzeci jednak set rozwiał wszystkie urojenia, 
na ewentualność porażki Am erykanki. Górowała 
ona w ybitnie nad przeciwniczką i w rezultacie od­
niosła spodziewanie zwycięstwo w stosunku 6:4, 
6:8, 6:3, zdobywając po raz szósty ty tu ł m istrzyni 
W imbledonu.

Francuzi niiDOkonani w  orze pouuioinei.
Po meczu gry pań, na kort wyszły pary : Boro- 

tra i Brugnon  oraz Nunoi i Satoh, Spodziewano 
się, że z meczu tego w yjdą zwycięsko Japończycy, 
którzy stanow ią bardzo wysoką klasę. Francuzi 
jednak obronili swój ty tu ł w pięknej zaciętej 
walce i oddając jednego seta, utrzym ali się przy 
tytule mistrzów. W y n ik  spotkania 4:6. 6:3, 6:3, 7:5.

Sukces Niemców w grze mieszanej.
W grze mieszanej udało się Niemcom uzyskać

Sukces polskiej autom obili)tki 
w Czechosłowacji.

Praga, w lipcu.
Monte Carlo, Lwów, łłradec Kratowe. Najnowocześniej­

sze miasteczko czeskie, zwane „miastem przyszłości", 
wprowadziło jako pierwszy w Czechosłowacji uliczny w y­
ścig automobilowy. 7- końcem l>. m. będziemy mieć już 
drugi «i Zlinie.

W Hradcu startować mieli z polskich zawodników pp. 
Kofmianowa i Bipper. Ten ostatni z niewiadomych po­
wodów nie przyjechał, Koźmianowa przybyła i odniosła 
świetny sukces, zdobywszy w swej kalegorji drugie miej 
sce za znanym czeskim zawodnikiem Schmidtem.

Ciężka i niebezpieczna trasa.
Trudno było w inałem miasteczku o odpowiedni wy­

bór trasy. Stosunkowo królka, bo mierząca jedynie 1700 
m. trasa pełna była niebezpiecznych krzywizn i zakrętów. 
Trening zawodników wc środę przyczynił się też znacz­
nie do zaznajomienia się kierowców z ciężkieini warun­
kami wyścigu i jemu też zawdzięczać należy gładki prze­
bieg wyścigu we ezwatrek. Niestety zostało to okupione 
drogo...

Iłwa życia ludzkie
musiały opłacić to doświadczenie. Czeski kierowca Thei- 
mer stracił nagłe władzę nad swym wozem, wjechał w 
chodnik, gdzie zabił żołnierza, pełniącego tam sużbę i 
straciwszy zupełnie nerwy, nawrócił wóz i pełnym gazem 
skierował się w przeciwległą stronę ulicy, gilzie zabił 
jednego z widzóui, zraniwszy ciężko jeszcze drugiego. 
Chrzest by, więc krwawy.

Po przerwie dochodzi do ostatniego seta, do se­
ta, który miał -zadecydować o tem, kto zostanie 
m istrzem  świata. I w secie tym nerw y Wtnesa za­
wiodły. C raw ford zdobywa prowadzenie, s ta je  się 
coraz pewniejszym w swych akcjach i mimo roz­
paczliwego oporu A m erykanina w ygryw a seta 6:4, 
a zarazem spotkanie. M istrz świata na r. 1933 
nazyw a się Crawford!* • #

Późniejsze g ry  oczywiście nie interesow ały wi­
dzów. W ypadły one znacznie mniej ciekawie od 
wielkiego finału. W grze mieszanej Niemcy: K rah­
w inkel i v. Cramm  dostali się do finału, bijąc pa­
rę angielską Godfree i K ingsley 6:3, 8:6.

D rugą parą finałową została para  Heeley i 
Farąuharson, która pokonała faworyzow aną sil­
nie parę B orotra i Betty N utball 9:7, 11:9.

W grze podwójnej panów Japończycy Nunoi i 
Satoh zakwalifikowali się do finału  po zwycię­
stwie nad Niemcami v. Crammem i Nourneyem  
7:2, 3:6, 6:4, 6:1. Japończycy zademonstrowali prze­
piękną grę, obfitu jącą we wszystkie finezje no­
woczesnego tenisu. Niemcy nie byli przeciw ni­
kiem dla Japończyków i ulegli zupełnie łatwo.

W grze podwójnej pań panie M athieu  i Ryan. 
które pokonały parę polsko-angielską Jędrzejow ­
ska—Stam m ers, doszły do finału , po zwycięstwie 
nad p arą  P.ittman i Ridley 6:1, 4:6, 6:4.

ty tu ł mistrzów. Jest to już drugi wypadek zdo­
bycia m istrzostw a przez Niemców. (Pierw sza ty ­
tu ł ten zdobyła Cilly Aussem). W sobotę późnym 
wieczorem przy zapadającym  zmierzchu rozegra­
no finał g ry  mieszanej do którego stanęły pary : 
K raiw inkel i v. Cramm  oraz Heeley i Farąuhar- 
sor. W alka była bardzo ciekawa. W drugim  secie 
Anglicy prowadzili 5:3, lecz świetna g ra przy 
siatce v. Cramma, przyniosła wreszcie Niemcom 
upragnione zwycięstwo.

Rekord zw ycięstw  miss Ryan.
O statnią konkurencją W imbledonu była gra po­

dwójna pań. W grze tej ty tu ł m istrzowski zdobyły 
llyan  i Mathieu, bijąc parę angielską Jam es i 
Yorke 6:2, 9:11, 6:4.

Zaznaczyć należy, że gdy w r. 1913 do p rog ra­
mu W imbledonu wprowadzono grę podwójną pań, 
uczestniczyła w n iej m iss R yan  i dziś po latach 
dwudziestu znajduje się ona znów _ w szeregach 
zawodniczek, mało tego wśród trium fazorów  W im ­
bledonu! W grze podwójnej pań m iss Ryan zdo­
była ty tu ł po raz dziesiąty. W raz z gram i miesza- 
nemi miss Ryan posiada 17 ty tu łów  m istrzow ­
skich W im bledonu. Je s t więc wyjątkowo rekor- 
dzistką. » • •

W  sobotni wieczór opustoszały koryt W imbledo­
nu. Liczne i doborowe towarzystwo rozjechało się 
do domu. A m erykanie pojechali do P aryża, gdzie 
czeka ich jeszcze finał m iędzystrefowy no i może 
finał puharu . A nglja przygotow uje się do meczu 
z A ustra lją , reprezentanci tej ostatn iej zaś m a­
rzą w skrytości o puharze, do czego upraw nie ich 
zresztą św ietna g ra C raw forda — tenisisty , który 
zdobył dwa najzaszezytniejsze ty tu ły : m istrza  
Francji i m istrza W imbledonu.

W .

W dzień zawodów
zjawiły się na ulicach miasta niezliczone tłumy widzów. 
Około 50.000 osób obsadziło zwartą masą całą trasę, 
skupiając się zgęszczonym tłumem na niebezpiecznych 
krzywiznach. Koźmianowa i jej „Bugatka" była, obok 
Schmidta i czeskiego zawodnika Wiedeberga, z jego 
specjalnie dla tego wyścigu zamówioną maszyną „Aero 
Special“, ośrodkiem zainteresowania. Uzyskała ona na 
treningu najlepszy czas na jedno okrążenie 1:24 min., 
po Kubiczku 1:23 min. Prawdziwą sensację wzbudziła je­
dnak dopiero jej jazda w wyścigu.

Odważna, ale opanowana i męska nieledwie jazda wy­
woływała za każdem pojawieniem się zawodniczki pol­
skiej przed trybunami burze oklasków.

Przez pierwsze trzy okrążenia prowadził znakomity kie­
rowca Szczyrzycki na wozie „Wików“. Koźmianowa wy­
sunęła się wkrótce na drugie miejsce, by już w czwartej 
rundzie

zdobyć prowadzenie.
Dopiero w dziewiąteni okrążeniu minął Polkę Schmidt, 
który jechał właściwie na wyścigowej „Bugalłi", „przy­
stosowanej“ odpowiednio do wymagań kalegorji sporto­
wej i nie odda, już prowadzenia aż do końca.

Ciekawe, że czasy uzyskane w tej konkurencji są lepsze 
niż czasy, uzyskuue w kategorji wozów silniejszych po­
nad 1500 ccm.

Wyniki: wozów sportowych: Kateg. do 750 cm. 11 
Stuistny na „Aero 33:18.10 min. Kateg. dn 1100 ccin.: 
1) SchóRel na „Sulmson" 31:04.3 min.

Kateg. do 1500 ccm.: I) Schmidt na „Bugatti" 28:02 
min . 2) Koźmianowa na „Bugatti“ 28:37.6 min. 3) Szczy­
rzycki na „Wików“ 29:01.

Kaleg. powyżej 1500 ccm.: 1) inż. Bezek na „Austro- 
Daimler“ 29:36.2 min.

Wozy wyścigowe startowały wspólnie. W kateg. do 
1500 ccm zwycięży, Sojka na „Bugatti" w czasie 40:23.4. 
w kaleg. ponad 1.500 ccm. Kubiczek na „Bugatti" w 
czasie 40:00.4 min.

Wozy sportowe jechały 20 okrążeń, wozy wyścigowe 
30.

Wieczorem odbył się w Grand Hotelu bankiet, na któ­
rym rozdano zawodnikom nagrody. P. Koźmianowa do­
stała oprócz honorowej nagrody za drugie miejsce w 
swej kategorji również srebrny posążek, przeznaczony 
przez anonimowego ofiarodawcę dla najlepszej zawod­
niczki. h„iui

Katowice, 9 lipca. (teł.) W niedzielę zakończyły się 
tenisowe mistrzostwa Śląska. Mistrzostwo Śląska zdobył 
młody gracz K. K. T. P/ahl, bijąc wielokrotnego mistrza 
Steinera w stosunku 6:3, 9:7, 1:6, 7:5. Zadecydowała o 
zwycięstwie większa wytrzymałość fizyczna młodego 
gracza nad mocno starzejącym się Steinerem. W grach 
podwójnych mieszanych zwyciężyła para Steftnówna, 
Pfahl—Volkmeróu>na, Steiner 6:4, 6:1.

W niedzielę odbyło się również spotkanie z cvkłu roz­
grywek o drużynowe mistrzostwo Śląska. Drużyna KKT 
pokonała zespół KS „06“ (Załęże“ w stosunku 8:3, przy­
czem na specjalne podkreślenie zasługuje sensacyjne 
zwycięstwo Pająkówny nad Volkmerówną u> stosunku 6-2, 
0:6. 6:2.

Pfahl mistrzem tenisowym Śląska

Ml, (4—b. V III. w W arszawie) w grupie elimina- 
cyjnej o p uhar D avisa m a być zorganizowany o- 
boz treningow y, na k tóry  Polski Zw. Lawnteni- 
sowy pro jek tu je  zaangażowanie tenera, przyczem 
upatrzony jest Kożeluh.

TENNISOW YM  MISTRZEM  A R M JI w g ru ­
pie oficerów służby czynnej został por. P rzyby l­
ski, w grze podwójnej para  kpt. K ral — por. B u­
rzyński, a w grupie oficerów rezerwy — Mar- 
szewski.

- - -  -TT ^V N N ISIST ńW  W NORD.
W IJK  (H olandja) został odwołany.

O puhar Mitropa.
Wiedeń, 9 lipca. (teł.) W obecności 49.000 widzów 

odbył się tu w niedzielę mecz piłkarski o puhar środko­
wej Europy między wiedeńską drużyną Austria u Ju- 
iientusem, który zakończył się zwycięstwem gospodarzy 
id stosunku 3:0 (1:0). Bramki strzelili Sindelar, SpechtI 
i Viertl.

Medjolun, 9 lipca. (teł. wł.) Zawody piłkarskie o pu­
har „Mitropa“ między ADibrosiunq (Medjolun) i Spartą 
z Pragi zakończyły się wynikiem 4:1 (4:0) na korzyść 
Włochów. Widzów było około 20 tysięcy.

Pierwszą bramkę zdobył w piątej minucie Leuretto, 
trzy dalsże de Maria w 25, 40 i ostatniej minucie przed 
przerwą. Jedyną bramkę dla Gzechów zdobył \c jed ly  
w- 29 minucie.

I  boisk piłkarskich
Poznań, 9 lipca. (tcl.) Wczorajsze rozgrywki o mistrzo­

stwo okręgu poznańskiego nie przynoisly jeszcze zupełne­
go wyjaśnienia, kło zdobędzie zaszczytny tytuł mistrza 
okręgu i walczyć będzie o wejście do Ligi. Najwięcej 
szans ma w lej chwili kilkakrotny mistrz okręgu l.eyja 
oraz l.iga, które proaiadzą równą iiościq punktów (po 
24 punkty), przyczem Legja ma o dwa spotkania mniej.

Wyniki spotkań niedzielnych są nasi.: Legja—HCP 
4:3 (2:2). Zawody powyższych drużyn zgromadziły mi­
mo upalnego dnia na sladjonie miejskim rekordową 
ilość około 4000 widzów. Obie strony wystawiły swe 
najsilniejsze zespoły. Do pauzy gra jest równorzędna i 
słoi na wysokim poziomie, w drugiej części meczu więk­
szą inicjatywę wykazuje Legja, która leż uzyskuje po  
ciężkiej walee dwa cenne punkty. Bramki zdobyli dla 
I.egji: Kwintkiewiez, Chmielewski, Bernstein i Gensler, 
dla pokonanych Konopa, Grzybkiewicz i Hoffman. Sę­
dziował p. Stałiński.

Poznań. 9 lipca. Warta tb—Steldi (Gniezno) 16:1 (7:1). 
l.iga —Olini/ija 3:1 (2:1). Z trudem wywalczone zwycię­
stwo.

Bielsko, 9 lipca. (teł.) BBSV—Czarni ( Chropaczów) 1:1 
(1:1). Powyższe zawody o mistrzostwo Ligi Śląska za­
kończyły się wynikiem remisowym. Przy większem 
szczęściu BBSV mógłby wygrać, albowiem przyznanego 
mu rzutu karnego nie wykorzystał, a wkońcu wyrównii 
jąca bramka dla Czarnych była „samobójcza". Sędzia u. 
Blalnił słaby.

Jaworzno, 9 lipca, Azotanja—Victoria 1:0 (1:0). Zawo­
dy o mistrzostwo kl. B. Jedyna bramka dla Azołanji 
padła z rzutu wolnego. Sędziował p. Weinreli z Krako­
wa.

Bydgoszcz, 9 lipcu. Sokół I (Bydgoszcz) Goplanja 
(Inowrocław) 6:1 (0:1). Mecz zakończył się zwycięstwem 
lepszej drużyny Sokoła. Sędziował p. Gumowski z Toru 
nia.

Katowice, 9 lipca. (teł.) W niedzielę odbyły się nasi, 
mecze l.igi okręgowej Śląska: Naprzód ( Li piny)—Śląsk 
(Świętochłowice) 3:0 (1:0). K S. „07" ( Siemianowiceh- 
1KC 0:2 (0:2). KS Słowian—KS Orzeł 5:1 (2:0). \mator 
ski KS (Król. Hula) KPW 10:1 (2 1).

Niedzielne wyniki nie zmieniły porządku w tabeli i 
Naprzód (Lipiny) zajmuje czołowe miejsce, mając za­
pewniony lytul mistrza Śląska.



drużyna Belgowie. Ci ostatn i w tym  roku posta­
nowili w ygrać T our przynajm niej w klasyfika­
cji drużynow ej i, w spom agając się wzajemnie, 
coraz bardziej um acniają sw oją pozycję.

N a mecie w Metzu kolejność była następująca: 
1) A. Scheppers 4:37:24 (po odliczeniu bonikacji 
za pierwsze m iejsce 4:35.24), 2) Ronsse 4:36.24, 3) 
Buse 4:37.24. 4) R inaldi, 5) Camusso, 6) H ard i­
quest, 7) Lapebie, 8) Cornez, 9) Maks Bulla, 10) 
Rebry. G uerra za ją ł miejsce 13, ex aequo z leade­
rem wyścigu Archam baudem.

W klasyfikacji ogólnej zaszły pewne zmiany. 
Pierw sze cztery m iejsca w prawdzie pozostały 
posiadaniu  Archam bauda, Ą ertsa, Lem aire‘a, Re- 
bryego, natom iast p iąte odebrał Guerrze H ard i­
quest, spychając go na szóste miejsce. O jedno 
miejsce przysunął się Buse, podczas gdy Wau- 
ters spadł na  ósme miejsce.
C zw arty  e t a p  «—« M e tz -B e lfo r t  — 2 2 0  k m .

Czw arty e tap  staw iał kolarzom już inne w y­
m agania, m ianowicie prow adził on przez pagór­
ki alzackie, na których w yróżnili się kolarze dy­
sponujący odpowiednią um iejętnością jazdy po 
górach. Na etapie tym  zaznaczyła się przewaga 
specjalisty  od gór, znanego kolarza hiszpańskie­
go Trueby. N a połowie dystansu  T rueba posiadał 
około 100 m przewagi. Niebawem dogania go 
H ardiquest i przejm uje prowadzenie, nie na  dłu­
go jednak, gdyż wkrótce T rueba przegania go 
z powrotem.

Na szczycie wzniesienia Ballon d'Alzace  T rue­
ba ma 35 sekund przewagi przed drugim , a  1 m i­
nutę 55 sek. przed trzecim. N a zjeździe jednak 
szereg kolarzy nadrab ia  stracony teren, narzuca­
jąc szybkie tempo. Po zjeździe okazuje się, że nie 
w ystarcza wyłącznie um iejętność jazdy po gó­
rach, na czoło bowiem w ysuw a się Belg Aerts, 
za nim  Le Grevez i G uerra.

Zaw iązuje się energiczna walka, k tó rą  na me­
cie, po 220 km całego etapu, zdołał rozstrzygnąć 
na sw oją korzyć Jean A erts, uzyskując czas wraz 
z bonififcaeją 7:12.15, drugim  jest Cornez, 7:13.15, 
(a więc właściwie bez bonifikacji w tym  samym 
czasie co A erts), 3) G uerra, 4) Archam baud, 5) 
A. Magne, 6) H ardiquest, 7) Lem aire, 8) Geyer, 
9) R inaldi, 10) Trueba. W szyscy w jednakow ym  
czasie 7.14.15.

W  klasyfikacji ogólnej znowu trzy m iejsca 
pierwsze pozostały bez zm iany. N atom iast czw ar­
te odebrał Rebry'em u Hardiquest, p iąte zajął 
Guerra, dopiero szóste Rebry, siódme zatrzym ał 
Buse. na  ósme w ysunął się Ronsse. G uerra w sto­
sunku do A rcham bauda m a straconych 8 m inut 
24 sekund.

P ią ty  e t a p  — B e lfo r t -E v ia n  — 2 9 3  k m .
O statni e tap  pierw szej części T our doprowa-

wyscigu.
Bohaterzy tegorocznego wyścigu nie są posta; 

ciam i nieznanym i publiczności paryskiej. Tote«i 
przy przejeździe kolarzy słyszało się wiele okrzy  
ków w rodzaju: „Vive Leducq!"', „Allez C ha f 
lo tt!“ i t  p.

W Vesinet tłum y ludzi. Chyba z połowa Pary- 
ża przyjechała do tej miejscowości. ZandermerJ9 
nie może sobie dać rady  z utrzym aniem  porządku- 
Kolarze u staw ia ją  się na  starcie, a
s t r z a ł  s ta r to w y  d a j e  J ó z e f in a  B äck er-

Ław a kolarzy ruszyła w drogę na pierw szy & 
tap. Zaznaczyć należy, że w roku bież. Desgrang# 
inaczej poprowadził wyścig, a m ianowicie o 
przedtem  wyścig szedł z P ary ża  na  zachód, d° 
P irenejów , wzdłużl wybrzeża A drja tyku  prze« 
Alpy, Wogezy z powrotem do Paryża, to obe°" 
nie kierunek biegu odwrócono.

Po starc ie na czoło w ysuw a się Francuz tt. 
Grèves. Niebawem Cornes i Pelissier prowadzeii’ 
przez Magnego u siłu ją  uciec. W pobliżu miejsc0' 
wości Pontoise, Ronsse, jeden z kandydatów  fl# 
zwycięstwo, pada o fia rą  defektu, wykorzystuj# 
to Francuzi i Włosi, uciekając mu szybko. Belg0' 
wie jednak w spom agają Ronssego i niebawefl1 
wspólnie dogan iają  „czołówkę“.

Pod Amiens Cornez i Bulla  p róbu ją  znowu 
cieczki, ale bez sukcesu. Koło S a in t Paul elimr 
nuje się już g rupa czołowa, w skład której wch°' 
dzą Schepers, Battesini, Pelissier i Le C a lv^  
W Bethune ożywia wyścig Leducq, k tóry  pory'"'9 
za sobą kilku kolarzy i wzmacnia tempo. W śl#' 
dy Leducq‘a idą Peglion i Geyer, którzy inicj?' 
ją  zkolei ucieczkę. Temi w ypadam i deprymuj# 
się Sierońsky, Le Calvez i Magne, którzy zdał# 
się być w słabej formie. •

Po kilku kilom etrach dochodzi do czolów# 
A r c h a m b a u d .

Niebawem kolarze w ypadają na bruki przędna1.̂  
ścia Lille. Ta część e tapu  była bardzo tru d n a  0< 
jazdy. T u ta j A rcham baud okazał najw ięcej up° 
ru  i uciekł pozostałym  kolarzom, powiększaj#1 
dystans aż do 2 m inu t z górą. On też wygd1* 
pierw szy etap, wynoszący 262 km.

W yniki pierwszego e tapu  przedstaw iają się i,9ti 
stępująco: 1) Archam baud, 7:48:45, 2) L ouA
7:51:17, 3) J . A erts, 4) Lem aire, 5) Rebry, 6) 
croi 7:53:16, 7) Speicher, 8) Stöpel, 9) W au ten? 
10) H ardiquest.

Po zamknięciu kontroli przybyli kolarze Yd-j 
Strobel, Inccegaray, S ierońsky, Cepeda, Viarefl 
go, Berenger, ponadto na  skutek w ypadku R  
dojechał Gestri. W szyscy ci kolarze odpadli 
samem od dalszej konkurencji.

tannych, podobnie jak  poprzedniego etapu. W y ­
boiste drogi podm iejskie m iasta L ille absolutnie  
#ie nadają sie do w yścigu kolarskiego. Podob­
nie, jak  i w poprzednim  etapie, tak  i w tym  naj; 
Więcej ożywienia wnieśli Belgowie. N arzucili oni 
°<1 s ta r tu  szybkie tempo około 34 km./godz., które 
tylko nieliczni kolarze mogli utrzym ać. P ilnow ali 
s>ę jedynie Włosi. z pośród których najlepiej 
Wyszedł

G u e r r a .
ty C harleville na ostatnim  odcinku e tapu  zdołał 
°n uzyskać pewną przewagę, i n a  finiszu znaj­
dującym się na torze kolarskim  w ygrał aczkol­
wiek z niew ielką przew agą d rug i etap.

W yniki drugiego etapu: 1) Guerra  5:33:52, 2)
J. Aerts, 3) Ronsse. 4) Rebry, 5) Le Grevez, 6) 
Archambaud, 7) V auters, 8) H ardiquest, 9) Buse, 
Kl) Lemaire.

W klasyfikacji ogólnej prowadzi: Archam baud
13:20:37, 2) J . A erts 13:23:09, 3) Lem aire 13:24:09, 
4) Rebry 13:24:09, 5) G uerra 13:26:01, 6) V auters, 
') H ardiquest. 8) Buse.

T r z e c i e t a p  «— C h a r le v ille -M e tz .
We czw artek 29 czerwoa 69 kolarzy stanęło na 

starcie trzeciego etapu, prowadzącego z Charle­
ville do Metzu. E tap  ten sta ł się powodem do 
Wielkiej żałoby w kolarstw ie francuskiem , .czo­
łowy bowiem kolarz i wielka nadzieja F ran c ji na 
tegoroczny wyścig
C h a rles  P â t is s ie r  z o s t a ł  w y e lim in o w a n y
s wyścigu. P rzyczyną ka tastro fy  P elissiera  s ta ­
ło się jedno z aut, towarzyszących kolarzom. P ro ­
wadzone nieum iejętnie wśród dość licznej staw ki 
kolarzy, jadącej z szybkością około 40 km  na go­
dzinę, spowodowało, iż Pelissier najechał na ty l­
ne koło Pegliona. Zderzenie spowodowało upadek, 
w rezultacie którego Pelissier odniósł poważne 
kontuzje. .

Mimo kontuzji P elissie r dosiadł row eru z po­
wrotem i usiłow ał jechać dalej. R aniona praw a 
n.oga daw ała m u się jednak  tak  we znaki, iż mu- 
■sial jechać na  wolnem kole, kręcąo pedał tylko 
lewą nogą.

N a mecie w Metzu publiczność przez długi czas 
oczekiwała Pelissiera. Gdy przejechał ostatn i ko­
larz, a  był nim  Francuz B ernard, m inuty  zaczę­
ły się wlec w nieskończoność i sym patyków  P e­
lissiera zaczęła ogarniać niecierpliwość. P rzy je­
chał on ju ż  po zam knięciu kontroli i został tem 
samem w yelim inow any z możności udziału w dal­
szym ciągu rozgryw ki.
.Mimo upadku P elissie ra  e tap  ten był bardzo 

ciekawy i obfitow ał w liczne ucieczki, w których 
Wyróżnił się Bernard, Scheppers, Guerra, a jako

Słynny kolarz włoski Guerra, faworyt tegorocznego 
„Tour’u*, po zwycięstwie w szóstym etapie.

Po trudach etapu, kolarze wypoczywają na kwaterach 
spędzając czas na pogawędkach.

Charles Pelissier po upadku w  trzecim  etapie 
jeżdżą do m ety, m im o kontuzji, która  stała  

powodem jego wycofania sie z  wyścigu.

Poniżej: fin isz  czwartego etapu w Belfort. P ierw  
szy od lew ej zwycięzca A erts, d rug i Cornez, trze 

ci Guerra.
Doskonały kolarz belgijski Schepers posila się na postoju  

w Champiynolles.

P aryża zapełniły się tłumem ludzi, aby zobaczyć 
wyjazd uczestników T our de F rance w d ługą po­
dróż dookoła F ranc ji. Poza 80-cioma kolarzam i 
„startow ało“ wiele autom obili i motocyklów, w 
których m ieściła się p ra sa  i operatorzy filmowi. 
Cały ten barw ny sznur przedefilował przez wiek 
kie B ulw ary Paryża, udając się do miejscowości

Paryż, w czerwcu.
W dn. 27. VI. rozpoczął się najw iększy z w iel­

kich kolarskich wyścigów św iata, bieg o w spania­
łej tradycji — wyścig dookoła F rancji.

T o u r  d e  F r a n c e  !T
Ileż to wielkich traged ji k ry je  się w tem pro- 

stem  powiedzeniu! Ile to potężnych heroicznych 
w prost wyczynów, gigantycznej walki i zawie­
dzionych nadzieji! Tysiące kilometrów, fan ta sty ­
czne wzniesienia, zdobycie których graniczy 
w prost z kresem możliwości ludzkich, gorące rów ­
niny  południa, deszcze północy oraz śnieżne szczy­
ty Alp i Pirenejów , oto w spaniałe tło, na któ- 
rem w tym  roku rozgryw a się ten praw dziw ie 
„królewski“ wyścig.

4 3 9 3  lu n  w  23  e t a p a c h
brzmi sucho regulam in. To przecież potężna p ra ­
ca człowieka, to przestrzeń przebyw ana z szyb­
kością przeciętną przekraczającą 30 km. na godz.

Niejeden powie sobie z pow ątpiew aniem : „Cóż 
to jes t 30 km. na godzinę!“. Ale jeśli sam  zoba­
czy „najstraszniejszy“ etap  biegu Pau — Luchon, 
etap pirenejski o 50% wzniesieniu, to wówczas 
uchyli czoła przed w spaniałą potęgą mięśni ko­
larzy...

T our de F rance je s t słusznie nazwane „jazdą 
w nieznane", jazdą po przygody po drogach 
F rancji.

Poprzez pola Szam panji, B retonji czy Burgun- 
d ji jedzie kw iat kolarstw a szosowego św iata w 
najw iększej kolarskiej epopei; bo T our de F ra n ­
ce nie wyścigiem w skromnem tego słowa zna­
czeniu, — bieg doodoła F ran c ji jes t praw dziw ą  
epopeą sportu!

H enri D esgrange stw orzył najw spanialsze a r ­
cydzieło sportowe św iata. Przez swój tw ór zapi­
sał się złotemi zgłoskam i w h isto rji kolarstw a.

M. S .
S ta r t .

We w torek 27 czerwca o godz. 6-tej rano ulice

U góry : 
Uczestni­
cy T o u r  
de France 
na moście 
(TArche- 

res.

Obok: 
Francuz 
Archam­
baud, le­
ader Tour 
de France
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dził kolarzy do stóp Alp. W yzyskując ostatn ią 
część, względnie równej drogi, kolarze narzucili 
dość znaczną szybkość przeciętną, mimo, iż był to 
etap jeden z dłuższych, a mianowicie wynosił 
293 km.

Pierw szą trudność, k tórą kolarze mieli do po­
konania, a mianowicie wzgórze Św. Hipolita, któ­
re kolarze m ija ją  jeszcze w dość zw artej grupie. 
Pow tarza się stała h isto rja  przy wzniesieniach, 
że kolarze, którzy tracą  czas na podjeździe, zna­
komicie odzyskują go przy zjeździ© z góry. Do­
skonale jedzie Magné, podtrzym ując ducha w e- 
kipie francuskiej. Na etapie tym zachodzi sze­
reg ciekawych przesunięć. Znani kolarze spada­
ją na ostatnie miejsca., co odbija się na ich k la­
syfikacji ogólnej. Tak np. ostatn ie miejsce w tym  
etapie ze spóźnieniem blisko godziny zajm uje 
znany kolarz belgijski, eks-mistrz św iata Ronsse. 
Spóźnienie to kończy się dla niego tragicznie, oto 
z ósmego m iejsca w klasyfikacji ogólnej,

R o n s s e  s p a d a  n a  6 3  m ie j s c e .
Podobne przesunięcia zdarzają się także z inny­
mi kolarzami. Tak np. W auters z dziesiątego 
przechodzi na 24.

Mimo to jednak wszyscy kolarze przejeżdżają 
w oznaczonym czasie metę, zajm ując kolejno 
m iejsca: 1) Leon Louyet z bonifikacją 9:57:58, 2) 
Lapebie, 3) J . Aerts, 4) Stoepele, 5) Di Paco, 6) 
Cornez, 7) Lemaire, 8) Scheppers, 9) Rebry, 10) 
Moerenhout, 11) G uerra.

W klasyfikacji ogólnej: 1) Archam baud 35:10:58, 
2) A erts 35:15:30, 3) Lem aire 35:18:30, 4) H ardi- 
quest 35:18:45, 5) G uerra 35:19:22.

Dzień 2 lipca poświęcono odpoczynkowi w E- 
vian, k tóry  słusznie się należał kolarzom w prze­
dedniu zaatakow ania Alp. Zaznaczyć należy, iż 
w dotychczasowym przebiegu wyścigu najlepiej 
trzym a się ekipa belgijska, k tóra przez trzech 
najlepszych swych kolarzy uzyskała łączny czas 
105:55:39, wyprzedzając znacznie F rancję, trzecie 
m iejsce zajm ują Niemcy, czwarte Włosi, p iąte 
Szw ajcarja.

S z ó s ty  e t a p  — E v ian -A ix  l e s  B a in s  
20?  k m .

Po odpoczynku w Évian, uczestnicy Tour de 
France zaatakow ali podgórze alpejskie, prow a­
dzące przez Alpy sawojskie, miejsoowości Bonne­
ville, A lbertville, Annecy do Aix les Bains, odle­
głego o 207 km.

N ajtrudniejszą częścią tego etapu było poko­
nanie Col des A rravis. N a wzniesieniu tern do­
piero nastąpiło  rozbicie się uczestników na 
mniejsze grupki. N a czele znaleźli się A rcham ­
baud, G uerra, Lemaire, Geyer i Stopel. P rzy zjeź- 
dzie w dolinę o fiarą  defektu pada Archam baud  
i Lemaire. Tymczasem zaś reszta dogania czołów­
kę, tak, że na metę w pada zw arta grupa  75 kola­
rzy.

W sprincie wysunął się na czoło Guerra, uzy­
skując czas 6:55:07, 2) Stopel, 3) Le Grevez, 4)
Aerts, 5) Scheppers, 6) Speicher, 7) Bruyere, 8) 
Rebry, 9) R inaldi, 10 Camusso, 11) Piem ontesi, 12) 
Archam baud. W klasyfikacji ogólnej zaszły rzecz 
prosta pewne przesunięcia, gdyż Guerra przysu­
nął się bliżej czoła, spychając H ardiquesta na 
p iąte miejsce.
S ió d m y  e t a p  — A ix l e s  B a in s -G r e n o b le  

2 2 9  k m .
Dotychczasowe etapy, które spowodowały od­

padnięcie 14 już kolarzy, były dziecinną zabawką  
wobec etapu siódmego, prowadzącego przez Alpy. 
Największem wzniesieniem był tu ta j

C ou l d u  G a lib ’e r .
W Pont Royale na skutek kontuzji w ycofuje się 
Di Paco. Reszta kolarzy jedzie zw artą g rilpą i u- 
zyskuje razem miejscowość St. Michel de Marien- 
ue, za k tóra zaczyna się wzniesienie Galibieru.

W ąskie i strom e drogi są zamknięte dla wszel­
kiego ruchu kołowego do dyspozycji T our de 
France. Znowu na czoło wysuwa się znany wspi­
nacz górski Trueba, Jedzie on w prost jak  m aszy­
na, wierzchołek G alibieru osiąga pierwszy T rue­
ba ze znaczną przew agą przed zeszłorocznym m i­
strzem  am atorów Włochem Martano. Szczyt Ga­
libieru

p o k r y ty  j e s t  J e szc z e  ś n ie g ie m ,
wznosi się on bowiem na wysokości 2658 m. Po 
pokonaniu G alibieru kolarze zjeżdżają spadkiem 
dochodzącym do 16 st. do doliny, aby następnie 
wznieść się na Coul du Lautaret. D roga prow a­
dzi wśród licznych tuneli górskich, a  różnica 
wzniesień dochodzi do 1300 m.

W dolinę zjechali kolarze w niesłychanie szyb- 
kiem tempie. Czołówkę tworzy dziesięciu kolarzy, 
którzy razem w padają do Grenoble. W sprincie 
końcowym ponownie Guerra okazuje sie najlep­
szym  i za jm uje pierwsze miejsce. G uerra uzyskał 
czas 8:43:46, 2) R inaldi, 3) Bula, 4) Magné, 5) 
Keyer, 6) Le Goff, 7) Level, 8) Archam baud, 9) 
Trueba, 10) M artano.

Tak więc G uerra w klasyfikacji ogólnej znowu  
przysundł się bardzo blisko Archambauda. Trze­
ba przypomnieć, iż redakcje pism „L‘Auto“ i „Ga- 
zetta dello S p o rt“ ofiarow ały specjalną nagrodę 
50.000 franków  dla kolarza, k tó ry  w ygra i Giro 
t f l ta lja  i Tour de France. N ie można się więc 
dziwić, że G uerra, który ma za sobą zwycięstwo 
wyścigu dookoła Włoch, zabiega również o pierw ­
sze miejsce w Tour de France, które może mu 
przynieść tak poważną sumę poza zwykłą pre- 
m ją zwycięzcy.

ó s m y  e t a p  — G r e n o b le -G a p  102 k m .
Etap ósmy tegorocznego wyścigu stanowi uie-

byw ałą sensację w dziejach T our‘u. Oto na metę 
w Gap połowa uczestników  nie przyjechała w prze­
w idzianym  czasie. Gdyby więc kierownictwo wyś­
cigu ęhciało być konsekwentne to do dziewiątego 
etapu stanęłoby jedynie ok. 30 kolarzy  a  temsamem 
cały wyścig straciłby na zainteresowaniu.

Rzecz prosta, że tak postąpić nie można i po­
stanowiono, mimo spóźnienia, dopuścić do dal­
szego s ta rtu  wszystkich kolarzy. Spraw a jest tern 
dziwniejsza, iż etap Grenoble — Gap był najkró t­
szym  etapem całego Tour'u  i wynosił tylko 102 km.

Zwycięstwo w' tym  etapie , odniósł Francuz 
Speicher, bijąc o 23 sekundy Lem aire‘a. Speicher 
uzyskał czas 3:26.03, 3) M artano, 4) A lbert Biichi, 
5) Level, 6) Archam baud, 7) Camusso, 8) Thier- 
baeh.

W klasyfikacji ogólnej Archam baud  zdołałutrzy- 
mać pierwsze miejsce przed coraz bardziej a ta ­
kującym  go Guerrą.

D z ie w ią ty  e t a p  —* G a p  D ig n e  227  k m .
Na drugi dzień rano kierownictwo wyścigu od­

było w alną naradę, w w yniku której postanowio­
no jednak wykreślić z listy  uczestników 6 kola­
rzy, a mianowicie byli to kolarze. Battesini, But- 
tafocchi, Hardiąuest, Moerenhout, Roosemont oraz 
Maks Bulla. Tak tedy drużyny zostały osłabione. 
W łoska ekipa liczy tylko czterech kolarzy, bel­
g ijska i niemiecka po pięciu.

W drogę do Digne ruszyło już 
t y lk o  31 k o la r z y

z 80 startu jących  w Paryżu. N a trasie  znajdow ały 
się dwa wzniesienia poważniejsze, a mianowicie 
Col de Vars i Col d'Allos (2250 m.) Na punkcie 
kontrolnym  w G uillestre wycofuje się Piem on­
tesi. Na wzniesieniach odznaczają się specjaliści 
od gór, a więc Trueba, Speicher, M artano, Fay- 
olle i Le Goff.

Na meoie w Digne Speicher najlepiej finiszuje 
i uzyskuje zwycięstwo w czasie 8:46:08, 2) M arta­
no, 3) Fayolle, 4) Le Goff, 5) Trueba, 6) Level, 
7) Stopel, 8) Lem aire, 9) G uerra, 10) A lbert 
Biichi.

W klasyfikacji ogólnej zaszła
n ie b y w a ła s e n s a c j a . W .

Szosowe mistrzostwa kolarskie Polski.
W arszawa  9 lipca (tel. wł.). W niedzielę na trój 

kącie szos pod S tru g ą  (niedaleko W arszawy) roze­
grane zostały doroczne szosowe kolarskie m istrzo­
stwa P olski na trasie 156 kim . N a zawodach tych 
wprowadzona była poraź pierwszy inowacja, m a­
jąca na celu z jednej s trony  udostępnienie oglą­
dania biegu publiczności, a z drugiej strony kon­
tro la i o rien tacja  w sy tuacji poszczególnych faz 
biegu. Bieg ten odbył się

na 12 okrążeniach po 13 km.
Inow acja ta  powiodła się doskonale i stworzyła 
z m istrzostw  szosowych widowisko niezw ykle cie­
kawe. Byliśmy świadkami zaciętej walki na po­
szczególnych okrążeniach i szeregu prób oderwa­
n ia  się czołowych zawodników od ryw ali. O sta­
tecznie jednaik bieg rozstrzygnął się

na finiszu
między g rupą  16-tu kolarzy, wśród których dzię­
ki lepszemu sprintow i zaszczytny ty tu ł m istrza 
zdobył

Korsak-Zalewski,
bijąc resztę o kilka długoścci. Zwycięstwo K or­
saka-Zalewisk i ego było pewnego rodzaju niespo­
dzianką.

Faworyzowano bowiem głównie zawodników 
A m atorskiego K. S. ze Stefańskim  i Kiełbasą  na 
czele. Zwłaszcza wysuwano na pierwsze miejsce 
Kiełbasę, który ibył rew elacją tegorocznego, dosyć 
ubogiego sezonu. Tymczasem zawodnik ten „zga- 
pił się“ nieco na finiszu i zadowolć się m usiał 
irzeciem miejscem.

Ton i tempo nadaw ał biegowi rutynow any Sie-

W ieści z zag ran icy .
••••••

Berlin, 9 lipca. (tel. wł.) Na berlińskim  torze 
Avusa odbyły się w niedzielę wielkie wyścigi mo­
tocyklowe o wielką nagrodę Niemiec. Pierwsze 
m iejsce i nagrodę zdobył Monachijczyk Stelzcr, 
jadący na m aszynie BMW, kategorji do 500 ccm., 
w najlepszym  czasie 1:56:53.2, co znacza szybkość 
przeciętną 161.2 km. na trasie  313.999 km.

W kategorji do 1000 ccm. pierwsze miejsce za­
ją ł K ratz  na BMW w czasie 2:00.40,8 -  151.1 
km/godz.

W kategorji do 350 ccm. — 294.226 km.: 1) Lof 
(Im perjal) 2:04.10,6 — 142.3 km/godz.

W kategorji do 150 ocm. — 274.853 km.: 1) Doceń 
(Anglja) (Imiperjal) 1:59.32,2 — 138 km/godz.

Berlin, 9 lipca. (tel. wł.) W ostatnim  dniu meczu 
tenisowego profesjonalistów  Niemcy—Am eryka 
Tilden pokonał N iissleina  4:6, 6:3, 6:2, 6:2. Bar- 
nes—Na juch  4:6, 6:2, 4:6, 6:3, 6:4.

Paryż, 9 lipca. (tel. wł.) M iędzypaństwowy mecz 
pływacki F ran c ja—Niemcy zakończył się zw ycię­
stwem  Francji w obu konkurencjach. W piłce wo­
dnej drużyna francuska pokonała Niemców w sto­
sunku 5:4 (3:2).

Bruksela, 9 lipca. (tel. wł.) Na torze automobi-

Oto wielka nadzieja F rancji, dotychczasowy lea­
der Archam baud  oddał żółtą koszulkę Belgowi 
Lcmaire'owi. Niem niej jednak odnosi się w ra­
żenie, że Lem aire jest bardzo przejściowym po­
siadaczem tego odznaczenia, Guerra bowiem, któ­
ry w yraźnie poluje na nagrodę 50.000 franków 
i jest na drugiem  miejscu o 23 sekundy za Le- 
mairem. Trzecim jest Speicher już o trzy m inuty 
za pierwszym, Archam baud czwartym, m ając 
stracone 4 minuty.
D z ie s ią ty  e t a p  —* D ig n e  IMizza 136 k m .

Pozornie krótki etap dziesiąty stawiał jednak kola­
rzom wielkie wymagania. Oto na trasie znajdowa.y się 
poważne wzniesienia. I tak z Digne droga wznosiła się 
aż do wysokości 1342 m. na Col Lesóues. Na tym elapie 
..turyści“ Corner i Fayolle uzyskali aż tl minut prze­
wagi. Dystans ten potrafili oni nietylko utrzymać, ale 
jeszcze powiększyć na mecie w Nizzy ilo 15 minut. — 
Etap ten obfitował w szereg niebezpiecznych upadków, w 
rezultacie których już ty,ko 44 kolarzy zakwalitikowało 
się do dalszego wyścigu.

Wyniki X etapu: 1) Corner 4:32.30, 2) Fayolle, 3) Pa- 
storelli 4:47.42, 4) Bulla, 5) Trueba, 6) Le Calvez, 7) 
Lapebie, 8) Louyet, 9) Speicher, 10) Archambaud.

W klasyfikacji ogólnej na pierwszych miejscach nie 
zaszła poważniejsza zmiana. Dalej prowadzi Lemaire, 
mając 23 sekundy przewagi nad Guerrą. Dalej są: 3) 
Speicher, 4) Archambaud, 5) Martano (pierwszy turysta), 
6) Stoepel, 7) Level, 8) de Goff, 9) Trueba, 10) Magne.

W klasyfikacji drużynowej wysunęła się obecnie 
Francja, mając czas 205:03.25, przed Belgją 205:27.43, 31 
Niemcy, 4) Włochy, 5) Szwajcarja.
J e d y n a s t y  e t a p  — N iz z a -C a n n e s  123 k m

Paryż, 9 lipca. (tel. wł.) Po przerwie jednodniowej 
uę^estnicy wyścigu kolarskiego Tour de France odbyli 
11-ty etap, prowadzący na trasie Niceo—Cannes, długo­
ści 123 kim.

Wyniki były następujące: 1) Archambaud 3:55.53, 2) 
Rinaldi 3:57.10, 3) Thierbach, 4) Trueba, 5) Martano, 
Ostatnia trójka tuż po dwóch pierwszych.

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zajął z po­
wrotem Archambaud 72:07.11, 2) Lemaire 72:07.57, 3) 
Speicher 72:10.54, 4) Guerra 72:13.31, 5) Martano, pierw­
szy tv yrupie indywidualnej 72:15.23.

fański, k tóry na niektórych okrążeniach stara ł 
się oderwać od reszty. Na finiszu nie mógł on 
już wytężyć swych wszystkich sił i zajął dopiero 
szóste miejsce.

Bieg obfitował w cały szereg wypadików i wyco­
fań. Z czołowych kolarzy odpadli: Płoszowiez, 
Olecki, Targoński, W łodarczyk i inni. Niespo­
dzianką było wycofanie się zeszłorocznego mi­
strza Klosowicza już po czwartem okrążeniu. 
Padł on o fia rą  zbyt ostrego tempa.

S tartow ało ogółem 82 zawodników, z których 
tylko 23 przeszło taśmę.

Ze znanych zawodników nie startow ali: Micha­
lak i Więcek. O rganizacja zawodów bardzo po­
praw na. Po starcie przez pierwsze trzy okrążenia 
wszyscy jechali w zw artej grupie, następnie uwi­
doczniła się przew aga kilkunastu  kolarzy, którzy 
następnie w grupie 16-tu zawodników jechali już 
do końca.

Na finiszu
zwycięstwo odniósł jak  już wyżej podaliśmy K or­
sak-Zalewski, bijąc B ryniasa o dwie długości. 
W yniki biegu: 1) Korsak-Zalewski (W. T. C.) 5 
godz. 17 miin. 43.6 sek. 2) Brym as (A K. S.) o dwie 
długości, 3) Kiełbasa (A. K. S.) o jedną długość 
za drugim . 4) Lipiński (Skoda), 5) Kuczyński 
(Olimpia Grudzadz), 6) S tefański (A. K. S.), 7) 
K luj (H. C. P. Poznań), 8) Kamiński (A. K. S.), 
9) Sieroński (Grudziądz), 10) -,Igo“ (W. T. C.). 
Jak  widzimy przewaga zawotdmków w arszaw­
skich wśród grupy zwycięskiej była bardzo znacz­
na. Dużą rolę odegrała tu przypuszczalnie zna­
jomość trasy.

międzynarodowe wyścigi automobilowe o Grand 
P rix  Belgji. W yścigi odbyły się na trasie  koli 
stej 14.9 km., przy 40 okrążeniach. Pierwsze m iej­
sce i nagrodę zdobył N uvolari na „M aserati” w 
czasie 4:09.10 — 143.518 km/godz., 2) V arsi (Bugat 
ti) 4:12.26, 3, D reyfusa (Bugatti) 4:12.59.

Lipsk, 9 lipca. (tel. wł.) W meczu kolarskim 
między reprezentacjam i Niemiec i Danji zwycię 
żyli kolarze niemieccy, zdobywając 52 p u n k ty  
przed Danją, k tóra uzyskała tylko 20. Niemcy we 
wszystkich biegach zajęli pierwsze miejsca.

Paryż, 9 lipca. (tel. wł.) W międzynarodowych 
wyścigach kolarskich, odbytych w niedzielę pod 
nazwą t. 7,w. „Złotego koła”, na torze 2X50 km., 
osiągnięto następujące wyniki: 1) Lacguehay 3 
pkt., 2) P ailla rd  3 pkt., 3) Grassin 6 pkt„ 4) A. 
W am bst 10 p k t, 5) Reynaud 10 pkt.

♦ ♦ ♦

WALASIEWICZÓWNA I W AJSÓW NA zostały 
zaproszone n a  międzynarodowe zawody" lekkoatle­
tyczne do Brukseli w dniu 13 sierpnia, Walasie- 
wiczówna bawi obecnie na w akacjach w A m ery­
ce, wobec czego zarząd PZLA wysłał do niej de­
pesze zaw iadam iającą ją  o starcie. Istn ieje tak ­
że propozycja s ta rtu  Walasiewiczówny w Am­
sterdam ie 18 sierpnia.

iw te te ÿ  suktes łUtytsw w Аом̂ ше.
Londyn, 9 lipca Rei. wł.). Oczekiwane z tak 

wielkiem zainteresowaniem  m istrzostwa lekko­
atletyczne Angljii zebrały n a  starcie doborową 
konkurencję. Nie brakło właściwie nikogo, kto 
reprezentował wyższy poziom, za w yjątkiem  cho­
rego Kusocińskiego, który w Londynie miałby ła ­
dne pole do popisu, wobec świetnej formy Lehti­
nena i, Iso-Holli, — Z całej ekipy imlskiej, która 
miała przybyć do Londynu, „ostał się“ tylko ffe- 
Ijasz, którego wyjazd i tak należy uważać za wiel­
ki w yjątek wobec ostatnich utrudnień  fiiskalno- 
paszportowych.

Jeden jedyny Heljasz spełnił jednak sw oje za­
danie w zupełności, zajm ując

pierwsze miejsce w pchnięciu kulą.
W ynik jego jes t tem bardziej w yróżniającym  się, 
że jest najlepszym  w ynikiem  w  te j konkurencji, 
jaki uzyskano kiedykolw iek na terenie m istrzostw  
lekkoatletycznych A nglji. Je s t więe swego rodzaju

Zwycięstwo polskith wioślarzy nad Łotyszami.
W ilno, 9 lipca (tel. wł.). R ozw ijający się z każ­

dym rokiem sport w ioślarski na Wileńszczyźnie 
święcił prawdziwy trium f w niedzielę 9 lipca, 
gdy Troki stały  się po raz pierwszy terenem m ię­
dzynarodowych regat, wioślarskich. Tym razem 
gośćmi Polski byli wioślarze łotewscy.

Stosunki z Łotwą, aczkolwiek niew ątpliw ie z 
wielu względów pożądane, sportowych korzyści w 
zakresie w ioślarstw a przynieść nam nie mogą. 
Jeśli jedna z najlepszych osad łotewskich, a ty l­
ko taką chyba przysłano na międzynarodowe re ­
gaty do Polski, przegryw a w biegu m łodszych do 
w szystkich startujących osad, ulegając osadom  
bardzo, bardzo słabym  i przychodzi na ostatniem  
miejscu, to najlepszy dowód, że nie jes t to dla nas 
odpowiednia konkurencja.

Wiele więcej emocji przyniósł
bieg czwórek o mistrzostwo Wilna,

w który startow ała słynna osada olim pijska W. 
T. W . Warszawa. Przeciwników dla niej wśród 
osad wileńskich nie było.

Już  więcej sensacyj przyniosły biegi pań. Acz­
kolwiek czwórki stały  się łupem W arszawianek, 
podobnie jak  i ub. roku, to w jedynkach zapadła 
sensacja nielada, gdy znana na wodach polskich 
Kieskiewiczówna  poniosła porażkę w spotkaniu 
z mało znaną P lew a ^w ą . Nowy ten talen t wi­
leński niew ątpliw ie da się poznać w Bydgoszczy.

Na regaty  przybył szereg osobistości oficjal­
nych. M. in. przybył również min. Beczkowicz, 
konsul łotewski Donas i w. i. Zawody rozpoczęto 
od oficjalnych przemówień i odegrania hymnów 
państwowych łotewskiego i polskiego, poczem do­
piero nastan iły  właściwe zawody.

W yniki regat były następujące: biegi męskie, 
dystans 1750 m.

Jedynki nowicjuszy: R yszko  (WKS. Wilno), jed. 
junjorów : 1) Peske (AZS. Wilno) jed. m istrz, W il­
na: 1) W itkow ski (Polic. K. S. Wilno) w. o. Czwór­
ki nowicjuszy: 1) W. K. S. Wilno, czwórki młod­

REGATY BYDGOSKIE.
Bydgoszcz, 9 lipca (tel. wł.). W dnin  dzisiejszym 

odbyły się na w spaniałym  torze regatow ym  
w Brdyujściu pod Bydgoszczą regaty  między­
szkolne i międzyklubowe z udziałem 16 klubów  
wioślarskich z W artuaw y, Poznania, W łocławka, 
Torunia, Chełmży, Barcina, Grudziądza i B yd­
goszczy. P raw ie wszystkie biegi były bardzo cie­
kawe. Należy podkreślić bardzo dobrą formę wio­
ślarzy Kolejowego K lubu W ioślarskiego  z Byd­
goszczy, którzy swoimi dzisiejszymi zwycięstwami 
wykazali bardzo staranne i intenzywne przygoto­
wanie do regat.

W yniki techniczne:
Bieg I, Czwórki półwyścig. nowicjuszy: 1) Klub  

W iaślarki „Gryf“ (Bydgoszcz) 5:17.4, 2) Kolejowy 
Klub W ioślarski (Bydgoszcz) 5:23.

Bieg II. Czwórki półwyścig.: 1) K olejow y Klub 
W ioślarski (Bydgoszcz) 5:14.6, 2) G im nazjalny 
Klub W ioślarski „Posejdon“ z Chełmży.

Bieg III. Czwórki półwyścig.: 1) K olejow y Klub  
W ioślarski (Bydgoszcz) 5:04.6, 2) K lub W ioślar­
ski „Gryf“ (Bydgoszcz) 5:24.2.

Bieg IV. Czwórki nowicjuszy: 1) T. W . „Polo- 
nja" (Poznań) 6:16.2, 2) Towarzystwo W ioślarskie 
(Włocławek) 6:17.4.

Bieg V. Czwórki pań: Bydgoski K lub W iośla­
rek w. o. 5:51.6.

Bieg VI. Czwórki. Bieg elim inacyjny: Bydgo­
skie Tow. W ioślarskie  6:15.2, 2) K. W. „W isła“ 
(W arszawa) 6:22.

Bieg VII. Czwórki półwyścig. nowicjuszy: 1) 
K olejow y K lub W ioślarski (Bydgoszcz) 6:35.4, 2) 
W. T. W. (W arszawa) 6:35.8.

V III. Jedynki nowicjuszy: 1) K uryłow icz  
(B \  T. W . W arszawa) 7:08.2, 2) Lagiewski (Byd­
goskie Tow. W ioślarskie) 7:23.

Bieg IX. Czwórki młodszych: W . T. W . (W ar­
szawa) 6:19.6, 2) Tow. W ioślarskie „Polonja“ 
(Poznań) 6:26.

Bieg X. Ósemki nowicjuszy: 1) K. W . „Wisła"

międzynarodowym rekordem Anglji. N iewątpliwie 
Heljasz mógłby wynik swój znacznie poprawić, 
gdyby nie to, że pozostali konkurenci reprezento­
wali znacznie n iższy od niego poziom  i ustępowali 
mu znacznie. Uzyskany przez H eljasza wynik: 
15.72 m. jes t i tak jednym  z najlepszych wyników, 
jakie uzyskano w bież. roku.

Z pozostałych wyników należy podkreślić suk­
cesy Finów : Lehtinena i Iso-Holli, dalej trzy zwy­
cięstwa W ęgrów w rzutach, oraz wynik sztafety 
niemieckiej w biegu 4x110 y.

Szczegółowe wyniki przedstaw iają się nast: 
10 y: 1) Saunders (Anglja) 9.9, 2) B erger (Holan- 
dja) o pierś, 3) Jo n ath  (Niemcy). 220 y: 1) Berger 
(Holandja) 22, 2) Reid (Szkocja) o 1 m„ 3) M ur­
doch (Szkocja). 440 y: 1) F. F. W o lff (Anglja) 49, 
2) W ard (Anglja). 880 y: 1) W hiłehead  (Ang.) 
1:54.2, 2) Scrim shaw (Ang.). 1 m ila: 1) Thomas 
4:14.2, 2) P rice (Ang.). 3 mile: 1) Lehtinen  (Fin-

szych: 1) W K S. Grodno 6:37.4, 2) AZS. Wilno, 3) 
Polic. KS. Wilno, 4) W ojsk. K. W. Kraków, 5) 
U niwersitatesport Biga, Łotysze mimo świetnych 
warunków fizycznych nie stanowili przeciw nika 
nawet dla najsław szej osady w tym  biegu 
W ojsk. K. W. z Krakowa.

Czwórki m istrzostwo W ilna: 1) W arsz. Tow. 
W iośl. W arszawa  w składzie: Braun, Ślązak, Ur­
ban i K obyliński, st. Skolim ow ski 6:15, 2) W KS. 
Wilno 6:32, 3) Polic. KS. Wilno.

Czwórki wagi lekkiej: 1) Polic. K. S. W ilno  
w. o. wobec nadw agi osady WTW.

Czwórki półwyśeigowe: 1) IUA'S. Grodno 6:56, 2) 
Polic. KS. Wilno, 3) W KS. Wilno. Czwórki pół­
wyśeigowe młodzieży szkolnej: 1) Grodno 3:10, 
(dystans skrócony), 2) Sem. Naucz. Troki. Czwór­
ki półwyśeigowe dla osad wojskowych: 1) W K S. 
W ilno  (3 p. a. c.), 2) W KS. W ilno (1 p. p, leg.), 3) 
WKS. Wilno (3 bat. sap.). Czwórki półwyśeigowe 
nowicjuszy: 1) W K S . W ilno  (3 p. a. c.) 6:48.2, 2) 
WKS. W ilno (3 bat. sap.), 3) WKS. Grodno, 4) 
AZS. Wilno, 5) PK S. Wilno. N ajładniejszy bieg 
dnia.

Biegi pań na dystansie skróconym: jedynki ju ­
niorek: 1) Plewakowa  (WKS. Wilno) 3:50, 2) Min- 
cerówna (AZS. W ilno). Jedynki pań: 1) Plewa­
kowa (WKS. Wilno) 3:49.8, 2) Kieskiewiczówna. 
(WKS. Grodno) o trzy długości. Czwórki półwy­
śeigowe: 1) W K S. Grodno 3:30, 2) WKW. W arsza­
wa 3:30.1. Czwórki półwyśeigowe: 1) A Z S. W ilno  
3:54.4, 2) W KS. Grodno. Czwórki jun jorek : 1) 
AZS. W ilno. Czwórki, bez ograniczeń: 1) W arszaw ­
ski K lub W ioślarek 3:12.3, 2) AZS. W ilno o trzy  
długości.

W punktacji ogólnej najlepiej wyszedł W K S. 
W ilno, który zdobył 31.5 p„ 2) WKS. Grodno 17, 
3) WTW. W arszaw a 15 p„ 4) Polic. KS. W ilno 13 
p„ 5) AZS. Wilno 9 p.

W klasyfikacji kobiecej: 1) AZS. W ilno  17 p„ 
2) W arsz. K. W. 15 p„ 3) W KS. W ilno 10 p„ 4) 
W KS. Grodno 7 p.

skie; 6:00.
Bieg X I. Czwórki bez sternika. Bieg elim ina 

cyjny: Bydgoskie Tow. W ioślarskie  w. o. 7:30.8.
Bieg X ll. Czwórki półwyścig. pań: Bydgosk  

K lub  W ioślarek, osada II. 5:55.6, 2) Bydgoski Klul 
W ioślarek, osada I. 6:07.8.

Bieg X III . Czwórki półwyścig. wojskowych 
B. T. B7. Sekcja W ojskow a  6:56.

Bieg XIV . Dwójki podwójne. Bieg elim inaeyj 
ny: K. W. „Wisła" (W arszawa) 6:13.6, 2) W. T. W 
(W arszawa) 6:15.4.

Bieg XV. Jedynki młodszych: dr. Tilgne  
(W. T. W. W arszawa) 7:20.6, 2) B. T. W. 7:37.4.

Bieg X V I. Czwórki wagi lekkiej: 1) K. 1F. „Wi 
sta" (W arszawa) 6:27.4, 2) Bydgoskie Tow. Wio 
t-lar-kie 6-37.1.

Bieg X V II. Ósenik* młodszych: 1) W . T. B’ 
(W arszawa) 5:42.6, 2) K. W. „W isła“ 5:48.6.

Bieg X V III. Dwójki bez sternika. Bieg elimi 
nacyjny: Tow. W ioślarskie  (Włocławek) 6:49.

Bieg X IX . Jedynki. Bieg elim inacyjny: 1) K. B’ 
„Wisła" (W arszawa) 6:54.6, 2) W. T. W. 7:04.6.

Bieg XX. Ósemki o m istrzostwo m. Bydgoszczy 
1) B. T. W. 5:34, 2) Akademicki Związek Sporto 
wy (W arszawa) 5:41.4, 3) K. W. „W isła“ (W arsza 
wa) 5:49.

Ogólna punk tacja : Bydgoskie Tow. W ioślar 
W ioślarski „W isła“ (W arszawa) 34

W. T. W. (W arszawa) 36, Kolejowy Klub W ioślar 
ski (Bydgoszcz) 21, Bydgoski Klub W ioślarek 15 
Tow. W ioślanskie (Włocławek) 14, Tow. W ioślar 
skie „Polonja“ (Poznań) 10, K lub W ioślarsk 
„G ryf“ (Bydgoszcz) 7.

T a b ela  punktacyjna.
Po ostatnich regatach w Trokach i Bydgoszczj 

w tabeli PZTW  nastąpiły  pewne przesunięcia. Nt 
czele w dalszym ciągu utraym uje się W arszaw  
skie Tow. W ioślarskie, lecz Klub Wiośl. „04“ od

landja) 14:09.2, 2) C erati (Włochy) 14:37, 3) Deni- 
son (Ang.). Chód 7 m il: 1) Johnson  (Ang.) 53:01, 
2) Dahlin (Łotwa) 53:35. 120 y płotki: 1) F inlay  
(Ang.) 15, 2) H arper (Ang.), 3) K aan (Holandja). 
440 y plotki: 1) Facelii (Włochy) 53.6, 2) lord 
Burgłiley (Anglja).

Sztafeta 4x110 y: 1) Preusscn K refeld  43 sek., 
2) Am sterdam , 3) Blackheat H arre irs  (Ang.). Skok 
wzwyż: 1) Bodossy (W ęgry) 1.90 m„ 2) Tomasi 
(Włochy) i Bradbrooke (Ang.) po 1.85 m. Trójskok: 
1) Blankres (Holandja) 14.87 m. Skok o tyczce: 1) 
lnnocenti (Włochy) 3.80 m„ 2) Zsuffka (W ęgry) 
3.75 m. Skok wdai: 1) Balogh (W ęgry) 7.08 m„ 2) 
Sza bo (W ęgry) 6.98 m. Rzut oszczepem: 1) Abell 
(Anglja) 51.53 m. Pchnięcie kulą: 1) H eljasz (Pol­
ska) 15.72 m„ 2) Howliand (Ang.) 13.83 m. Rzut 
młotem: 1) B rittin  (Ang.) 44.96 m. Rzut dyskiem : 
1) Madarasz (W ęgry) 44.18 m„ 2) Janausch  (Au- 
strja) 43.40 m. 2 mile z przeszkodam i: 1) Iso-Hollo 
(F inlandja) 10:06, 2) Bailey (Ang.) 220 y w tyle.

padl już od walki o pierwsze miejsce, do której 
jednak może powrócić na regatach poznańskich.

Obecnie tabela przedstaw ia się następująco: 1) 
W T W . W arszawa 115 p. 2) Bydgoskie T. W. 97 
pkt., 3) K. W. W isła W arszawa 72 pkt., 4) Wojsk,
K. S. Wilno 46.5 p k t, 5) Klub Wiośl. „O4‘l Poznań 
44 pkt.' 6) Akad. Zw. Sport. Kraków 40 pkt., 7) 
AZS W arszawa 27 pkt., 8) T. W. Włocławek 22 ’
pkt., 9) Kolejowe K. W. Bydgoszcz 21 pkt., 10) T.
W. Płock 19 pkt., 11) W KS Grodno 17 pkt., 12) 
OWS Kraków 15 pkt., 13) Polic. K. S W ilno 13 
pkt., 14) G. T. W. W isła Grudziądz 10 pkit. i PTW  
Polonja Poznań 10 pkt., 16) AZS W ilno 9 pkt., 17) 
KW  Toruń' YMCA W arszawa i KW  G ryf Byd­
goszcz po 7 pkt.

Tabela klubów kobiecych: 1) W arszaw ski K lub  
W ioślarek 43 pkt„  2) Bydgoski Klub W ioślarek 
21.5 pkt., 3) AZS W ilno 17 pkt., 4) W KS W ilno 
10 pkt., 5) AZS Kraków i W KS Grodno po 7 pkt.

Parszyw e owce.
W codziennej prasie brukowej czytam y obecnie 

w pełnym sezonie coraz więcej sensacyj, coraz 
więcej doniesień o brudnych spraw ach w spor­
cie: przekupnych sędziach, podkładających się klu­
bach, upitych graczach. W szystko to ubrane jest - 
w ogólniki z przeróżnemi dodatkam i, jak  „na we- - 
soło”. „mówią że”, „rzekomo“ i t  p. tak, byle tylko 
ręka sprawiedliwości nie mogła dosięgnąć autora 
takiej spreparow anej sensacji, m ającej dostar­
czać „tysiące“ czytelników swemu brukowcowi, 
zhrukanem u do reszty jadem , żrącym  wszystko, 
co szlachetne, co uczciwe w sporcie. Nie dojrzy 
się zato w tych pism ach brukowych żadnej no­
tatki, k tóraby podkreślała, ile to daje zadowolenia 
w życiu sport, jakie są jego walory, jakie w ar­
tości pedagogiczaie i t  p. Ich stać  tylko na  wy­
szukiwanie rzeczy brudnych, bo ich umysł wyżej 
wznieść się nie potrafi.

D la przykładu weźmy jeden z ostatnich meczów 
ligowych: W isła—Podgórze 10:1. Wysoki wynik, 
niebywałe zwycięstwo drużyny jednej nad d ru ­
gą, daje asum pt tym reporterom  nie do zachwy­
tu nad formą, nad wysiłkiem jednego zespołu, ale 
daje pole do zrabowania całego wysiłku zwycięz­
ców, do rzucania inwektyw na przeciwnika W i­
sły, iż miał graczy upitych, że um yślnie w ystą­
pił osłabiony, bez kilku zawodników; krótko mó­
wiąc, celowo się podłożył.

Taki reporter — prawdziwa parszyw a owca 
dziennikarska — wie tylko, iż nie m ając żadnych 
dowodów, nie może w ystąpić z otw artem i zarzu­
tami, boby się naraził na skargę sądową i dla4:go 
ubiera całą tę rzecz „na wesoło”, w różne ogólniki, 
domyślniki, byle tylko zohydzić klub i osoby mn 
niemiłe, nie py tając i nie zdając sobie spraw y 
z tego, iż zohydzając sport, szkodzi przedewszyst- 
kiem sobie samemu, bo ogół, czytając w sporcie 
same brudy tylko, zaeznie od tego sportu się od­
wracać i wkońcu go znienawidzi i... wkońeu nie 
będzie już o nim eo pisać.

W przyszłości przeto nie ograniczym y się dę tej 
notatki, ale ogłosimy imiennie autorów  tych no­
tatek i oddamy ich pod pręgierz opinji publicznej.
W spraw ie zaś poruszonego przez nas meczu. W i­
sła—Podgórze od zarządu pierwszego z łych k lu ­
bów otrzym aliśm y następujące pisimo z prośbą o 
zamieszczenie:

„Po ostatnich zawodach naszej drużyny li­
gowej z K. S. Podgórze ukazało się w kilku 
pism ach codziennych parę inot&tefc, których 
treść, u jęta  w ogólnikach, mogłaby rzucić pe­
wne podejrzenie na prawidłowość uzyskania 
przez naszą drużynę zaszczytnego wyniku. N a­
sza dotychczasowa działalność, dobrze zapisa­
na w sporcie |>olskim, wolna zawsze od jak ich­
kolwiek zarzutów, gdy chodzi o uczciwą walkę 
na zielonej m uraw ie, je s t dostateczną rękoj­
mię norm alności każdej naszej rozgrywki i 
zwalnia nas od obowiązku podejmowania ja ­
kiejkolwiek polemiki na ten tem at. Autorów 
tych notatek, pragnących zrabować naszej d ru ­
żynie je j cenny wysiłek przez rzucanie ogól­
nikowych podejrzeń, a uchylających się od od­
powiedzialności sądowej przez brak w ystąpie­
n ia  męskiego, jawnego, bez podania jakichkol- • 
wiek dowodów, uważać m usim y za zwyczaj 
nych tylko oszczerców!”
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R R 1 P IO  C A R W E R A .

I  A K  ZO SI A łE M  BOKSEREM ¥
O statnie zwycięstwo P rim o C am ery  w me­

czu o m istrzostwo św iata, w którem  pokonał 
Sharkey‘a przez k. o. w szóstej rundzie, nie­
w ątpliw ie zainteresuje każdego przebieg Ka­
rie ry  obecnego m istrza św iata, k tó rą tenże 
przestaw ia jak  następuje:

Nie zaczynałem mej karje ry  slĄrtow ej " U ’®*' 
su. Byłem bowient najsam przod zapaśnikiem . 
Dopiero wtedy wycofałem się z zapasów, gdy 
wprowadzono styl „AU /n “, styl, który po egu 
na tern, że walczącym wolno było używać wszel­
kich chwytów oraz ciosow. Ze sportu  tego wyto 
fałem się tem chętniej, iż interesował m nte^? ^P z 
więcej boks. Mimo to jednak zaehowuję we wdzię- 
cznej pamięci początki mojej karje ry  spor j 
i chętnie o niej wspominam. .

Zanim więc po raz pierwszy włożyłem rękawice 
bokserskie, byłem

przez trzy la ta  zapaśnikiem .
Wchodziłem w skład wędrownej trupy , k tó ra ob­
jeżdżała św iat dookoła i popisyw ała się zawodo­
wo swemi umiejętnościam i.
szczególnie dużo po F rancji. W ędrowaliśm y od 
m iasta do m iasta, od wsi do wsi, zatrzym ując s ę 
tam, gdzie tylko jakaś m ała miejscowość mogła 
nam dostarczyć zarobku. Dziś ju , ju tro  tam, pę 
dziliśmy czas we trójkę, ja  i dwóch mych kole-
K Zarobek nasz polegał na tem, iż wyzywaliśmy 
miejscowych zapaśników z pośrod publiczności do 
w alki o prem ję przez nas wyznaczoną, «zecz p ro­
sta, że prem je te m usieliśm y zdobywać. Ci, którzy 
wyzwania nasze przyjm ow ali, byli przeważnie me- 
w ytrenow ani i nie spraw iało pokonywanie ich 
najm niejszej trudności.

Czasem jednak tra f ia ł się jak iś  am ator, który  
posiadał już wyrobione imię i naw et nieraz dużo 
um iał tak. że wówczas spraw a nabierała poważne­
go obrotu i trzeba było poważnie popracować. Po­
nieważ zaś ja  byłem najw iększym  i na jsiln iej­
szym  z nas trzech, więc zawsze mnie wypadało 
walczyć wtedy, gdy tra f ia ł się silniejszy przeciw-
” *W ten sposób nauczyłem się wiele i zebrałem 
wiele doświadczeń. Wówczas zapasy ograniczały 
się do sty lu  grecko-rzymskiego, przy którym  me 
wolno było używać chwytów poniżej pasa, a takie 
rzeczy, jak  w ykręcanie nóg, w ybijan ie zębów itd. 
b yły  surowo zabronione. M iarodajnem  było tylko 
zręczność, um iejętność i sita. , . /2 • > „ i .Cechy te oddały mi wielkie usługi później, gdy 
stałem się bokserem. Ówczesny tryb życia b y ł

Nowy mistrz św ista w boksie wszech wag Primo Camera, 

bardzo w yczerpującym . N iejdnokrotnie walczyło

” '’po piętnaście гажу w jednym  dniu.
Odbywało się to w ten sposób, iż zapowiadacz stał 
przed nam iotem  i zwoływał ludność. Gdy nam iot 
napełnił się, rozpoczynaliśmy walki — potem na: 
miot opróżniało się i znowu zwoływało się ludzi 
na drugie spotkanie. . ,

Je s t to zresztą sposob stosowany na wszystkich 
jarm arkach  w całej Europie. W ciągu trzech lat 
mej karje ry  zapaśniczej stoczyłem z pewnością 

około 10.000 spotkań.
W międzyczasie walczyłem także w Am eryce, wy­
wożąc stam tąd szereg doświadczeń, które mi się 
później tak  przydały. . . .  .

Z chwilą, kiedy zainteresowałem się boksem, to 
arena zapaśnicza przesłała dla m nie istnieć. Przy

U PODSTAW PRACY SPORTOWEJ W BYDGOSZCZY.
Bydgoszcz, w lipcu.

K orzystając z pobytu w Bydgoszczy z okazji 
lekkoatletycznych m istrzostw  Polski, zwiedzile 
dzięki uprzejm ości p. dyr. Matuszewskiego M iej­
ski IJrzad W F, i P . W. w Bydgoszczy, którego 
opis 'p ra c y  i je j metod, niew ątpliw ie zainteresuje
OgÓM ało*Zapewne sportowców wie, iż m iastem, 
które przoduje w akcji wychowania fizycznreg® £  
Polsce jest Bydgoszcz. W mieście tym  w r. 1922 
powstał pierw szy w Polsce M iejski K om itet W.
F i P. W., a następnie zorganizowano również 
pierw szy w  Polsce M iejski U rząd W ychow ania F i­
zycznego  i  Przysposobienia W ojskowego.

U rząd ten jes t placówką niezm iernie pożytecz­
na i sportowi bydgoskiemu oddaje nieocenione 
w prost usługi. N a czele urzędu staną ł bardzo za­
służony dla sportu  bydgoskiego

dyr. M arcin  M atuszew ski.
M iejski U rząd W. F. i P  W. w Bydgoszczy sp ra ­

wuje więc opiekę nad całym  sportem  bydgoskim. 
W iele pracy przejaw iają  kluby bydgoskie. W y­
starczy wspomnieć o sukcesach wioślarzy, kola­
rzy pracy bokserów i piłkarzy, rekordy lekkoatle­
tów itd. Nad tą  jednak p racą  czuwa opiekuńczo 
Urząd W. F., k tóry  narzuca klubom norm y pracy 
i pom aga im w rzadko spotykanej rozciągłości.

W chwili obecnej urząd W. F  w Bydgoszczy 
dysponuje stadjonem  m iejskim , czterema boiska­
m i m iejskim i, dziesięcioma placami zabaw dla 
dzieci oraz trzema ogródkami J  ordanowskiemi. 
J a k  więc widzimy, nie b rak  jes t terenów do roz­
winięcia bardzo ożywionej pracy.

Obok terenów należy podkreślić
poradnię sportow o-lekarską,

prowadzoną przez dra Jerzego Sum ińskiego., Po­
radn ia  t a  jest postaw iona w ścisłej łączności z 
klubam i. Zawodnik, którego zbadano w poradni, 
otrzym uje specjalną książkę zdrowia, konieczną 
dla legitym acji w klubie. Klub nie m a praw a
wciągnąć do drużyny sportowej zawodnika który, 
tak iej książki nie posiada, względnie, który 
książce tej ma notatkę, iż trenow ać i staw ać db 
zawodów mu nie wolno. ,

Ponadto kluby otrzym ują osobne wykazy zba­
danych zawodników, w których bez w kraczania 
w tajem nice lekarskie, wyszczególnia się ogólny 
stan zdrowia, oraz zaznacza się, jakie gałęzie 
sportu i w jakich w arunkach może dany zawod­
nik upraw iać

boksie bowiem wchodzą w grę zupełnie inne czyn­
niki jak  przy zapasach i tak  np. juz sam a kwe- 
s t ja w a g i  staw ia zupełnie inne w ym agania bokse­
rowi. Całą m oją pracę treningow ą musiałem, w ten 
sposób prowadzić, aby obniżyć możliwie najniżej 
swą wagę, gdyż właśnie najm niejsza możliwie w a­
ga pomaga do uzyskania siły ciosu i zdolności u-
ll<Ciężka waga, k tó ra sprzy ja karjerze zapaśnika, 
w boksie raczej zawadza. Boks i zapasy to dwa 
sporty, których ze sobą pogodzić nie można. Jeże­
li ktoś chce osiągnąć sukcesy na obydwu polach, 
można być pewnym, iż na obydwu zawiedzie, ro -  
zatem każdy przecież sport w ym aga odpowiednie­
go wieku, a dla mnie właśnie nadszedł najwyższy 
czas, jeżeli m iałem  dojść do czegoś w boksie.

Zanim  sprawdziłem  swoje zdolności do boksu i 
postarałem  się je  odpowiednio ugruntow ać, m u­
siałem  o tem pomyśleć, że bokser najw yżej do ro­
ku 40 może coś osiągnąć, a najczęściej stoi na w y­
żynie m iędzy łatam i 35—40. ■ a
‘ W ielokrotnie jednak bokser „kończy się , m ając 

lat 30, w tym bowiem wieku staje się juz ocięża­
łym, trac i na lekkości i szybkości. Bez tych cech 
nie można sobie wyobrazić dobrego pięściarza. 
W chwili obecnej waga m oja w ynosi 725 kg, co od­
powiada wadze 150 kg poza treningiem , a  tym cza­
sem w zapasach waga 150 kg jest elementarna, ko­
niecznością, jeżeli chce się dojść do jakiegoś wy- 
nilcuJako  bokser, naw et w najcięższych spotkaniach 
opierałem  się jedynie na swoich umiejętnpścach  
i sum iennem  przygotow aniu. W boksie należę do 
tej g rupy , k tórej obce są wszelkie w ystąpienia na­
cjonalistyczne, które zwężają koło konkurencji.

Jestem  absolutnie za dowolną próbą sił i w o- 
statn im  czasie byłem  stanowczo przeciw ny posta­
w ieniu spraw y przez B ritish  Roard ot Controłl, 
k tóra rozpisała pewnego rodzaju  ankietę na tem at, 
czy w skazaną jest w alka między przedstaw iciela­
mi dwóch ras. Jeżeli bowiem naw et biały zawod­
nik, który w ystępuje przeciwko kolorowemu, ma 
pewną przewagę, to byłoby nielojalnem  że spor­
towego punktu  widzenia, podkreślać różnice ra ­
sowe, co jednak robi się tak  często. Poza tem 
stwierdzić należy, iż sam a h is to rja  boksu udowa­
dnia, że b iali zawodnicy zawsze dominowali!

W chwili obecnej, gdy stoję u szczytu mej ka­
rjery  sportowej, chętnie wspom inam  o je j począt­
kach. Jeżeli mi czas na to pozwoli, to kto wie, 
czy nie powrócę na  arenę mojego debiutu, z któ­
re j wyszedłem. Obecnie jednak należę w  całości 
do boksu, którem u zawdzięczam najw iększy do­
tychczasowy sukces sportowy.

Oprócz czynnych zawodników poradn ia lekar­
ska przeprowadza również badania starszych 
członków klubu, n iestartu jących  w zawodach.

Osobną uwagę poświęca urząd harcerstw u byd­
goskiemu. Zorganizowano m ianowicie t  zw. Kolo  
Przyjaciół Harcerzy H ufców  Bydgoskich, którego 
zadaniem  jest troska o stronę finansową. W r. b. 
wszystkie drużyny bydgoskie na okres wakacyj- 
ny przeniosły się do obozów i to nie do miejsco­
wości położonych w pobliżu m iasta, lecz na K resy  
W schodnie gdzie oprócz działalności zdrowotnej, 
obozy spełn iają ważną funkcję propagandy pol­
skość:. Ponadto kilka drużyn ma swoje obozy na 
wybrzeżu morskiem.

Środki finansowe czerpie Urząd ze specjalnej do­
tacji, uwzględnionej w budżecie m iasta. C yfra 
subwencji przekracza sumę 301)00 zl„ k tóra w prze-

Dur. Matuszewski (na prawo) w rozmowie z red. Wt. btu- 
yoszewskim przed ym&chem Miejskiego Urzędu W. r .  

w Bydgoszczy.

ważnej części zostaje przeznaczona
na in w esty c je  sportow e,

a więc przedewszystkiem  na budowę i konserw a­
cję stadjonu i boiska, dalej zabudowań regato­
wych w B rdyujściu  oraz na poradnię lekarską.

Nie będąc właściwie podwładnym  _ organem 
Państwowego Urzędu W. F . M iejski U rząd w 
Bydgoszczy pozostaje z nim  w ścisłym  kontakcie, 
jest w izytowany przez delegatów P. U W. F. B yd­
goski urząd przeprowadza również próby o P.O.S. 
przyczem cy fra  zdobytych odznak przekracza o- 
becnie 4.000.

Urząd przychodzi również z pomocą klubom 
także

na teren ie  org a n iza cy jn y m ,
a mianowicie opracow uje sie t. zw. orędowniki, 
k tóre inform ują kluby nietylko o tem, co należy 
zrobić, ale także i ja k  należy wykonać rozmaite 
wzory i program y. Orędowniki te oddają wielkie 
usługi. zwłaszcza niniejszym  klubom, którym  
brak jest rutynow anych i doświadczonych p ra ­
cowników.

Lokal swój U rząd posiada w domu m iejskim , 
przyczem s ta ra  się obecnie o rozszerzenie lokalu 
w ten sposób, aby w lokalu Urzędu znalazły „przy­
tułek“ rozm aite uboższe kluby oraz przedew szyst­
kiem okręgowe związki sportowe.

W całości poczynań M iejskiego Urzędu W. r .  
w Bydgoszczy widać nietylko wielkie doświadcze­
nie i um iejętność kierow nika dyr. M atuszewskie­
go, lecz również iego w ielkie um iłow anie prowa­
dzonej przez siebie pracy. W ystarczy powiedzieć, 
że dyr. M atuszewski poświęca cały dzień pracy 
na terenie sportowym  i jest też wśród społeczeń­
stw a sportowego w Bydgoszczy postacią dobrze 
znaną i zasługi jego znajdu ją w yraźny oddźwięk 
we wdzięczności, z jaką  odnoszą się do niego 
wszystkie ośrodki sportowe w Bydgoszczy.

Zwiedzając urządzenia sportowe w Bydgoszczy 
oraz przeglądając w rozm aitych wykresach, sp ra ­
wozdaniach, wykazach pracę Bydgoskiego Urzę­
du W- F. i jego kierow nika odczuwa się żal, ze 
praca ta  nie jest postawiona identycznie we wszy­
stkich m iastach Polski, że są m iasta przewyż­
szające Bydgoszcz liczebnością mieszkańców oraz 
tradycjam i sportowemi, które nietylko nie posia- 
d a ją  takich urządzeń, jak  Bydgoszcz, ale p ra c /  
tej nie um ieią tak prowadzić, jak  się ją  w łaśnie 
prowadzi w Bydgoszczy. .

W ł. D lugoszewski.

KALEJDO SKO P SPORTOW Y.

BOGNY DOROBEK
Daiia 2 bm. odbył się w K rakow ie w gm achu 

Izby Przemysłowo-Handlowej walny zjazd dele­
gatów Polskiego Związku N arciarskiego. Na zje- 
ździe tym  przedstawiono doroczny dorobek o rga­
nizacji, k tóra w zrasta na sile w sposób wprost 
zastanaw iający. Dość wskazać, że o ile w roku u- 
biegłym liczba członków wynosiła 6.252, w sezonie 
bieżącym (»odskoczyła ona

do liczby 14.236.
Tem samem Polski Związek N arciarski s ta je  tuż 
aa Polskiem  Towarzystwem Tatrzańskiem , jeżeli 
chodzi o ilość członków i je s t najpotężniejszą o rga­
nizacją obok Zw. Polskich Towarzystw T u ry sty ­
cznych.

Działalność organizacyjna, ustrojow a, wydaw­
nicza itd. Polskiego Zw. N arciarskiego, została 
zanalizowana na lamach „Kurjera Sportowego“. 
Zadaniem  naszem będzie streścić tu ta j pokrótce 
w yniki sportowe, oraz działalność turystyczną.

Przedewszystkiem  m usim y sobie uprzytom nić, 
że Polski Zw. N arciarsk i posiada obecnie 147 k lu ­
bów, podczas gdy w r. ub. posiadał ich 99. Ubiegły 
zatem sezon jes t sezonem największego wzrostu 
klubów, co najlepiej ilu s tru je  jak  żywiołowym 
jest rozwój narciarstw a.! W śród klubów zareje­
strow anych w P. Z .N. najw iększą ilość członków 
w ykazują: Sekcja  N arciarska  2 p. strzelców pod­
halańskich w Sanoku z liczbą 950 członków, n a  
drugiem  m iejscu kroczy sekcja narciarska „Mak- 
kabi“ Kraków (808 złonków), na tnzecicm m iej­
scu S. N. Makkabi Bielsko (726), na ezwartem 
Śląski klub narciarsk i Katowice (511), n a  piątem  
A. Z. S. K raków  (501). Dalej idą T. T. N. K raków  
(405), W. K. N. W arszawa, S. N. W isła Zakppane, 
W intersportverein  Katowice, „Skimtka“ Kraków, 
Przem yskie Tow. N arciarsk ie  itd..

Tow. Krzew ienia N arciarstw a posiadające 2725 
członków, nie jest właściwie klubem , ale Stowa­
rzyszeniem o szerszych zadaniach, nie uwzględni­
liśmy go zatem w tej statystyce.

Jeżeli chodzi o działalność sportow ą, to skon­
centrow ała się ona

w komisji sportowej P. Z. W.,
która w sezonie ostatnim  uzyskała znakomite wy­
niki. Sprowadzono trenera norweskiego, który 
ćwiczył grupę reprezentacyjną, zainicjow ano opie­
kę nad zawodnikami (dożywianie), zorganizow a­
no wreszcie zawody o m istrzostw o Polski.

Poza w ypraw ą n arciarską do Jnnsbrucka  wy­
mienić w ypada w ypraw ę do B ohinj w Jugosław ji, 
do Budapesztu  i do Harrachowa w Czechosłowa­
cji. W yniki w Innsbruccku zwróciły większą u- 
wagę na biegi zjazdowe i w tym  celu kom isja 
sportow a P. Z. N. nie w ysłała naszych zjazdow­
ców do szw ajcarskich zawodów w M urren, ale 
wołała stworzyć obóz zjazdowy na wiosnę w Doli­
nie Pięciu Stawów Polskich, gdzie pod k ierun­
kiem znakomitego zjazdowca austrjackiego W o lf­
ganga, zapraw iała się polska ekipa. Korzyści, ja ­
kie odniesiono z tgo obozu, są bardzo w ielk: 
i m iejm y nadzieję, że w przyszłym sezonie odbi- 
ją  się na wynikach naszych narciarzy.

W ielką zasługę posiada P. Z. N. w uregulow a­
niu kształcenia nauczycieli i sędziów narciarskich. 
Po raz pierwszy przystąpiono do „obozu in stru ­

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARtlADSKIEfiO.
ktorów  i sędziów P. Z. N.“, k tóry dal doskonałe 
wyniki i wydał 150 instruktorów  i 25 instrukto­
rek, 83 sędziów i 14 trenerów. Przeszkolenie tego 
rodzaju posiada olbrzymie znaczenie dla naszego 
narciarstw a w terenie.
'  Odznaka za sprawność nie straciła ani trochę 
na swojej popularności. W porów naniu z sezonem 
1931/32 obserwujemy

nowy przyrost.
O ile w roku 1931/32 zdobyto ogółem odznak 3.811, 
to w r. 1932/33 zdobyto ich 4.537. Razem w prze­
ciągu istnienia 7 la t odznaki zdobyto odznak 11ASZ 
Można dziś zatem śmiało powiedzieć, że eonaj- 
mmiej 10 proc, narc iarzy  nosi już odznakę za 
sprawność.

C harakterystyczny jest udział narciarzy nie- 
stowarzyszonych  w zawodach o odznakę za spraw ­
ność, k tóry  to fak t odpowiada stosunkom  istnie­
jącym  w polskiem narciarstw ie. Obok 832 stow a­
rzyszonych, którzy zdobyli odznakę było 2.705 
n iestowarzyszon ych.

Zawodów o odznakę za sprawność urządzono 
122, przyczem jako główne punkty tych zawodów 
w ybijają się Zakopane, Zwardoń, Sanok, Sianki, 
Worochta, S/onim , Tarnopol. N ajw iększą ilość 
odznak zdobyła sekcja narciarska  2 p. strz. pod­
halańskich w  Sanoku, uzyskując tem samenr na­
grodę wędrowną Prezydenta Rzeczypospolitej.

W prowadzana świeżo
„odznaka górska“

zdobyła sobie odrazu olbrzym ią popularność. W y­
pada przypomnieć, że w pierwszym roku wpro­
wadzenia odznaki za sprawność zdobyto zaledwie

Reprezentacja S. N. 2 p u łku  strzelców podhalańskich, który zdohul 
poraź drugi z kole i nagrodę p. Prezydenta Rzpltej za największą 

ilość odznak narciarskich. Stoją od lewej: mjr. Matuszak, ppłk. 
Giza, kpt. Szpakowski i pluł. Bosiak.

MATUIIYCZNE I BOliSIlM CiUM E
K U R S Y

„W IEDZA“
KRAKÓW , U L  STUDENCKA 14, I. P. 

przygotowujące nu ustnych lekcjach zbiorowych, oraz w drodze ko­
respondencji, zapomocą świeżo opracowanych skryptów, wskazó­
wek, programów i tematów, przyjmują wpisy na nowy rok szkol­
ny 1933/4 na:
1 Kurs mafuryezny gimn. wszystkich typów, 

la. Kuro maturyczny półroczny.
2. Kurs średni: S-ta i S-ta kl. gimn.
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4. Kurs 7-raiu klas szkoły powszechnej.
UWAG Al Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co 

miesiąc, oprócz całkowitego materjału naukowego, tematy z t-ciu 
głównych przedmiotów do opracowania. Nadto obowiązkowe kol- 
lokwja (egzaminy) badają 3 razy w ciągu roku szkolnego postępy 
uczniów.

Na kursach ,,Wiedza“ wykładają najwybitniejsze siły farbowe 
krakowskich państwowych szkól średnich.
57 Żądać bezpłatnych prospektów.

Na lewo w górnym rzędzie /. Zalożuciele i najstarsi członkowie 
ł. LKS Czarni. Od lewej: mjr. Twardowski, Darski, kpt. Muller, dr. 
Landau, kpt. Bilor, inż. Sottyński, Pawłowski, radca Hemmerling, 
kpt. Kowalski i Pappius. U. Mistrzowski zespół 5 Brygady Kawa- 
lerji ekipa 3 pułku ułanów. Stoją od prawej: por. Łowczowski, 

por. Galica, por. Rościszewski i por. Rachwalsk.
W dolnym rzędzie: III) Grupa tenisistów, którzu wzięli udział w 
meczu o drużynowe mistrzostwo Polski Legja-Union-Touring. — 
/V. Słynny zakaz brania udziału w meczach piłkarskich wojskowum 
w karykaturze Kellera. , Piłka nożna rozwija się u nas świetnie^ 

nie potrzebujemy zamazanych cywilów".

120 (sezon 1926), natom iast w pierwszym roku 
istn ienia odznaki górskiej zdobyto 504 odznak 
I  stopnia, przyczem ubiegało się o tę  odznakę 
1.118 osób. Na liczbę 504 osób, które uzyskały od­
znakę złożyło się 381 narciarzy stowarzyszonych, 
a 121 niezrzeszonych. W ynika z tego jasny  w nio­
sek, że odznaka górska przyczynia się do rozwoju 
życia klubowego i do upraw ian ia  tu ry sty k i ze­
społowej.

W wykazie klubów, które zdobyły największą 
ilość odznak górskich zaznacza się odrazu chara­
kter poszczególnych klubów. Są to przeważnie 
kluby o charakterze turystycznym . I  tak  n a j­
większą ilość punktów zdobyło K arpackie Tow. 
N arciarzy  we Lwowie (23), potem idzie Przem y­
skie Tow. N arciarzy (18), na traeciem miejscu 
Śląski Klub N arciarski Katowice, na ezwartem 
„Skim ka“ Kraików, na piątem  T. T. N. Kraków.

Jeżeli chodzi o tereny, na które najw ięcej k ie­
rowały się wycieczki, w yrażające się łącznie w su­
mie 4.081, to najw iększa ilość wycieczek szła

w Beskidy Zachodnie
(49 proc.), potem Beskidy W schodnie (31 proc.), 
a w T atry  niespełna 20 proc. Dowodzi to jasno, 
że tu ry s ty k a  kieruje się coraz bardziej w rozm ai­
te tereny, nie tłocząc się w jednych punktach.

N ajpopularniejszą górą narciarską było P ilsk i, 
które zgromadziło 316 wycieczek, potem B aran ia 
Góra, Rachowie, Kasprowy, Trościan. Zaliczenie 
odznaki górskiej do państwowej odznaki sporto­
wej przyczyni się niew ątpliw ie do dalszego spo­
pularyzow ania tej pięknej instytucji.

Jeżeli chodzi o plany na przyszłość, to w zakre­
sie działalności sportowej. Na pierw szy plan wy­
suwa się przygotow anie reprezentacji sportowej

do przyszłej olimpjady zimowej.
W tym celu m a być utworzony specjalny ośrodek 
w Zakopanem. Ośrodek ten powstanie ju ż  w je­
sieni 1933 r. i pracować będzie system atycznie aż 
do O lim pjady 1936. Będzie on szkolił n ietylko czo­
łowych zawodników, ale i instruktorów . Ośrodek 
ten przyczyni się dalej niew ątpliw ie do postaw ie­
nia nauczania jazdy na nartach na wysokim a  je ­
dnolitym  iioziomie. Dotychczasowy system  nau­
czania jes t chaotyczny, poziom jazdy na nartach 
wśród szerokich rzesz narciarzy bardzo niski.

Ponadto przewidywane jes t utworzenie ośrod­
ków na Śląsku, oraz w Karpatach Wschodnich. 
Ten ostatni ośrodek miałby również kurs zjazdo­
wy. Jeżeli chodzi o trenera, to Związek dąży do 
w yelim inow ania kosztownych przyjazdów trenera 
zagranicznego i stwonzenie na m iejscu krajowego  
trenera najw yższego typu . Doraźnie będzie można 
urządzać kursy  tego rodzaju, co tegoroczny ku rs 
W olfganga.

Osią sezonu 1933/34 będą jubileuszowe zawody 
o m istrzostw o Polski z okazji 15-lecia Związku, 
(włączone z pierw szem i zaioodami ogólno-shtwiań- 
skiem i.

Tak w najogólniejszym  skrócie przedstaw ia się 
dorobek roczny Polskiego Zw. N arciarskiego i je ­
go plany na przyszłość. Dorobek ten jeat najlep­
szą rękojm ią, że Polski Zw. N arciarski poprow a­
dzi dalej celowo i mądrze polskie narciarstw o ku 
najlepszem u, rozwojowi.

Z. G.
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Sukcesy naszych pływaków. — Fenomenalne skoki Olimpijczyków.

P ływ acy  K ra k o w a  w a lczą  
o  m istrzostw o  O k ręgu ,

W arszawa, 8 lipca.
W sobotę i niedzielę piękny stad jon pływacki 

w W arszaw ie był terenem  niezwykle udanych 
międzynarodowych zawodów pływackich w któ­
rych startow ało dwóch czołowych sprinterów  wę­
gierskich, dwóch zawodników czeskich, a prze­
dewszystkiem niedoścignieni skoczkowie Sm ith  
(Ameryka) i Sim a jka  (Egipt).

Zawody zorganizowane zostały doskonale, sto­
jąc jednocześnie na w ysokim  poziomie _ sporto­
w ym . Bardzo dobrze w ypadła inform acja, pod­
trzym ująca świetnie zaciekawienie widowni.

N a czoło imprezy wysunęli się natu raln ie  
goście zamorscy,

których występ przeszedł wszelkie oczekiwania. 
Nie było z pewnością na widowni osoby, którejby 
obaj olimpijczycy nie w praw ili w zachwyt swemi 
pomysłowemi skokami, pełnymi finezji, wykoń­
czenia w najdrobniejszych szczegółach, dokładno­
ści, elegancji i techniki. Świetnym uzupełnieniem 
ich skoków był skecz hum orystyczny p. t :  N au­
czyciel i uczeń“. Poza znakom itą techniką wyka­
zali nasi goście niezłe zdolności aktorskie.

Pierwszy dzień
zawodów stał pod znakiem  wartościowych sukce­
sów polskich zawodników  nad zagranicznym i. Re­
prezentanci nasi w osobach Karliczka, Szrajbma- 
na 11 i Bocheńskiego znaleźli się u szczytu swej 
formy bijąc w dwóch konkurencjach rekordy pol­
skie.

Podkreślić należy tu ta j w ysoka am bicje pol­
skich reprezentantów, którzy w walce z silniejszy­
mi oyfrowo (wynikowo) zawodnikami zdołali wy­
tężyć wszystkie swe siły i wyjść obronną ręką.

Świetny bieg miał
Bocheński, -

który  nie dał się pokonać m istrzowi nielada, ja ­
kim jest Szekely, m iew ający już poniżej m inu ty  
na setke. W pięknym  sty lu  w ygrał bieg grzbieto­
wy Karliczek, dystansując w yraźnie m istrza cze­
skiego, Heilinga. Obok K arliczka wyróżnił się 
także Szrajbm an II , zwyciężając Abelesa (Czecho­
słowacja).

Przebieg sobotnich konkurepeyj był następu ją­
cy: 100 m dow. pań: 1) Święcicka  (Legja) 1:33, 2) 
Zatonówna (Legja) 1:45.2, 3) M atecka (Legja)
1:45.6.

200 m klas panów: 1) M akowski (Legja) 3:11.9, 
2) Gumkowski (AZS) 3:17.3, 3) Jurkow ski (Delfin) 
3:19.2, 4) Nowicki (Legja) 3:19.3. Dobry bieg Ma­
kowskiego. Exrekordzista Jurkow ski już nie ten, 
co dawniej.

100 m na wznak, wyścig m iędzynarodowy: 1) 
K arliczek  (EKS) 1:15.4 rekord Polski pobity o 
3J> sek., 2) H eiling (Czechosłowacja) 1:17.7, 3) P aw ­
lik (Giszowiec) 1:19.7, 4) Jastrzębski (AZS) 1:23.8. 
Początkowo prowadzi Czech, ale już przy pierw ­
szym nawrocie K arliczek jest pierwszy, a  na osta­
tnich 50 m etrach powiększa jeszcze różnicę. Był 
to chyba najlepszy w życiu bieg Karliczka.

Pokazy skoczków krajow ych. S tartow ali Bregu­
la (Giszowiec), Ziaja  (Siemianowice), Kowalew­
ska. Rem iszewski i P ietrzykow ski (AZS W arsza­
wa). W pokazach tych wyróżnili się przedewszyst- 
kiem obaj Ślązacy. Nieźle skakała Kowalewska.

100 m klas pań: 1) Fritschówna  (Giszowiec) 
1:40.4, 2) Chomiakówna (Legja) 1:43.3, 3> Gowor- 
kówna (Legja) 1:47.2. 4) F itzów na I I  (Gisz.) 1:47.3, 
5) L ipsztandtów na (ŻASS).

100 m dow, wyścig m iędzynarodowy: 1—2) 
Bocheński (Delfin) i Szekely  (W ęgry) po 1:01.6, 3) 
Meszely (W ęgry) 1:01.7,4) Karliczek (EKSi 1:05.3, 
5) Szrajbm an I (Legja) 1:06.6, 6) W alter (Siem ia­
nowice) 1:07.2. Bardzo zajm ujący bieg. Po starcie 
obaj W ęgrzy w ysuw ają się na czoło, m ając Bo­
cheńskiego o pół m etra z tyłu. Bocheński na na­
wrocie nadrabia świetnie i ostatn ie 50 intr. obaj 
W ęgrzy płyną z nim  razem. Przez moment pierw

Start ilo wyścigu 100 m. stylem dow. na międzynarodowy cli zawodach pływackich w Warszawie. Startują od pra 
mej: Szrńjbman l, Szekely, Bocheński, Meszoly, Karliczek i Walter.

szym jest Meszely, przez chwilę prowadzi Bochen 
ski. Na ostatnich 10 m etrach Szekely świetnie fi 
niszuje, tak, że ostatecznie wszyscy trzej kończą 
właściwie razem. N astępuje

dłuższa narada sędziów.
Trudno było bowiem doprawdy o decyzję przy 
tak w yrów nanej stawce. Ostatecznie ogłoszono 
Bocheńskiego i Szekelego „ex aequo“, a Meszelego 
o jedną dziesiątą gorzej. Jes t to bodaj decyzja n a j­
sprawiedliwsza, trudność polega tu ta j jednak w 
kwestji kto zdobędzie nagrodę ofiarow aną przez 
M. S. Z.

200 m klas, wyścig m iędzynarodowy: 1) Szra jb ­
man I I  (Legja) 3:00.4 rekord Polski pobity  o 3 se­
kundy, 2) Abeles (Czechosłowacja) 3:03, 3) Pollak 
(Hakoah Bielsko) 3:08.7, 4) Choina (Legja). Po­
czątkowo prowadzi Abeles, ale Szrajbm an w ysu­
wa się następnie na czoło i już po stu  m etrach 
(1:25) przeważa nad Czechem.

N astępuje „clou dnia“, a  mianowicie 
pokazy Simajki i Smitha.

W ypadły one imponująco  i graniczyły z akroba­
cją pierwszej klasy. R epertuar obu gości był tak 
w spaniały i tak nieskazitelny technicznie, że chy­
ba nie można już tego wykonać lepiej. Goście 
zaczęli od skoków z tram poliny na 3 m tr, wykonu-

II mol dzieli zawodów pływackim.
W arszawa, 9 lipca (tel. wł.). W niedzielę w 

drugim  dniu zawodów byliśmy ponownie świad­
kami w spaniałych popisów obu skoczków zagra­
nicznych, którzy do swego nieporównanego reper­
tuaru  sobotniego dodali jeszcze kilka nowych 
„kawałków“. Każdy skok przyjęty był zasłużonym 
huraganem  oklasków. Goście na zakończenie swe­
go program u dali ponownie skecz hum orystycz­
ny, jednak tym  razem zmienili swe role, a m ia­
nowicie nauczycielem byl S im ajka a uczniem 
Smith. W zawodach pływackich ponownie w y­
różni! się Bocheński, k tóry  w świetnym  stylu 
pokonał na finiszu renomowanego ryw ala w ęgier­
skiego Szekelego, bijąc rekord Polski.

NI sty lu  klasycznym Schreibm an  został tym 
razem pokonany przez Abelesa dość wyraźnie. 
Bardzo ciekawy przebieg m iała sztafeta trzem a 
stylam i. I tu ta j zabłysnął talent Bocheńskiego, 
którego finisz dał drużynie polskiej zwycięstwo. 
Godnem zakończeniem tych niezwykle ciekawych 
zawodów był

mecz waterpoluwy.
T uta j zobaczyliśmy po raz pierwszy dwóch 
„prawdziwych“ waterpolistów, jakim i byli obaj 
goście węgierscy.

Przebieg zawodów był następujący:
200 m dowolnym: 1) Paw lik  (Giszowiec) 2.44, 2) 

Makowski (AZS.) 2:44.3. 3) K ratochw ila (AZS.) 
2:51.2, 4) Kossowski (Legja) 2.54.

100 m klasycznym : 1) M akowski (Legja) 1.28, 
2) Gumkowski 1:29.3, 3) Jurkow ski 1:29.8, 4) No­
wicki.

200 klasyczne pań: 1) Chomiakówna  3:37, 2) 
Frytschów na (Giszowiec) 3:42.5, 3) Goworkówna 
3:50.2, 4) Fitzówna.

W skokach zawodników miejscowych w ystąpi­
li ci sami, co w sobotę, przyczem tym razem wy­
różnili się P ietrzykow ski i Bregula.

100 m stylem  klasycznym m iędzynarodowy: 1) 
Abeles (Czechosłowacja) 1:22.4, 2) Schreibm an II  
1:24.2 (rekord polski), 3) Choina (Legja) 1:26, 4) 
Pollak (Bielsko) 1:26.5. Abelesowi udał się rewanż 
nad Schreibmauem zupełnie wyraźnie.

200 m dowolny wyścig m iędzynarodowy: 1) Bo­
cheński 2:20.6. Rekord Polski, 2) Szekely (W ęgry) 
2:20.6, 3) Meszely (W ęgry) 2:26.5, 4) Karliczek 
u>ej: Szrajbman I, Szekely, Bocheński, Meszely, Karifczek 
50 m prowadzi Bocheński, który pierw szą setkę 
kończy w 1.06. Tuż obok niego płynie Meszely,

jąc m. in. takie „kawałki“ jak  potrójne salto, dwa 
i pół salta  w tył, półtora salta  z półśrubą, pełną 
śrubą, itp.

N astępnie odbyły się skoki z w ieży na 10 m. T u­
ta j wyróżnić trzeba półtora salta Auerbacha w lo­
cie, dwa i pół salta, podwójne salto w locie. W re­
szcie odbyły się skoki param i, jak  salto odwró­
cone, jaskółka, dwa i pół salta  wprzód, skok szta­
fetowy, skok w iatrakow y itp.

Na zakończenie odbył się dowcipnie pomyślany 
skeez humorystyczny,

gdzie Sm ith był nauczycielem, a S im ajka niezdar­
nym uczniem, pociesznie ubranym  i jeszcze po­
cieszniej wykonującym  rozmaite ćwiczenia w sko­
kach, nurkow anie, style pływackie... tonięcie i ra ­
towanie.

Obaj „aktorzy“ zasłużyli sobie w zupełności na
niebywały aplauz widowni.• • #

100 m dow.: 1) M atysiak  (AZS) 1:09.5, 2) Olszew­
ski (AZS) 1:10, 3) Kossowski (Legja). Ładny bieg 
M atysiaka.

Sztafeta 3 X 50 m iędzynarodowa: 1) drużyna  
polska (Szrajbm an I, Bocheński, Karliczek) 1:25. 
Bieg ten w ygrał Szrajbm an, k tóry odsunął się o 
dwa m etry od H eilinga. Obaj W ęgrzy zdołali 
zmniejszyć tę różnicę minim alnie.

k tóry  następnie przez moment prowadzi. W d ru ­
giej setce Szekely z trzeciego m iejsca wysuwa 

się na pierwsze, następnie jednak  Bocheński 
w spaniale finiszuje i kończy pierwszy tuż przed 
Szekelym. Sędziowie po dłuższej naradzie ogła­
szają

zwycięstwo Bocheńskiego,
przyznając jednak Szekelemu ten sam czas. Bo­
cheński zdobył w biegu tym  nagrodę wędrowną 
ofiarow aną przez marsz, sejm u Świtalskiego.

Sztafeta 3 X 100 stylem zmiennym: 1) drużyna  
polska (Karliczek, Schreibm an I I  i Bocheński) 
3:40.5, 2) drużyna zagraniczna (Heiling, Abeles, 
Meszely) 3:40.6. Początkowo prowadzi Heiling, 
ale następnie K arliczek w ysuw a się na czoło i 
kończy swoje 100 m na wznak w czasie 1:14.4. 
Abeles wyprzedza Schreibm ana, ale Bocheński do­
chodzi następnie W ęgra, a na finiszu w ysuw a się 
na czoło.

N a zakończenie odbył się mecz p iłk i wodnej. 
D rużyna gości przeciwko A. Z. S. W arszaw a wy­
nikiem 6:1 (4:0). Goście w ystąpili w składzie n a­
stępującym : Pauzikow  (AZS). Abeles, Heiling, 
Szekely, K arliczek  (EKS.) Meszely, K onarek  (Le­
gja). W  skład drużyny A. Z. S. wchodzili: J a ­
strzębski, Baranow ski, K ardyński, K ratochw ila, 
M atysiak, Makowski, Olszewski. D rużyna gości 
przeważała dość wyraźnie, przyczem imponowali 
obaj W ęgrzy, a przedewszystkiem niezrównany 
Szekely. B ram ki dla gości zdobyli: Karliczek, Sze­
kely i Meszely po dwie, jedyną bram kę dla AZS. 
uzyskał K ratochw ila. Po zawodach odbyło się 
rozdanie nagród.

Regaty w ioślarskie w  Henley.
Londyn. 9 lipca (tel.wł.). Równocześnie z m i­

strzostw am i tenisowemi w W imbledonie odbyły 
się regaty  w ioślarskie w Henley, które zebrały 
liczną konkurencję angielską, amerykańsku^, fran ­
cuską i niemiecką.

Reprezentowana była również i Czechosłowacja 
przez m istrza na skifie Zavrela.

Ten ostatn i roli żadnej nie odegrał i został w ye­
lim inow any w  przedbiegu. Z sensacyj podkreślić 
należy przegraną m istrza F rancji i wicemistrza 
Europy Saurin'n  poniesioną w spotkaniu ze sła­
bym sfcullerem niemieckim — von Opelem. Z osad 
zamiejscowych w ygrała jedynie osada am erykań­
ska Kent School, k tóra w ygrała ósemki drugiej 
klasy.

W całości zawodów podkreślić należy świetne 
w yn iki osad wioślarskich  reprezentujących U ni­
w ersytet Cambridge, które w ygrały biegi: jedy­
nek, czwórek, bez st. ósemek i czwórek bez s t  I 
klasy.

W yniki regat w finałach były nast.: Jedynk i— 
Diamonds Sculls: 1) A squith  (Peterhonse Cam ­
bridge (9:07), 2) W arren (T rin ity  Hall Cambridge) 
o 2 dług.. S ilver Goblets — dwójki bez stern ika: 
1) W ikin g  Eton Powell i G ilmour 9:17, 2) Royal 
Chester Club, b racia Bigland o 5 dług. Wyfold 
Cup czwórki bez st. I I  kl.: 1) London R. C. 8:28, 2) 
W estm inster Bank R. C. o 2 dług. V isitors Cup, 
czwórki bez st. uniw ersyteckie: 1) Christ Church 
Cambridge 8:16, 2) T rin ity  College Cam bridge o 
2 dług. Ladys P la te  — ósemki uniw ersyteckie: 1) 
Lady Margaret Cambridge 7:38, 2) Magdalen Col­
lege Cam bridge o 1 dług. Tham es Cup — ósemki 
I I  klasy: 1) K ent School (USA) 7:30, 2) Bedford 
R. C. o 2 dług. S tew ards Cup — czwórki bez sl. 
I klasy, 1) Pembroke College Cambridge 8:16, 2) 
London E. C. o 1 i 3'4 dług. G rand Challenge Cup— 
ósemki I  k , . :  1) London R. C. 7:36, 2) B erliner R. C. 
% dług.

M istrzostwa pływackie Krakowa wypadły 
w tym roku nieszczególnie, złożyły się  na to fak­
ty tego rodzaju, jak nieprzychylna aura, zm niej­
szenie się zainteresow ania pływaniem  n a  rzecz p ił­
ki wodnej, a poniekąd i m ała działalność o rgan i­
zacyjna czołowych klubów.

Tern też tłumaczyć należy zm niejszenie sie liczby 
startujących. Z dawnych asów wzięli udział w m i­
strzostw ach tylko Kot i Rouppert z Cracovii, 
przyczem ten pierwszy wykazał formę zeszłorocz­
ną, a natom iast Rouppertowi wiele brakuje do 
osiągnięcia poziomu ubiegłego sezonu. Brakło 
na starcie Sandberżanki i Schónfeldów ny  z Mak 
kabi. Nazwiska T rytk i, R itterm anów, Soldinge- 
rów  i wielu innych przeszły już do tradycyj pły­
wackich grodu Podwawelskiego. W takim  stan ic  
rzeczy, zwłaszcza, że i organizacja dopiero w d ru ­
gim  dniu zawodów stanęła na  wysokości zadania, 
m istrzostw a przedstaw iały obraz z przed 6 lat, 
kiedy jeszcze Kraków nie posiadał pływalni z i­
mowej. Dodatniem i stronam i imprezy były start 
narybku zim ow ej pływalni zawodników młodej 
sekcji YM C A, udział nowych zawodniczek s ta r tu ­
jących w barwach Cracovii i YMCA. W skutek 
braku w pływ alni tram poliny odpadły skoki, jed­
na z najbardziej interesujących konkurencyj.

W dotychczasowej punktacji, k tóra ulegnie je ­
szcze zm ianie po ukończeniu reszty biegów, pro­
wadzi Cracovia, która w żadnym w ypadku nie 
może utracić mistrzostwa. Zacięta walka rozegra 
się jeszcze pomiędzy YMCA a M akkabią o d ru ­
gie miejsce.

W yniki były następujące:
100 m. stylem dowolnym panów I I  klasy: 1) 

Japoll (YMCA) — 1.18.8, 2) Bance (Mak.) 1 min. 
21.8, 3) G rnbenta (Cr.) 1 min. 24.

100 m. dow. pań I I  kl.: 1) Reinerówna  (Mak.)
1 min. 45.6, 2) Nemetzke (Cr.) 1 min. 51.6, Luhień-
ska (Cr.) 1 min. 54.

400 m. dow. panów I
44.6, 2) Rouppert (Cr.) 6
6 min. 24.

100 m. na wznak pań I kl.: 1) Yoglówna (wal­
kowerem).

Sztafeta 3x100 m. zmiennym panów I kl.: 1) 
Cracoyia w składzie, Pawełek, Kot, R uppert — 
4 min. 20.2, 2) YMCA I. 4 min. 46,7, 3) YMCA II.

200 m. sty l klas. I kl. pań: Finderów na (Mak.) 
4 min. 20.8 walkowerem.

Sztafeta 5x50 m. dow. panów I  kl.: 1) Cracoyia 
I. w czasie 2 mim 46.8, 2) Cracoyia II, 3) YMCA.

S ztafeta 4x100 m. dow. pań I kl.: 1) Cracovia w 
składzie: Szczygłówna, Mazurówna, Lubieńska, 
Nemetzke 7 min 59.4, 2) Makkabi 8 min. 11.5, 3)
YMCA wycofała się.

100 m. styl dow. pań II  kl.: 1) W aszka (Cr.) 2
min. 2- 2) Mazurówna (Cr.) 2 min. 13.6.

W drugim  dniu m istrzostw pływackich K rako­
wa, przy ładnej pogodzie, uzyskano daleko lepsze 
w yniki, niż w dniu poprzednim, również pod 
względem organizacyjnym  zawody sta ły  na 
znacznie w yższym  poziomie. Na podkreślenie za­
sługuje fakt startu w iększej liczby pań w porów­
naniu  do lat ubiegłych, jak również poprawa za­
w odników  YM C A . W ogólnej puuktacji prowa­
dzi Craconia różnicą 300 punktów  przed YMCĄ 
i M akkabią.

W yniki w drugim  dniu były nast:
100 m. dowolnym, 1 klasa panów: 1) Rouppert

(<~.r) °9' 2) Oiyglewski (Cr) 1 min. 1, 3) Me-
glicz (Cr) 1 min. 18.2. 200 m. dowolnym panów 
1 k asa: 1) Rouppert (Cr) 2 min. 50, 2) Meglicz 
(Cr) 3 min. 04. 200 m. klasycznym panów 1 klasa: 
1) Bogdani (YMCA) 3 min. 20, 2) Lichota (YMCA) 
3 min. 26.4. 100 m. klasycznym panów 1 klasa: 1) 
Aoł (Cr) 1 m in 29 2) Bogdani (YMCA) 1 m. 30.5, 
3) Lichota (YMCA) 1 min. 36.2. 100 m. na wznak 
panów 1 klasa: 1) Paw ełek  (Cr) 1 min. 34.4. Sztafe­
ta 4x200 m. stylem dow. panów 1 kl.: 1) Craco- 
v;a I I  w czasie 12 min. 23.4, 2) Cracoyia I  w cza-

12 nun‘ 3) YMCA w czasie 13 min. 52. —
5x.)0 m. stylem dowolnym pań 1 kl.: 1) M akkabi 
w czasie 4 min. 31, 2) Cracoyia 4 min. 39. 3x100 m. 
5o«e!5J1'z?1 ,>ai1. 1 kl-: U Makkabi w czasie 5 min. 
43.2, 2) Cracoyia 6 mim, 3) Cracovia I I  6 min. 24. 
4«) ni. dowolnym panów I I  kl.: 1) Jappoł 6 m . 44,

(JM CA ) 7 min. 41.2, 3) W ęgrzyn
1? ^ № 1  7I 49-2. 100 m. na wznak panów II kl.: 
t o e W  (YMCA) 1 min. 36.2, 2) Gawronek 

(^ MCA) 1 min 418, 3 K rakow iak (Cr) 1 min. 45.2. 
100 in. na wznak 11 kl. pań: 1) Panceróuma (Mak)
2 min. 08, 2) Tryi.kówna (YMCA) 2 min. 11.2, 3 
Kohszero w na (Mak). 5x50 m dowolnym pań 
in,, 4 Diun. 35, 2) Cracoyia 4 m. 37 3
100 tu klasyczny pań I I I  kl.: 1) W aszka  (Cr) 2 
niin. 02.2, 2) Frydm anów na (YMCA) 2 min 10 5 
3) Lubelska YMCA) 2 mim 10.8. 100 m. klasyczny 
>’« "ww Z,11 kL pa,lów; 1) G db  (Mak) 1 mim 50. -  
200 m. klasyczny panów I I  k l.p l)  Landau  (Mak)

R E D A K C J A
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M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
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Fraymenty z pływackich mistrzostw Krakowa Na lewa: najmłodsza zawodniczka krakowska Lubieńska (toaconta) 
na prawo grupa zauiodrnczek i zawodników sekcji pływackiej YMCA, ’’

kl.: 1) Kot (Cr.) 5 min. 
min. 03.5, 3) Meglicz (Cr.)

skU Y M C A )' Kaszkin (Cr) 3 m in- 44’ 3) Oryglew-
* # #

W czasie zawodów odbyło się uroczyste wręcze­
nie p. E ugeniuszow i W eissowi dyplomu honoro­
wego, przyznanego przez Krakowski Okręgowy 
Związek Pływ acki za zasługi położone na polu 
rozwoju i propagandy krakowskiego spoirtu p ł y ­
wackiego. 1

P iłk a  n o żn a .
9 lipca. (A. Sz.) W meczach o mistrzostwo 

klas> A grali. Skra—Elektrycznoić 3:1, Skoda—Świt 2 0  
\\arszawianka Ib—Makkabi 7:0, Gwiazda—Marymont i-0 
Drukarz—Pwatt 1:0.

Nadio w niedzielę rozegrany był pierwszy finałowy 
mecz o mislrzostwo klasy .t między mistrzami grup Po­
lon ją i Skrą. Wygrała Polonja i:2 (0:2). W pierwszej 
o°n°W‘.e 1druzyna Skry grała bardzo dobrze i prowadziła 

zdobywając bramki przez Kopińskiego. Dopiero po 
przerwie Polonia się rozegrała i odniosła zasłużone 
zwycięstwo. Bramki dla Polonji zdobyli: Łańko (2),
o<^epax v k ' Odrow4ż- Sędzia p. Laskowski. Widzów 
2000 osób.

W dniu 16 bm. odbędzie się spotkanie rewanżowe
n o ?  7, 9 .’’r “- (teV, Mistrz- kl- A ^"■yM -H akoah 6:1 

B. słaba gra Hakoahu. Bramki dla Turystów zdo­
byli: Mykiel i Królasiak po 2, Oiuencetter 1. jedna sa­
mobójcza“. Strzelecki K S -W K S  1:0 (0:0). Bardzo żywa 
i ciekawa gra. Zasłużone zwycięstwo zdobywa Strzelec
przez bramkę Antczaka. — LTSG—Makkabi 9:0 (1 0 )  
Przygniatająca przewaga zwycięzcy, dla którego 1,ramki 
stizebli I-alczewski (3), Jańczyk, Radomski i Pogodziń- 
z .o ,P°D2- S5dziował P- Andrzejak. Widzew—Wima 4:1 
(2:0). Prowadzenie zdobyła Wima przez Bolenia. W dal 
szym ciągu przeważa Widzew, dla klórego bramki zdo­
byli Osinski i Uptas po dwie.

Zakończenie mistrzostw nastąpi w przyszłym tygodniu, 
/urnom, 9 lipca. (tel.) Samson—A7JIV Metal 3:2 (2:0).

. cnsacyjne i nieoczekiwane zwycięstwo Samsonu nad 
mistrzem B-klasy. Do pauzy przewaga Metalu, po prze­
rwie jednak Samson otrząsa się i strzela w tym czasie 3
ń u mKm.ai tO? Wie. przez Schr«'ber». W n ę przez Grossa. 
Dla Mi talu bramki uzyskali Grzyb i Kozieł. Sędziował 
p. Mcdwing z Krakowa.

^3/S Jutrzenka 2:1 (2:1). Jutrzenka nie wykorzystała 
rzutu karnego. Obie bramki były samobójcze ’(!). Sędzio 
wal p. Berwald.

Farnomo—Gwiazda 10:2 (6:2). Typowa gra na jedną 
bramkę. Sędziował p. Wiśniowski
w,u?{' la C?"“’"’, 9. Iipca‘ (,eI“ w,“> Mecz °  mistrzostwo 
^"Jl "’ńdz‘« a kieleckiego. Wiktorja (Częstochowa) — 
- t^ e lec  (Kielce) 3:0 (1:0). Ostatni swój mecz Wiktorja 
odegrała pod silną przewagą, udowadniając, że tylko 

cli prześladował ją w poprzednich spotkaniach. Do­
lna obrona Strzelca uchroniła swą drużynę od większei
S s k i  rr nki ^ yliĆ ,<l,r“k "  <2’’ ^tkiewićz, Ja  ̂
okok' 2 « X ; JW”dZk*- SędZ'a ”• MaZUr d"h1'  ' Vidz<>"

(.zęsłoc/iomo 9 lipca. (tel.) Finał mistrz, kl. A. okr. 
kieleckmgo: RKS Radom—Victoria 2:1 (1.0). Bramki 
St.LZen ' x . i‘ RKS Mnmkosa i Badowski, dla Victorii Ku­
rek II. Sędzia p. Ehrenreirh. Publiczności ok. 2500 osób

Sosnmmec, 9 lipca. (lei.) W sobotę. Final mistrz, kl. A 
nj(i (Sosnounec)—Strzelec (Kielce) 2:0 (1'0) Bramkistrzeliii. Sobiehard i Muszyński. Sędzia p. ^ e r s l i j
W niedzielę rozegrano mecz: Unja—NKS Badom 3:1

W I E L O P O L E  1. •
ł a m y  A 8 0  m m .  -  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 7 0  z ł. -  D r o b n e  z a  s ł o w o  0 1 5 .
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W meczu piłki wodnej Makkabi pokonała Cra- 
come 3:2 (1:0). D rużyny w ystąpiły bez najlep­
szych graczy Cracoyia bez Boczara i Rosego, Mak 
kaoi bez liitterm ana J. Gra na niskim  poziomie. 
P unk ty  dla Makkabi uzyskali K ałz  jeden i Sol- 
dinger dwa. w tern jedna z karnego. Dla Craco- 
VI! Strzelili bramki Rouppert i Kot. Sędziował 
w‘>ziiaczony przez PZP. p. Steinberg do pauzy 
niezłe po pauzne nieco slahiej.

(Dl). Pierwszą bramkę dla Unji strzelili Sobiehard z po­
dania Staniszewskiego, drugą również Sobiehard. Sędzia 
(’• " ‘nrnhaum, widzów rekordowa ilość ok. 4.000 osób. 
n ^ ’ier C! \ 9  h,pC?- str:elccki ES (Siedlce)—Unja
- I s 1',' 5:1 3:1 ' W ">niku te«° meczu Strzelecki KS

k'' A nkrfSu lubelskieyo. Bramki
u. i (2)' Lcwocki- Majorek i Icoszek,
dla Unji Daniel. Sędziował mjr. Dobrzański.

Leszno, 9 lipca. Sokół—Ostrowia 3:0 (0:0). Gra na ni­
skim poziomie. Bramki zdobyli Musielak III (21 i Mar­
kiewicz (1). '

9 !ipCa‘ °*,ro w si' ES—Polonja (Leszno) 7:0 
(t).u). Gra ciekawa tylko do przerwy.

Jos/o. 9 lipca. (lei.) Czarni (Jasio)—KPW Saadecjo 
(Kawy Sącz) 1.0 (0:0). Mistrz, kl. B. Bramkę dla Gzar- 
n>ih strzelił Gach. Słaba gra Czarnych z powodu rozmo­
kłego boiska. Sędziował p. Kulczyk.

------- o§0--------
W K W r i w W  MISTRZOSTWO REZERW 
n  KRAKO W IE, W niedzielę odbył się mecz mie- 

tHieireO h.7ainU • 'Vlsly 1 G arbarni na boisku osta- 
1 i ® druzyny w ystąpiły z graczami, którzy 
w  L  n w - P a r«krotm e w meczach ligowvcli 
W ygrała W isła w stosunku 2:1 (0:1), po am bitnej 
grze. Bram ki strzelili dla W isły: Sołtysik i J e  
drzejczyk, a dla G arbarni: Czub. Zwycięstwo to 
zapewniło bezapelacyjnie Wiśle zajęcie pierwsze-

mieJsca w mistrzostwie rezerw, w którem 
zdobyła oprocz jednego wszystkie możliwe punkty 
i uzyskała znakomity stosunek bramek. W yniki

0 narybku Wisły.
t  A BOKSERÓW PO LI­CYJNEGO KLUBU SPORTOWEGO. Z okazji 
a-c*0 lecia zorganizował A m atorski Klub Bokser­
ski w Siemianowicach zawody międzyklubowe z 
drużyną „Policyjnego Klubu Sportowego“ (Kato-
rniVn PnF-°dy zakończyły się sensacyjną po­
rażką I olieyjnego K lubu Sportowego, drużyno-

J Ä “  P ° lski’ w stosunku 5:11.
W DRUŻYNOWEM M ISTRZOSTW IF T P V ïW KKAK.OW1E S  v  *.

i-zS ył Slę n a rązie wynikiem 4:2 na korzyść 
. u’ ip^y^zem nie brak było niespodzianek Do 

«V?™ fi o T L  .™yci«stw<> Lięblinga nad Tarłow- 
8-6 4-6 f  U-'8 ' ° raZ H erbsta ”Hd Nawratilem

Te^ ,^ow! m w warszawie DRUŻYNA W. L. 1. K. tKikonała Łódzki K. S. 7:0 
Barw W arszaw y bronili: Spychała, Popławski 
oraz p. Krzywoszewska, a  w grze podwójnej para 
Spychała—Czertwetyński. Ze s tro n y  Łodzi w ystą­
pili: Przepelski Sachs, Karceli i panna Spódeu- 
kiewiezowna. Tenisiści wai-szawscy przeważali 
seta32016’ 1116 Przeciwnikom ani jednego

MISTRZOSTWA K O LA R SK IE POL
SK1 odbędą się prawdopodobnie 16 bm. w W ar- 
sza wie.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 - 6 4 ,1 5 0 - 6 5 ,1 5 0 - 6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O . 4 1 2 .1 0 0  
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  5 0 . 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .



C E N A  O L A  C Z E C H O S Ł O W A C J I  K ć . 1 .2 0

Na prawo; fra g m e n t z re ­
g a t żeg la rsk ich  w San  
Rento , P oniżej: sz ta fe ta  
p ływ a c ze k  L e g ji  (W ar­
szaw a), która  ustanow iła  
rekord  P o lski na d ys ta n ­
sie 3 x 50 m w czasie  
3 id.8. O d lew ej: M ałecka  
Z atonów na, S w ięc iń ska , 
W robłew ska i B ergerów na

Poniżej: czo łow y ten is is ta  
m łodej generacji F rancii 
M, B ernard  w a kc ji. U  
dołu: f in a ł  biegu na 200 
m etrów  na m istrzostw ach  
P olsk i, w ygryw a  B in ia -  
k o w sk i (W a r ta )  p rzed  
M arcincetn, — F e liń sk i  
(W a rta )  i M illerem  (P o ­
goń, K a tow ice  ).
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